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•Jarosław B arańczak

u m i a r

Rozmowa z Wicewojewodą 
Jarosławem Barańczakiem

R ed.: J e s t  c z e r w ie c  198;) rok u . J a r o s ła w  B a ­
r a ń c z a k  k a n d y d u je  na p o sła . P o p ie r a  go W a ­
łę sa . O czy m  w ó w c z a s  m y ś la ł tir inż. B a r a ń ­
cza k , a d iu n k t  WSInż?

Dziś, k iedy  m y ślę  o raku m in ion ym , to je ­
dnak w p ew n ych  m om en tach  odczuw am  p e ­
w ien  brak Satysfakcji. N ie  d latego, że czegoś  
nie  zrob iliśm y, ale ze e fek ty  tej pracy są sla  
bo sp ostrzegan e przez przeciętnego  człow iek a . 
M oże dzieje się  tak d latego, że rów n ocześn ie  
dotk n ięte  zostały  w szystk ie  sfery  życia  spo­
łecznego, często  spraw y, z którym i na co  
dzień ludzie do czyn ien ia  n ie  m ają, a publicz  
nic  m ów i się  o nich  chyba trochę za m alo .

T ak jak w ted y , w  czerw cu , czu łem , że ta  
jest in n y  kraj, ta k  teraz w iem . że tak  jest na­
praw dę, czasem  ty lk o  m y ślę , że lu d zie  tego  eto 
końca ilie  w ie  dzą.

F o t. C zes ław  Ł u n ie w icz  (C iąg d a lszy  n a  s tr .  3)

Sulechów pachnący... smrodem ^ O konflikcie 
w Maszewie: Ona musi odejść gg W Świebodzinie; 
Rada nie malowana 0 Wywiady z Leszkiem Millerem 
i Janem Tomaszewskim ^ Braniborska znów czynna
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J.B. M yślał, że w reszcie  się  rozpoczyna tak i 
czas, kiedy będzie m ożliw ość  dok onyw ania  2 a 
sad n iczych  zm ian w w ie lu  dziedzinach życia. 
To m oże brzm i p atetyczn ie , a le  m y  tak na  
praw dę m y śle liśm y . Zaraz na początku (k ie ­
dy zn a leź liśm y  się  w  Sejm ie), w yd a w a ło  nam , 
się , że w szy stk o  trzeba zrobić praw ie  n a ty ch ­
m iast, rów n ocześn ie  jednak  w ied z ie liśm y , że jes  
te śm y  w  stan ie  — m im o w szystko  — pow ażn ego  
ograniczen ia . N a jp ierw  godziliśm y się  z u sta ­
len iam i O krągłego Stołu , a le  jednocześn ie  za­
czę liśm y  s ię  p rzeciw  nim  buntow ać. I tak  sy ­
tuacja  determ inacji i przyham ow an ia  trw ała  
czas p ew ien , aż do m om entu, k iedy zdecydo­
w ano, że m im o iż stan ow im y w  S ejm ie  m niej 
szość, to trzeba zacząć w  P olsce  rządzić. W te 
dy przeszliśm y z fazy  w yob rażen iow ej do bar 
dziej konkretnej. Z aczęliśm y robić to, czego  
e fek ty  są  dzisiaj w idoczne.



Spory w rodzinie
Prasa, rad io  i t e l e w iz ja  e ln e y tu ją  s ię  k i n f l k  

ta m i  p erso n a ln ym i  (i m e r y to r y c z n y m i )  w  obo  
z i e  so l id a rn o śc io w a '- o b y w a te l sk im .  C ze rw o n e  
krasnale  w ie t r z ą  sensację , m arzy się im  upich­
cen ie  p r z y  t y m  ogniu w ła sn e j  p ieczen i .  7 u i 
ó w d z ie  s łychać  g losy  o p o l sk im  p iek ie łku ,  p o ­
n ie k tó r y m  g m in n y m  k o m e n ta to ro m  w y d a je  się, 
i e  „ p a t r zy  na nas ca ły  ś w i a t ”. J a k b y  ci ze  
W schodu i Zachodu nie m ie l i  inn ych  p ro b le ­
m ó w  na głowie.. .

J a k że  trudn o  je s t  uc iec  od  u k s z ta ł to w a n y c h  
p rz e z  lata s t e re o ty p ó w .  J a k  trudn o  je s t  za p o m  
nieć czasy  . . jedyn  e s łu szn e]  l i n i i ’ i sk r z ę tn e ­
go zac ieran ia  n a jd ro b n ie j s z e j  n a w e t  r o z m a j  
p o g lą d ó w .  C za sy  f ra k c j i ,  odchyleń...  i proce­
s ó w  m o sk iew sk ic h .

A  p rzec ie ż  j e s t  rzeczą  c a łk iem  naturalna. - 
lu d z ie  zg o d n i  co d o  p ry n c y p ió w ,  nie  zg a d za ją  
się  w  szczegółach. Ze  po w s p ó ln y m  p r zeb y c iu  
odc in ka  drogi,  k a ż d y  w y d e p t u j e  o d p o w ie d n ią  
dla  s ie b ie  śc ieżkę .  Cóż, p ro le ta r iu sze  po traf i l i  
się  t y lk o  łączyć.  O b y w a te l e  ta k że  się  dzie lą ,  
g d y  p r z y jd z i e  na to w ła śc iw a  chw ila .  U t r z y ­

m y w a n ie  s z tu czn e j  jed n o śc i  u zna ją  za  n i e w y ­
ba cza ln y  b łąd i zu b o że n ie  naszego  spo łeczno -  
p o l i tyczn eg o  p e jza żu .  Za n a j le p s zy  sposób  po ­
w tó rze n ia  b łę d ó w  przesz łośc i.

P o d z ia ły  są d z iś  w id o c z n e  nie ty lk o  na lin ii  
G d a ń sk  — W a rsza w a .  Z w r ó ć m y  u w a g ę ,  ja k  
ró ż n y m i  d ro g a m i  posz li  ludzie ,  za a n g a żo w a n i  
ro k  tem u  w  Z ie lo n e j  G ó r ze  w e  w sp ó ł tw o rz e n ie  
„Sol idarnośc i” i ruchu o b y w a te l sk ie g o ,  w  z w y  
c ię sk ą  k a m p a n ę  w y b o rc zą  Jó ze f  A u g u s ty n ia k
i H en ry k  N e ck a r  zw ią za l i  się  z  K P N - e m .  Ro­
b er t  G r o m a d z k i  za k ła d a  PPS. J anu sz  R a jch e  i 
K r z y s z to f  K a l is zu k  „robią  k a r ie rę " w  W o je ­
w ó d z k im  K o m ite c ie  O b y w a te l s k im .  J e r z y  Pod  
bielski  i A n to n i  U rb a n ia k  w s z e d ł  do  ra d y  m ie j  
sk ie j  z  l is ty  C h rze śc i ja ń sk o -D e m o k r a ty c zn e g o  
B loku W yb o rczeg o .  Igor D ry ja ń sk i  p ro m o w a ł  
k a n d y d a tó w  K O  „S”, A n d r z e j  B u łh a k  — ja k o  
l ider  Unii P o l i tyk i  R ea ln ej  — w y b o r y  zb o jk o  
to w a l.  Już  d z i ś  m o żn a  p r z e w id y w a ć ,  że  p r z y ­
sz łoroczne  w y b o r y  p a r la m e n ta r n e  p rzyn iosą  
j e s zc ze  w ię k s z ą  p o la ry za c ję  s ta n o w is k  i opc ji  
p o l i tyczn ych .  J e ś l i  sena tor  P io t ro w s k i  i poseł  
B a ra ń cza k  zech cą  się  p o n o w n ie  ub iegać  o

m a n d a ty , w e s p r ą  ich z a p e w n e  c a łk iem  inne  
ug ru p o w a n ia .

R ozdz ierać  s z a ty  z tego  p o w o d u  m o że  t y l k o  
ktoś.  k to  n ie  p o ją ł  ( lub  ud a je  że  n ie  po ją ł)  
i s to ty  d o k o n u ją cy ch  się  w Polsce  zm ian .  R ze c z  
nie  w  za s tą p ie n iu  j e d n e j  n o m e n k la tu ry  — dru  
gą. m o n o p o lu  k o m u n is tó w  — m o n o p o lem  ,.So ­
l idarnośc i”. W y s ta rc zą  na m  w spom nien ia  i t e ­
l e w i z y jn e  m ig a w k i  z  o j c z y z n y  W ie lk ie g o  W o ­
d za  T o w a r z y s tw a  K im  Ir Sena. C hodz i  o to, 
b y ś m y  się m o g li  m ie d z y  sobą różnić,  b y ś m y  
się  m ogli  z e  sobą sp ie ra ć  — i n ikt nik o m u  
a d m in is t r a c y jn y m i  ś r o d k a m i  w  ty m  nie p rz e ­
szkodz i ł .

E D W A R D  .1 M IN C  ER 
PS. S łyszę ,  żc  w  Z ie lo ne j  G ó rze  pró b u ją  się  

zo r g a n izo w a ć  r e p re s jo n o w a n i  w  s tanie  w o je n ­
n y m .  C z y ż b y  k o n k u ren c ja  dla Z B o W iD -u ?  Z a ­
m ia s t  l ic zyć  ra n y  i o tarc ia  naskórka ,  m y ś lm y
o ty m ,  co będzie .

PS. R o zu m ie m  o b iek c je  A n d a b a ty .  w y ra żo n e  
w  p o p r z e d n im  n u m e rz e  „GN". Ł a tw ie j  b y ło b y  
dob iera ć  sob ie  p o le m is tó w ,  k tó ry m  zw ią za n o  
ręce  i za tk a n o  usta. E JM

# ! « § • ! » #
i i i i w u n i Uwaga na złodziei i elity!

No i d o b rn ę l i śm y  do  u ro czys te g o  m o m e n tu  
za k ła d a n ia  z a m k ó w  u d r z w i .  W p r i w d z i e  b ie ­
d a  w  ś rodku  nielicha, a le  i ją  trz ba p rze c ie ż  
u b e zp ie c zyć .  W  m in ion ej ,  p r z y n a jn .n ie j  in ten ­
cjonaln ie ,  r z e c zy w is to śc i  w s z y s tk o  „ za b e zp ie ­
czano", no i b ezp ieczn ie  d o b rn ę l i śm y  do  dna.  
Dziś  nie  da  się  „ za b e zp ie c z y ć ” n a w e t  f r e k w e n  
c ji  na F e s t iw a lu  P iosenki  R a d z ieck ie j ,  n a z y w a  
n y m  — też... b e zp iec zn ie  — nieco p lu ra l i s ty ­
cznie}.

R ze c z  iv tym ,  że  z a m k i  na B u d o w ie  za k ła ­
da n o  ju ż  w  ś r e d n io w ie czu .  R o b i ły  to w y łą c z ­
n ie  e li ty .  R esz ta  b e z r o d o w o d o w e j  ho ło ty  „za­
b e zp iec za ła ” b ied ę  sk o b la m i.  P ó źn ie j  sy tua c ja  
się  o d w r ó c i ła : p rz e d s ta w ic ie le  e l i t  uk ła d a l i  się  
z  t ym i ,  l e d w ie  c zy ta ją c y m i,  od  skobli .  T ak  na 
p r z y k ła d  trochę  po 1945 roku ,  na ja k im ś  ubec  
k im  bank iec ie  p o ja w i ł  s ię  Julian  T u w im .  N a ­
p isa ł  o t y m  w  w ie r szu  Czesia w  Miłosz .  A r tu r  
San dauer ,  z o b o w ią z a n y  T u w im o w i ,  za u w a ży ł ,  
Źe sk o ro  M iłosz  w id z ia ł  na U B -e c k im  b a n k ie ­
cie T u w im a ,  m u sia ł  ró w n ie ż  tam  być.

P an  C zesiu  t y lk o  ra z  w  ży c iu  w id z ia ł  p ło n ą ­
ce... k a b a n o sy  w... K o m i t e c i e  W o je w ó d z k im ,  
ale w  Opolu. W y s tą p i ł  ta m  jako  „p iszący  Ro 
boi”, ra z e m  z  p r z e d s ta w ic ie la m i  z ie lo n o g ó r ­
sk ie j  e li ty .  B a n k ie t  „ za s zc zy c i l i” w y s o c y  f u n ­
k c jo n a r iu sze  A p a ra tu  P Z P R ,  a le  by ł  ta m  też  
np. G u s ta w  H oloubek .  R o zu m ie m ,  że  by ł  tam  
t y lk o  po  to. ż e b y  po  ła tach w y tk n ą ć  w sp ó l -  
by tn o ść  P anu C zes io w i .  No, a le  Pan C zes iu  z o ­
sta ł  na B u d o w ie  na w ł a ś c iw y m  m ie jscu  — 
p r z y  łopacie,  k tó rą  s tara  s ię  .,w k ła d a ć  do  glo-
WV ’- , . ■ ,Na opolskim bankiecie wystąpił też zielono 
górski,  p o d ó w c z a s  in te lek tu a lis ta ,  p ó źn ie j  re ­
dak tor ,  J. K . A  w sp o m in a m  o t y m  ty lk o  d la ­
tego, że  p o ja w i ł y  się na B u d o w ie  p lo tk i  j a k o ­
by r e d a k to r  J. K .  sc h o d zą c  z  red a k to rsk ieg o ,  
R S W -so w s k ie g o  po s te ru n k u ,  co n ieco  e l i ta r ­
nie  sobie... p r z y sp o so b i ł .  O tó ż  na w ła s n e  o czy  
w id z i e l i ś m y  na B u d o w ie  d o k u m e n t  s tw ie r d z a ­
jący ,  iż  to o b ra z  zn a n eg o  i d rog iego  a r ty s ty  
K. F. zo s ta ł  w y p o ż y c z o n y  p r z e z  red . J. K „  co

p o tw ie r d z i ła  k o m p e te n tn a ,  m uzea lna  in s ty tu ­
cja .

I nie  b y ło b y  w  t y m  nic n a d zw yc za jn e g o ,  
g d y b y  nie  p lo tk i  i... d z iw n a  zn a jo m o ść  o b y cza  
j ó w  p a n u ją cy ch  w śr ó d  R S W - s o w s k ie j  „ e l i ty  , 
którą  w y k a z a ł  się  r e d a k to r  J K. N ie  c ze k a ł  na 
t zw .  ro z l ic zen ie  s ię  z  m a ją tk u  p r z e z  „ga b ine to ­
w y c h ” w ła śc ic ie l i  w ie lu  i to nic t y lk o  ob ra zó w .  
W  ten  sp o só b  drogi  K L E M  ocalał: w ia d o m o  
gdzie ,  u kogo i po  co w isi .

A  co m a  M iłosz  do  redak tora  J. K. i ubeck ie  
b a n k ie ty  da  n s \V 7  A no  tyle. żc  co elita, to  
e li ta!  K ie d y ś  m usia ła  s ię  „układać", d z iś  bę ­
dz ie  s ię  p e w n ie  c h y tr z e  „rozkładać". I p o m y ­
śleć, i e  w s z y s tk o  to rozegra  się  p r z y  ttTei... 
Niepodległości. . .

O ś w ia d c z a m y  w ię c  ju ż  dziś.  j e s h  „p lura­
l i z m ” b ęd z ie  s t r a w io n y  p r z e z  ..m o n o p o l is tó w  , 
m y  na B u d o w ie  p o ła m ie m y  ło p a ty  i z a j m ie m y  
się k o le k c jo n o w a n ie m  d z ie l  sz tuki.

Czas na o d k u rza n ie . -  św ie c z n ik ó w .
PAN CZESIU

List do Redaktora R.
S p ra n e  f irany .  P ra w d a ,  że  io o ryg ina lne  o-  

kreś len ie .  P o w ie m  w ię c e j :  m o że  n a w e t  t ra f ­
ne. Co?

O tó ż  niech Pan sob ie  w y o b ra z i ,  że  to  sfor  
m u lo w a n ie  z n a la z łe m  w  P a ń sk ie j  gazecie.  
N iech  m i  Pan w y b a c z y ,  że  je s z c ze  ra z  w r a ­
cam  d o  lego  że n u ją ceg o  sporu, ale P a n  —  
z a u w a ż y ł e m  — nieco  się  n im  ro zem o c jo n o -  
w ał.

S p ra n e  f irany .  N ie  m o g ę  sob ie  t e r a z  p r z y ­
p o m n ie ć  z  c z y m  m i  się  to sk o ja rzy ło ,  g d y  zna  
la z łem  to w  P a ń sk ie j  gazec ie .  Tak, ta pam ięć .  
P o tra f i  za w o d z ić .  Z  t y m ,  że  u m n ie  to nie  
d z iw o ta .  P od o b no  p a chn ie  ode m n ie  a m a to r ­
szczyzną ,  b ra k ie m  p ro fe s jo n a l i zm u  —  j a k  za  
k u l iso w o  — tw ie r d z i  R e d a k to r  A . A  ten  p ro ­
fe s jo n a l iz m  to w  c z y m  się  wij -aża? M o że  w  
ilości..., t y lk o  czego? (!). C z y m  go m ie rzyć ?  
W  c en ty m e tra c h ?  Sześc iennych ,  kw ad rato ­

w ych? A  m o że  w  la ta c h ? Nie! C h y b a  poznać  
go p o  k o lo rze  garn ituru!  T ak! N a j l e p s z y  z a ­
w s z e  b y ł  g ra n a to w y .  Z re sz tą  nie  w iem .

O tó ż  w r a c a m  do  tego  sporu,  bo lub ię  c z y ­
tać ba jec zk i ,  np. o d z i e w c z y n c e  z  za p a łk a m i,  
bo o  ch łopcach  nie! D laczego? To proste .  K ie  
d y  b y łe m  m a ły ,  lu b i łe m  b a w ić  s ię  ; la lkam i.  
W ięc  c ie s zy  m nie ,  źe  sk o r zy s ta ł  P a n  z  m o je j  
r a d y  i z a p r z e s ta ł  d r u k o w a n ia  te le fo n ó w  p o ­
parcia.  B ra k u je  m i  j e d n a k  danych ,  ile  ich  
j e s t  d z ienn ie ,  choć  w  gazec ie  ich nie ma?

N a to m ia s t  s z c ze r ze  — p o c z ą t k o w o .—  z m a r  
t w i l  m n ie  m iz e r n y  o d z e w  na a k c ją  o tw a r ty c h  
d rzw i .  T y lk o  j e d e n  c zy te ln ik ,  a le  z a  to zn a n y  
z im ien ia  i n a zw isk a ,  no i się  w y p o w ie d z ia ł .  
Ba, i to  je s zc ze  p o z y t y w n ie .  M nie  to nastro i ło  
o p ty m is tyc zn ie .

M a m  d o  Pana m a le ń k i  ża l .  Tyci.  Z e  p r z e ­
in a czy ł  Pan m o je  s ło w a  z  a u d y c j i  „Co d a le j

z  G L ? ”. A le  co tam . To  by ło  w s z a k  s ło w o  m ó  
w io n ę ,  n ie  p isane. P isane  — tu s ię  zg a d z a m y
—  j e s t  t rw a łe .  Nie  w i e m  czy  c zy ta ł  P an  nasz  
cyk l  „ tak  b y ło ”. To j e s t  Panie  d o k u m e n t ,  k o ­
m u n ik a t  do  p r z e c h o w y w a n ia :

I na koniec  to  przem ilczania .  J^st lo l a k ty  
ka. Cho, Cho! P a n  ją  zn a  doskona le ,  p r a w ­
da? Z  przesz łośc i .  Z na  P a n  tak ie  w y p a d k i  z  
p rzesz łośc i ,  ż e  coś n ib y  było,  m a te r ia ln ie  b y ­
ło, a te  t a k  n a p r a w  d ę  n i e b y ł o .  Ja ­
kaś m is ty k a ,  a le  u  Pana, m a te r ia l i s t y ? ? !

W ięc  p o d p o w ia d a m .  P r ze s ta ń  Pan p r z e m i l ­
czać, bo z n ó w  się okaże ,  że  to czego  nie by ło ,  
było .  Jest.  Co w te d y ?

PS. D y sk u s ję  chę tn ie  p o d e jm ę .  A le  te ra z  na  
lam ach  w ie lo n a k ła d o w e g o ,  a nie  poczy tn ego .  
A le  Pan  chyba  n :e p isze .  Z re sz tą  nie p a m ię ­
tam.

A N D R Z E J  B U C K
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C ią g  d a lsz y  ze  str . 1

K od.: W  m o m e n c ie  w y b o r u  b y łe ś  p r z e k o n a ­
n y , i e  w ię c e j  z ro b isz  d la  P o ls k i c z y  d la  w o ­
je w ó d z tw a  i m ia s ta  k tó r e g o  w y b o r c ó w  r e p r e ­
z e n tu je sz ?

J .B .: W tedy w ied zia łem : że m u szę  zrobić 
coś dla P olsk i, i w ła śc iw ie  po to m y śm y  tam  
szli. A le  to co m ieliśm y  zrobić dla kraju m ia 
to słu żyć  także w ojew ód ztw u . W ied zieliśm y, 
że trzeba zm ien ić  zasady rządzen ia  i gospoda  
row ania .

R ed.: U d z ia ł w  p ra ca ch  S e jm u  to w a ż n e  do  
ś w ia d c z e n ie ?

J .B .:  To jest dla m n ie  d ośw iadczen ie  pod­
sta w o w e. P o p rzez  s iln y  kontakt z u staw odaw  
stw em  m iałem  m ożliw ość  zapoznania się  z 
w ie lo m a  dziedzinam i życia. W szystk o  się  
zm ien ia  i te now e regu ły  praw ne są m i zna­
ne dzięk i pracom  w  Sejm ie, choć nie w szy ­
stk ie , oczy w iśc ie , jednakow o. A le  m am  po­
czu cie, że jestem  kim ś. kto zna now e zasady, 
które są, bądź będą w d rażane. S ta ło  się  tak  
dlatego, że cala procedura leg isla cy jn a  w  Sej 
m ie polega na om aw ian iu  projek tów  u staw  w  
kom isjach  i na p osiedzen iach  O KP, i w  gru­
pach n ieform aln ych .

R ed.: A le  w  ś w ia d o m o ś c i m ie sz k a ń c ó w  m ia  
Kta ja w iłeś  s ię  c z ę s to  j a k o  c z ło w ie k  ro zd a rty  
p o m ię d z y  p ra c ą  w  S e jm ie  a  d y ż u r a m i  w  K o ­
m ite c ie  O b y w a te lsk im , k tó r e g o  b y łe ś  p rzew o  
d n ic z ą c y m ?

J.B.: T o rozdarcie n a w et m i pom agało . ICon 
tak t z ludźm i w  ram ach dyżurów  KO przy­
n iósł m i w ie le  tej innej, bardziej praktycznej 
w ied zy . D zięk i tem u orien tu ję  się  w  sytu acji 
w ie lu  p rzed sięb iorstw  i inn ych  in sty tu cji w o ­
jew ód ztw a . I to n ie ze spraw ozdań.

R ed .: K a r iera  p o lity c z n a  to  b y ła  d z ia ła ln o ść  
z a m ie r z o n a  cz y  w y p a d e k  p r z y  p ra cy ?

J.B .: C hyba to drugie.

R ed.: J e s t  c z e r w ie c , a le  ju ż  rok u  1!)!)0. W a­
łę s a  n a d a l s z e fu je  „ S o lid a rn o śc i" , M a z o w ie c k i  
j e s t  p r e m ie r e m  R P , a p o se ł  B a r a ń c z a k  W ic e ­
w o je w o d ą . C zy  to ju ż  je s t  z w y c ię s tw o , a  je ś li  
ta k , to  c z y je ?

J.B.: N o, jeśli to  je st  z w y c ię stw o , to zw y cię  
stw o  ludzi w tym  kraju, którzy w reszc ie  m ają  
to, do czego d łu gi czas dążyli. J est to sa ty s­
fak cja , że sp ra w u je  się  p ew n e  fu n k cje  n ie  na  
zasadzie  prezentu , który  się  od kogoś dostało, 
m ó w ią c  n iesk rom n ie , w y w o d zim y  s ię  z tego  
sam ego korzen ia , A  czy to byl przypadek? Mo 
że przypadek, że a k u rat ja. M ogę być w d z ię ­
czny losow i i ludziom , którzy m i ufają.

N a jw a żn ie jsze  je st  chyba jednak to, że w ia tr  
historii m a już k ieru n ek  n ieod w raca ln y . S w ia  
dom ość tego  w inna ob ligow ać w szystk ich  do 
u czciw ej ocen y  sw eg o  m iejsca  w  now ej rze­
czyw istości. I do w yciągan ia  z tego  w niosków ’. 
Sporo jest tak ich , którzy z lubością  zarzucają  
nam  brak k u ltu ry  politycznej. Bardzo by się  
chc:a!o, by o w a  ku ltu ra  w szy stk ich  jed n ak o­
w o zo b ow iązyw ała . I to  jest w ła śn ie  k w estia  
lik w id a cji, jak  sądzę, już w k ró tce, w ą tp liw o ś­
ci zaw artej w  T w oim  p ytan iu .

R ed.: W y w o d z isz  s ię  z „ S o lid a r n o śc i”. O p u ­
sz c z a ją c  fu n k c ję  s z e fa  K O  w y r a z i łe ś  m y ś l o  
J**so so lid a r n o ś c io w y m  r o d o w o d z ie . A p e lo w a -  
?*>. °  p a m ię ta ć . C zy te n  r o d o w ó d  o b ­

c ią ż a  r ó w n ie ż  C ieb ie?

J.B.: T en rodow ód o ty le  p o w in ien  m nie ob 
ciążać, o ile je st zobow iązan iem  do dążenia  w  
określonym  k ierunku. Ja w yobrażam  sob ie , że  
w iem  jaki kraj i jak ie  w o jew ó d ztw o  c h c ia ł­
bym  zbudow ać. A  to  w szy stk o  jest śc iśle  zw ią  
zane z m oim  rodow odem . N atu ra ln ie , nie' m o ­
że to być rodzaj balastu , k tóry  będzie u n ie ­
m ożliw ia ł m i sp ełn ia n ie  fu n k cji, która m a siu  
żyć sp o łeczeń stw u  jak o  ca łości. A  ono m a pra 
w o być zróżn icow ane. Ja  m uszę brać to pod 
uw agę i b iorę już dzisia j. Dla m nie  jest w a ż ­
ne, ab y  w szyscy  potra fili jak oś się  w  tej no­
w ej rzeczy w isto ści znaleźć, g łó w n ie  Ci, k tó ­
rzy chcą się  w n ie j znaleźć, i to bez w zględ u  
na fak t czy są z ruchu so lid arn ościow ego  czy  
też n ie. J eże li ktoś tego  n ie  chce, to je st już  
jego  sp raw a, choć n ie ste ty  n ie  b ęd zie  nam  
ca łk o w ic ie  po drodze.

R ed.: D o ty c h c z a s  is tn ia ła  s te r e o ty p o w a  z a ­
le ż n o ść  m ię d z y  c z ło w ie k ie m , k tó r y  fu n k c ję  
s p r a w u je , a  p a r t ią , r u c h e m  z k tó r y c h  s ię  w y  
w o d z i. C zy  d z iś , k ie d y  o b ją łe ś  fu n k c ję , s ta łe ś  
s ię  o so b ą  a p o lity c z n ą ?

J.B.: T rudno pow iedzieć, że zostając W ice­
w ojew od ą, czy li rep rezen tan tem  ad m in istracji  
rządow ej sta ję  się  osobą apo lityczną . T en  rząd 
prow adzi pew n ą określoną  politykę. W nor­
m alnych  krajach jeśli jak aś partia  w y gryw a  
w yb ory , to po to, aby rea lizow ać sw ój k ieru  
nek  m yślen ia  po litycznego , rea lizow ać go w  
praktyce. R ozum iem  jednak także, że dziś trze  
ba zbudow ać m odel sp o łeczeń stw a , które b ę­
dzie ze sobą w sp ó łp racow ać pom im o d z ie lą ­
cych  je  różnic.

D latego rea lizu jąc  p o lityk ę  rządu chciałbym , 
tak  jak  to czyn i Rząd, zach ow ać n a leży ty  
umiar.

R ed .: W o je w o d a  d z is ia j  ja k ie  m a, czy  b ę ­
d z ie  m ia ł k o m p e te n c je  w  n o w e j  s tr u k tu r z e  w la  
d zy . w  m o m e n c ie  is tn ie n ia  np . R a d y  M ie j ­
sk ie j?

J.B.: J est teraz n ieco inaczej niż by ło , gdyż  
sy stem  sam orząd ow y daje bardzo dużą sw o ­
bodę radom  gm innym . P od sta w o w a  rzecz, te  
praw o do prow ad zen ia  dzia ła ln ości gospodar­
czej i praw o do d ysp on ow an ia  w ła sn y m i pie 
niędzm i. K ied yś o tym  d ecy d o w a ł Urząd Wo 
jew ódzk i, rady to ty lko za tw ierdzały .

D zisia j je st tak, że W ojew oda m oże spraw o  
w ać jed y n ie  rodzaj nadzoru, tak  by dzia łan ia  
sam orządu n ie  k o lid o w a ły  z in teresem  państ­
w a ani z po lityką, która jest realizow aria przez  
Rząd.

D od atkow ym  zad an iem  jest dbałość o ró w ­
nom ierny, harm onijny  rozw ój w o jew ód ztw a , 
ale  na drodze k on su ltacji, szczegó ln ie  z Sejm i 
kiem  W ojew ódzkim .

S zereg  up raw nień  W ojewoda utracił także  
dzięk i rozdziałow i m ien ia , dzięk i tem u, że w ie  
le rzeczy przeszło  lub przejdzie na w łasn ość  
kom unalną.

R ed .: S fe r a  T w o ic h  k o m p e te n c j i, czy ta k a  
is tn ie je ?

J.B.: D oszliśm y do przekonania , że pew ien  
podział będzie  kon ieczny, a le n ,e  m oże on być  
zbyt ostry. W sy tu acji k iedy  jest ty lko W oje­
w oda i jeden W icew ojew oda, każdy z nas m u­
s i m ieć  or ien ta cję  w e  w szy stk im  czym  będzie  
m y się  za jm ow ać. W sposób  szczegó ln y  pra 
w dopodobnie  będę s ię  za jm ow ał problem am i 
gosp odarczym i, szczeg ó ln ie  tam , gdzie W oje­
w oda peln: fu n k cję  organu za łożycie lsk iego , 
arch itek tu rą , 'urban istyką , ochroną śro d o w is­
ka, służbą zdrow ia  i prob lem am i zatru dn ien ia , 
czyli bezrobociem .

T rzeba pow ied zieć , że fu n k cje  , np. w  zakre  
sie k u ltu ry  będą ograniczone...

Red.: A !e  m ó w m y  k o n k r e tn ie :  te a tr , 1’ilh a r  
m o n ia ?

J.B .: To nie jest do końca w y jaśn ion e . B yć  
m oże będzie to sp raw a m iasta.

R ed .: ...D o m y  k u ltu r y ?
J .B .:  To spraw a gm iny.
R ed .: ...?  '
■T.B.: W tym  roku sy stem  fin a n so w y  Jest 

jaki jest. P a ń stw o  będzie m u sia ło  in tereso ­
w ać się  tym i sp raw am i, jaka będzie przy­
szłość  w k rótce p ow in n o  się  w yjaśn ić .

R ed .: C z y li g łó w n ie  n a d zó r?
J .B .:  My m ożem y ingerow ać w tedy , k ie d y  

działan ia  sam orządu są sprzeczne z p r a w e m ,  
u sta w o w o  m am y za g w aran tow an e, że  r a d a  
gm inna p od ejm u jąc u ch w alę , m u s i ją  p r z e ­
dłożyć do w glądu  U W , a ten  m o ż e  ją  z a k w e ­
stionow ać. A le to z ko lei n ie znaczy, że  S a m o  
rząd inusi z lecen ia  W ojew ody w y k on yw ać, 
m oże się  Odwołać n a w et do Sądu. ‘ ' '

R ed .: C o z r o b iłe ś  w  p ie r w s z e j  g o d z in ie  sw «  
go  u r z ę d o w a n ia ?

J.B .: N ic szczególn ego . Sp otk a łem  się z pra  
cow n ik am i L-W, a n astęp n ie  odbyłem  rozm o I 
w ę z W ojew odą P iw ońsk im .

R ed .: A  p otem ...?
J .B . ...a potem  okazało  się , że czeka n a  

m nie m n ó stw o  ludzi, którzy  chcą się  ze m n ą  
spotkać... M uszę się  tu  przyznać, że n a  ostat-? 
nim  posiedzen iu  K om itetu  O byw ate lsk iego  
,,S'' n aszego  \yo jew ód ztw a  urządzono m i w z r u  j 
szającą owrację. P a d a ły  s ło w a  — p ierw szy  w o  i 
jew oda... To jest straszn ie  zobow iązujące.

R ed.: C zy  k to ś  l ic z y ł  n a  p ie n ią d z e ?
J .B .: N a razie nie, chociaż sły sza łem  o ta ­

kim  przypadku: na posiedzeniu  rady gm innej, 
w yb ieran o  do S ejm ik u  W ojew ódzkiego ludzi, 
którzy ch c ie li s ię . w  nim  znaleźć, b y  w a lczy ć  
ó środki d la gm iny. B oję  się, że są oni w  b łę ­
dzie... N ie  b ęd ziem y n iczego  rozdaw ać.

R ed .: D ia g n o z a  te g o , co  n a le ż y  zro b ić?
J.B .: J est w ie le  rzeczy do zrobienia, a le to  

nie ty lk o  d latego, że . je steśm y  w  jak iś szcze­
gó lny  sposób zapóźnien i. To trzeba zrobić 
w szędzie, w  ca łym  kraju . M y m usim y pom y  
śleć, jaki w in ien  być g łó w n y  profil w ojew ód z  
tw a, ze w zg lęd u  na jego  cech y  i charakter  
krajobrazow y oraz położen ie przygraniczne. 
W którą stronę to  w ojew ó d ztw o  pow in no się  
rozw ijać.

R ed.: P r z y sz e d ł n o n y  W ic e w o je w o d a . C zy  
m a p ro g ra m ?

J .B .: T rudno jest m ów ić o konkretach . P o­
w in n iśm y pom óc p rzed sięb iorstw om , w obec  
których jesteśm y organem  za ło życie lsk im  w  
przystosow aniu  się  do przyszłości jaka je cze  
ka, do sy tu acji p rzek szta łceń  w ła sn o śc io w y ch . 
Spow-odować, aby zechcieli do nas przycho­
dzić in w estorzy  z zagranicy , a  także zająć się  
spraw am i ochrony środow iska.

R ed .: C zy b ę d z ie sz  z w a ln ia ł  u r z ę d n ik ó w ?
J .B .: U rzędn icy  będą zw oln ien i ze w zględu  

na reorganizację  struk tura ln ą  U rzędu. Jego  
fu n kcje  się  zm ien iają , w ięc  liczba ludzi zm niej 
sza się  do ok. 200 (z 500).

R ed.: N o w a  s tr u k tu r a  to  n o w i lu d z ie , i  to  
n ie  ty lk o  n a  p o w ie r z c h n i a le  i g łę b ie j .

J .B .: Są za a w an sow an e przym iarki. K adra  
k ierow n icza  zostan ie  u form ow an a od p ow ied ­
n io  do n ow ych  potrzeb

R ed .: J e s t  to  o d p o w ie d ź  d y p lo m a ty c z n a .
J .B .: M uszą to być  ludzie, którzy  będą za­

w od ow o i du chow o do tego przygotow ani.
R ed.: A T w o je  ż y c ie  p r y w a tn e ?
J .B .: L epiej n ie m ów ić.
R ed .: C zy np. w  tr a k c ie  u r z ę d o w a n ia  b ę ­

d z ie sz , p o d o b n ie  ja k  W ic e p r e m ie r  B a lc e r o ­
w ic z . b ro n ił h a b ilita c j i?

J .B .: B y ło b y  to m ożliw e, gd yb y  była  m oc­
no zaaw ansow ana, a  ona rok tem u była w  fa 
zie p oczątkow ej.

R ed.: C o na to  T w ó j  sy n ?
J.B .: Jest tym  w szystk im  sfru strow an y , bo 

nie m am  dla n iego czasu... T rochę m nie to 
niepokoi.

R ed .: M a c ie  w s p ó ln e  h o b b y ?
J .B .: B ył czas, k ied y  gra liśm y  razem  w  te ­

nisa.
R ed.: C o c z y ta ł o s ta tn io  W ic e w o je w o d a ?
J .B .: Ze w styd em  m uszę się  przyznać, że 

n iew ie le . O statn io  „ A lfa b et” K isiela i „Drogę  
nad zie i” W ałęsy.

Red.: J e ź d z is z  sa m o c h o d e m ?
J.B .: O w szem . J est to Dacia, rocznik 1982.
R ed .: C zy  w p r o w a d z is z  z w y c z a j, a b y  w ła ­

d za  u c z e s tn ic z y ła  w  p r e m ie r a c h  te a tr a ln y c h  
lu b  k o n c e r ta c h  sy m fo n ic z n y c h ?

J.B .: Tak. jeśli ty lk o  znajdę czas. N o i jeśli 
ktoś m nie na te prem iery zaprosi.
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Sulechów pachnący...
S M R Ó D K A

Edward J. Mincer
Przed w iekam i Sulechów ka służyła celom obronnym , w ypełniano jej 

wodam i m iejskie fosy. Później, jako M łynów ka, napędzała f o l u s z e  i m łyny 
do m ielenia kory dębow ej. Dzisiaj —  po prostu  śm ierdzi i n ik t je j inaczej 
jak  Sm ródka nie nazwie.

Jeszcze kilkanaście la t tem u w idyw ano tu  ponoć ryby . Dziś naiw ny 
w ędkarz wyłowić może co najvlyżej oponę, m aterac lub stary , zdezelowany 
tapczan.

Sulechow ski znak czasu.

Co do o w ych  ryb, zdania w siód  radnych  
KO „S” są podzielone. E U G E N IU SZ  D EK LAT- 
K A, członek  Zarządu, już w  nie n ie  w ierzy  
(„Sm rodki nie uda się n igdy ca łk ow icie  oczyś­
cić, to spraw a przegrana”). BO G D AN FEDO ­
ROW ICZ. przew odniczący Rady kreśli prze­
de m ną w izje  dorodnych szczupaków . Obaj są 
jednak  zgodni, że trzeba w yb rać  rozw iązanie  
trzecie, kom prom isow e. N ie  iść na całość w  
jedną czy drugą stronę. P ew ne odcinki przy­
kryć (zw łaszcza na teren ie  osiedli m ieszk a­
n io w ych . gdzie b aw ią  się  dzieci i gdzie dojść  
m oże k ied yś do tragicznego w ypadku), inne  
oczyszczać. Skąd w ziąć fundusze, gdy w  k a ­
sie m iejsk iej pustk i?  J est już konkretna pro­
pozycja. W ysu p ła ją  pieniądze przyszli użyt­
kow nicy  garaży, s ta w ia n y ch  n a  przykrytych  
odcinkach (osied le  X X X V -lec ia ). R ozw iązany  
zostan ie  w  ten  sposób  drugi problem  (garaże) 
...i trzeci. P iętrow e garaże, zw ień czone  parkin  
g iem  pod w ia tą  osłon ią  budynki m ieszkalne  
od p o ry w istych  w iatrów . K to zabierze się  za 
ich budow ę? T en. kto w y czu je  dobry interes, 
chociażby m ięd zyzak ładow a spółd zieln ia  m ie­
szkaniow a...

Do rozw iązan ia  problem u przym ierzało  się  
już k ilka urzędujących  w  ratuszu  ek ip . W y­
p łyn ął on  rów nież  podczas kam panii przed w y  
boram i sam orząd ow ym i. K andydaci K om itetu  
O b yw atelsk iego  „S” zobow iązali się  w  sw ym  
program ie do pod jęcia  energicznych  działań, 
zm ierzających  do. S ło w a  nic n ie kosztują... 
przegranych. W ygrani (do rady w esz ło  trzyn a­
stu  radnych z listy  KO) m uszą m y śleć  o  czy ­
nach. To już n ie  te czasy , aby ob iecan k i m o­
g ły  pozostać cacankam i. T ym  bardziej, że po­
lityczn i przec iw n icy  zacierają  pew n o ręce, pr,ze 
w idu jąc poślizgn ięc ie  się  ek ip y  KO na „smród  
k o w ej” skórce od banana. Skoro n ie  pow iodło  
się  poprzednikom ...

O d kiedy daw na rzeczka zdegradow ana  
/.ostała do roli c ieku  ogólnop ław nego, 
nie ma chyba tem atu , który byłby w  

S u lech o w ie  ży w iej d y sk u tow an y . Z w łaszcza  
na osied lu  X X X V -lec ia , na którym  latem  aż 
strach okno otw orzyć  i którego m ieszkańcom , 
razem  z k luczam i, pow in n o  się  w ręczać m a s­
ki przec iw gazow e. Jak  ślin ia k  s!u;'-yć m oże za 
w skaźnik  m enu n iem ow laka, tak Sm ródka  
stanow i w izy tów k ę spuszczanych w  m ieście  
śc iek ów  przem ysłow ych  i kom unalnych . Oraz 
coś w  rodzaju m iejsco w eg o  w y sy p isk a  śm ieci.

n iem  się z przyczynam i, a nie ze skutkam i. Jakb y nie patrzeć, su le c h o w . . 'i-e liczyć tu 
W arunkiem  pod staw ow ym  jest o fic ja ln e  ©dej m ogą jed yn ie  na w ła sn e  p o m y ty  i w iasne

N ajd alej doszed ł dotychczas naczeln ik  JA N  
K Ł O SIŃ SK I, zw o len n ik  tzw . „koncepcji 
p rzyk ryciow ej”. G łosi ona, iż rzeczkę na leży  
w yp row adzić  p od ziem nym  kolek torem  poza  
m iasto i tam  dopiero oczyszczać. B y ły  na to 
przyrzeczone fun du sze  z w ojew ód ztw a , ba, Wo 
jew ódzka D yrek cja  In w esty cji rozpoczęła pra 
ce nad  dokum entacją  za łożeń  tech n iczn o -ek o ­
nom icznych . T yle, że czasy  się  zm ien iły . N ie  
m ą już naczeln ika  i n ie  m a p ien iędzy. Na  
w ojew ód ztw o  lep iej n ie  liczyć, zaś w ła sn y ch  
środków  n ie  w y starczy  n a w et na dokończen ie  
dokum entacji (brakuje ok. 90 m in z łotych). 
Cóż dopiero m ów ić o  rea lizacji, skoro  — jak  
m i w ylicza  k ierow n ik  W ydziału  G ospodarki 
K om unalnej i M ieszkan iow ej K R Y ST Y N A  R Y ­
CER SK A — w yk on an ie  2,5 m etrow ego  o d c in ­
ka kosztow ać będzie ok. 5 m in. S p rób ujm y to  
przeliczyć na k ilom etry , aż g łow a boli.

Z upełn ie in n e  rozw iązan ie  m arzy się  od daw  
na m iejscow ym  ekologom  z BO LESŁAW EM  
ZJA W INEM  na czele. G rupa w yrosła  z K oła  
M łodych D em okratów  (w ym ien ić  tu w ypada  
IIOM UALDA FUIISA  i R Y SZ A R D A  SZ Y M A N  
SK IEGO ) od d aw na opow iad a się  przede  
w szystk im  za zdrow ym  środ ow isk iem  natural 
■lym. Ma przy tym  na kon cie  pew n e su kcesy . 
To oni m .innym i nacisk a li guzik , który  w y ­
zw olił w  końcu  społeczną fa lę  protestów  prze  
ciw ko lokalizacji w  S u lech o w ie  w y sy p isk a  od­
padów  z c igacick iej „Izo lacji”. To oni p rzy ­
czyn ili się  d w ie k ad en cje  tem u do pow ołan ia  
kom isji rady narodow ej ds. ochrony środ ow is­
ka. Że ow a kom isja  n ie  p otrafiła  n ic  konkret  
•tego zdziałać, to już inna spraw a. N ie  w sz y ­
stkim  chcia ło  się  w  ró w n y m  stopniu , a  i na-  
•• zeln ik  sp ecja ln ie  „ochroniarzy” nie kochał.

W tej k o n k retn ej sp raw ie  B o les ła w  Z jaw in  
otuje za koncepcją  gn iazdow ego  oczy szcza ­
na Sm rodk i w  sam ym  S u lech o w ie . Za b u d o­

wą k ilku  lokalnych  oczyszcza ln i (podobnych  
!o lej na osied lu  Z acisze) i pozostaw ien iem  
•••eezkoi w  jej natu ra lnej postaci. Za zm ierze

ście od d efin icji „ciek o g ó ln o p ła w n y ” ( co po 
stu lu je  in sp ek tor m iejsk i ds. ochrony środo­
w isk a  i in w esty c ji k o m u n aln ych  A N DRZEJ  
UC H M AN ). W prow adzanie n o w y ch  ściek ów  
do S u lech ó w k i będzie  w ted y  po prostu  karane  
odp ow ied n im i grzyw n am i. Za budo-wą oczy­
szcza ln i przem ów ią  w zg lęd y  ekonom iczn e. Za 
lety?  M niej w ięce j dw uk rotn ie  n iższe  k o sz ­
ty , n iż  przy rea lizacji kon cep cji „przykrycio­
w e j”, u n ik n ięcie  groźby zach w ian ia  e k o sy s te ­
m u. A  w  dodatku za ileś tam  lat być  m oże  
w  rzeczce pojaw ią  się  znow u ryby. Jadalne.

Fot. K ru-K re

środki. Jak sam orząd , to sam orząd. Chyba, i t  
EDM UNDO W I TO M CZAK OW I z P artii Z ie­
lonych  uda się  n am ów ić S zw ed ów  na sfinan so  
w an ie b u d ow y oczyszcza ln i. Szanse są...

P ók i co, na o sied lu  X X X V -lec ia  życie  to ­
czy s ię  „przy zam k n iętych  okn ach ”. Jedyna po  
ciecha, że herbata  jna  tu  rzeczy w iśc ie  sm ak  
herbaty. C zerpana z su lech o w sk ich  studn i g łę  
b in ow ych  w od a jest ponoć najlepsza  w  w o ­
jew ód ztw ie. N ie  u m yw a się  do n iej z ielonogór  
ska „kranów ka”. T fu!



uw ierzyć w  to, że p a len ie  n ap raw d ę  n am  
szkodzi. Zaw czasu, zan im  będzie za późno.

P as to r opow iada nam  o czarnych  n iew o l­
n ikach, k tórzy  n a  polach baw ełny  śpiew ali, że 
są w olni, chociaż s ta l nad nim i nadzorca z 
batem . W ierzyli w tę  w olność i w yśp iew ali 
ją-

P as to r P aw eł L azar leż nie p rzypom ina 
w yg lądem  księdza. M iody, elegancko  ubrany , 
p rzysto jny  b rune t. Już  na dzień dobry  budzi 
sym patię , w ręcz poczucie bezpieczeństw a. P a ­
s to r lubi ludzi i to się czuje.

U czestników  „odw yku” re je s tru je  żona pa­
sto ra . Im ię, nazw isko, w iek. O p la ta  sym bo­
liczna. D ziesięć tysięcy. D ostajem y „P rzew od­
nik m etodyczny do przezw yciężan ia  nałogu 
p a len ia  ty to n iu "  w ydany  przez W ydaw nictw o 
„Z naki C zasu” oraz Polskie T ow arzystw o 
P rzeciw ty ton iow e.

K urac ja , k tó re j się poddaliśm y, to  zm ody­
fikow ana form a tzw. p ięeiodniów ki odw yko­
w ej stosow ane; z pow odzeniem  już od w ielu 
lat. szczególnie w S tanach  Z jednoczonych. 
M etoda u rodziła  się w kręgach  adw en tystycz- 
nych działaczy przeciw tv ton iow ych  i szybko 
uznana  została  za najlepsza  z m etod w alk i z 
pa len iem  ty ton iu . Je j tw órcam i są d r M cFar- 
Iand i d r E. Fo lkenberg . A m erykańscy  lek a ­
rze z ,.F iev Day P lan  Ćommi.tee” nieco m e­
todę zm odyfikow ali i dziś znana jest na św ie­
cie pod nazw ą W olny  oddech’’.

ANNA BUtAT-RACZYNSKA

Rzucić palenie? To bardzo proste! Robiłem  to już setki a /y  — pow ie­
dział bodaj M ark Twain.

N iepow odzenie jest porażką tylko w tedy , gdv zrezygnuje się z podej­
m ow ania kolejnych prób. Dlatego postanaw iam  spróbować jeszcze raz. 
Może w końcu ostatn i?  Mówią sobie: przecież chcę z tym  skończyć. Mam 
dosyć duszącego kaszlu  i d rapania w  gardle, sm rodu w m ieszkaniu, po­
żółkłych palców i firanek. Mam dosyć niepokoju spowodowanego '.rakiem  
papierosa, nerw ow ych poszukiwań po sąsiadach, wściekłości pod zam knię­
tym  kioskiem .

A dw entyści Dnia Siódmego obiecują pozbycie się nałogu w ciągu pięciu 
dni. P lak a ty  głoszą: przyjdź! spróbuj!

P O S T A N A W IA M  S P R Ó B O W A Ć .
CZEMU N IE?

R o z p o c z n ij  to , co  p o tr a fisz  zro b ić , lu b  to, o 
cz y m  m y ś lisz , że  p o tr a fis z . O d w a g a  m a w  s o ­
b ie  g e n iu sz , cza r  i m o c . (G o e th e )

K aplica K ościoła A dw entystów  D nia S iód­
m ego leży m iędzy w illam i przy  Szosie K isie­
liń sk ie j w Z ielonej Górze. Też by ła  kiedyś 
n iew ykończonym  dom em  m ieszkalnym . A d­
w en tyści kupili go i doprow adzili do używ al­
ności.

W nętrza p a r te ru  są p rzestronne, czyste, 
w ykończone d rew nem . W sali kaplicy  k ilk a ­
d z ie s ią t  k r z e s e ł. N a podw yższeniu  rodzaj 
d r e w n ia n e ]  a m b o n y , c z y  m ó w n ic y . O b ok  du- 
ży , b ia ły  ek r a n . T y lk o  sk r o m n y , dr< n i a n y  
krzyż na ścian ie  p rzypom ina, że nie zn a jd u je ­
m y się w zw ykłej sali odczytow ej.

czyźni. J a k  się potem  okazuje — głów nie ta k ­
sów karze i k ierow cy.

D ecyzję o zerw an iu  z nałog iem  każdy z nas 
m usi podjąć sam . Pasto r ty lko  nam  pomoże 
w y trw ać  w postanow ien iu . Na czym to  m a 
polegać? S p raw a jest w y ją tkow o prosta . N ikt 
nie będzie nas tu  h ipnotyzow ał. A dw entyści 
od rzuca ją  m ożliw ość s te row an ia  cudzym  m óz­
giem . — Ja  ty lko  sp róbu ję  uśw iadom ić wam 
zgubne sku tk i pa len ia  ty ton iu  — m ów i pastor. 
— Nie będzie żadnych sztuczek. Będa filmy 
i przeźrocza rozm owy, zw ierzen ia . Może coś 
w rodzaju  psycho terap ii grupow ej. Człowiek 
m a przecież aż nad to  siły , żeby, jeśli ty lko  
zechce, zw yciężył w łasną  słabość. K ażdy czło­
w iek jes t w span ia ły  i n iepow tarzalny . I m o­
że być panem  sam ego siebie. M usim y ty lko

N iek tó rych  z nas baw i to  porów nanie. W  
niew oli pap ierosa?  To zdaje  się być n iew ia ry ­
godne. Papieros — m ały, b iały  sk rę t, k tórego 
w każdej chw ili m ożna zm iąć w garści i w y­
rzucić. Można?...

P rzerw a  na szlankę w ody m inera lne j. R zu­
cającym  palen ie  poleca się p icie dużej ilości 
n iskokalorycznych  płynów .

P e łn i rezerw y  w obec m etody, zaczynam y. 
O glądam y film  pt. „O dliczanie w stecz ”̂  Nic 
w ielkiego. M iody, dobrze zapow iadający  się 
inżyn ier od budow y sta tk ó w  kosm icznych p a ­
li jak  sm ok. Jednego  pap iero sa  za drugim . 
Z apada na chorobę p łuc, k tó rą  lekarze  n ie ro ­
zerw aln ie  w iążą z n iko tynow ym  nałogiem . 
Poddaje się skom plikow anej operacji. Szczę­
śliw ie w raca  do zdrow ia i oczyw iście rzuca 
palenie. Podobno na zawsze...

Z adanie dom ow e. W edług w zoru odbitego 
na ksero  m am y obliczyć koszty naszego pa le ­
nia począw szy od pierw szego pap ierosa — 
uw zg lędn ia jąc  ceny obecne. M am y też ob li­
czyć ile zaoszczędzim y w ciągu najb liższych 
m iesięcy bez papierosa.

„Pow ody, dla k tó rych  zacząłem  pa lić” — to 
hasło drug iego  zadan ia  dom ow ego. Rodzaj te ­
stu, k tó ry  w ypełn iam y rów nież w edług w zoru.

Z egnam y się. K o le jne  spo tkan ie  w e czw ar­
tek. Tego w ieczora (nie bardzo  w iedzieć cze­
mu) n iek tó rzy  z nas n ie  sięgną po pap ierosa.

G d y  u w ie r z y s z  w  s w e  m o ż liw o śc i, tw ó j  
u m y s ł z n a jd z ie  w ie le  s p o s o b ó w  r e a liz a c j i  
w y tk n ię ty c h  c e ló w . (S c h w a rtz )

C. I). N.

W ydanie p o ls k ie  w ersji p rzew odn ika  d la  
w alczących z nałogiem  poprzedziła  konsu l­
ta c ja  ze znanym i lekarzam i — doc. d r hab. 
W itoldem  Z atońsk im  7 In s ty tu tu  O nkologii, 
doc. d r  hab  Jan em  Z ielińskim  z K lin ik i C ho­
rób P łuc In s ty tu tu  G ruźlicy  w W arszaw ie i 
prof. d r B ogusław em  K ożusznikiem  — preze­
sem  Polskiego T ow arzystw a P rzec iw ty ton io - 
w ego w W arszaw ie.

„P ięciodniów kę odw ykow ą” u A dw entystów  
poprzedzają  dw a dni w stępne, w prow adza- 
jące. I

Je s t dzień pierw szy. W torek. G odzina , . ' ^  
osiem nasta. S iedzim y przed pasto rem . Je s t 
nas p raw ie  dw udziestu . Na p ierw szy zut oka > _  "
dw a, trzy m ałżeństw a trzydziestoparo le tn ie ,
kilko raczej m łodych  kob iet reszta m ęż- M iss P o lo n ia  '!S0 —  J o a n n a  M ic h a lsk a F o t. E d m u n d  S en k o w sk I
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NobHsta w Zielonej Górze

Bliżej wszechświata
Z~DOC. DR HAB. JANUSZEM GILEM, DYREKTOREM ZIELONO­
GÓRSKIEGO CENTRUM ASTRONOMII ROZMAWIA - 
ANDRZEJ BUCK

R ED . C e n tr u m  A s tr o n o m ii p o w s ta ło  w  Z ie ­
lo n e j  G ó rze , n ie m o ż liw e ...?

J.G.: Z ielonogórsk ie  C entrum  A stronom ii 
zostało  pow ołan e do życia w październiku  
ub.r. D ecyzją w ład z  m iejsk ich , W SP przejęła  
na w arunkach  d w u d ziesto le tn iej dzierżaw y  
zru jnow an y  obiekt zw an y  W ieżą B raniborską, 
z zam iarem  ad ap tow an ia  go na siedzibę C en­
trum . W zam ian za pon iesion e  koszty  rem on ­
tu W SP zostało  zw oln ione z podatków  zw iąza  
nych z dzierżaw ą na okres 5 lat. K ryzys finan  
sow y  sp ow od ow any zm ianą system u  gospoda  
row ania  w P olsce  m ia ł isto tn y  w p ły w  na tem ­
po i koszty  rem ontu , który szczęśliw ie  dob ie­
ga końca. 18 czerw ca  b.r. odbędzie się  o fic ja l­
ne o tw arcie  Z ielonogorsk iego  C entrum  Astro-, 
u om ii z udziałem  w ie lu  w yb itn ych  gości k ra­
jow ych  i zagran iczn ych , w  tym  prof. A nthony  
H ew ish a  z U n iw ersy tetu  C am bridge w A nglii, 
laureata  N agrody N ob la  w  dziedzin ie  fizyk i.

R E D . A  co  s ię  b ę d z ie  d z ia ło  po ty m  hucz­
n y m  o tw a r c iu , s tr a g n a c ja ?

J.G .: C entrum  A stronom ii od m om en tu  p ow ­
stan ia  prow adziło  oprócz prac rem on tow ych  
rów n ież  d zia ła lność popularyzatorską  w  w  
d ziedzin ie  fizyk i i astronom ii. P opularyzacja  
tych nauk będzie w  przyszłości jedną z pod­
staw ow ych  form  d zia ła ln ości C entrum . O prócz  
w y k ła d ó w  k u rsow ych  z astronom ii dia stu den  
tów  W SP i uczn iów  szkól średn ich , C entrum  
przed staw i bogatą  o fertę  dla tzw . szerok iej pu  
oiiczności. B ędzie ona ob ejom w ała  prelekcje  
ilu stro w a n e  przeźroczam i, pokazy film ó w  v i-  
deo i d ysku sje  dotyczące fa scy n u ją cy ch  za­
gadn ień  b lisk ieg o  i od leg łego  K osm osu . W po­
godne gw iaźd ziste  noce m ożna będzie oglądać  
n iebo  przez japońsk i te lesk o p  zw ierciad lan y . 
Ittóry u sta w io n y  będzie na tarasie W ieży. W 
pogodne dni n a tom iast teras ten  będzie s łu ­
ży! zgodnie z w ie lo le tn ią  tradycją  ja 
ko punkt w idokow'y. Po raz p ierw  
szy  po rem on cie  m ożna będzie podzi­
w iać w span ia łą  panoram ę Z ielonej G óry ; ok o  
lic , w  n ied zie lę  1-go lipca, k iedy to p lan u je­
m y publiczne otw arcie n aszego  C entrum . W 
dniu tym , oprócz w sp ięc ia  się  na W ieżę B ra­
niborską, m ożna będzie obejrzeć w y sta w ę  a s­
tronom iczną, przekąsić, coś w  naszym  barze 
..A ndrom eda” oraz zapisać się  na w ieczorn y  
pokaz nieba.

R ED .: A  za tem  ja k ie  fu n k c je  s p e łn i  ZC A ?  
J .G .: Z ielonogórsk ie  C entrum  A stronom ii 

będzie sp ełn ia ło  w ie le  w ażnych  funkcji. B ę­
dzie ono siedzibą O ddziału Z ielonogórsk iego  
P olsk iego  T ow a rzy stw a  M iłośn ik ów  A stron o­
m ii w okół k tórego  ch c ie lib y śm y  sk up ić  m ło­
dszych i d orosłych  en tu zja stó w  tej p iękn ej dzie  
dżiny w iedzy . C entrum  będzie ró w n ież  s ied z i­
bą Z akładu A stro fizyk i In sty tu tu  F izy k i W SP, 
który prow adzi badania  n au k ow e w  dziedzi­
n ie  teorii p rom ien iow an ia  rad iow ego  pu lsa -  
rów .

RED.: Wchodzimy tu w świat pojęć mało 
zrozumiałych?

J .G .: K ilka s łó w  w y ja śn ien ia  tego  d z iw n e­
go  term inu . P ulsary są to  gw iazdy  neutron o­
w e których  istn ien ie  zosta ło  teoretyczn ie  p>rze 
w idziane  w  latach  30-tych  b ieżącego  stu lecia . 
M iały to  być zim ne ob iek ty  o m asie  rów nej 
w  przyb liżen iu  m asie  słońca, a le  bardzo m a­
łych  rozm iarów . P rom ień  gw iazdy  neutrono­
w ej nie pow in ien  przekraczać 10-ciu k ilo m et­
rów . O biekty  te p ow stają  w sk u tek  w tłoczen ia  
przez g ra w itację  m asy  ogrom nej g w ia zd y  w  
objętości o przekroju n ie  w ięk szym  niż po­
w ierzch n ia  Z ielonej G óry. D zieje się  tak k ie ­
dy zanikają źródła en erg ii w e  w n ętrzu  g w ia z­
dy. P u d e łk o  do zapałek  w yk on an e z m aterii 
tak iej w y g a s łe j  gw iazdy w aży ło b y  w sk u tek  gi 
g an tyczn ej gęstośc i w ięce j niż w szy scy  ludzie  
żyjący  na kuli z iem sk iej razem  w zięci. Na 
skutek m ałej p ow ierzchn i oraz n isk ie j  tem p e­

ratury ob iekty  te b y ły  praktyczn ie  n iem ożliw e  
do odkrycia m etodam i optycznym i. W ielu astro  
n om ów  przesta ło  n aw et w ierzyć w  istn ien ie  
tych h ip o te ty czn y ch  ob iektów . O kazało się, jed 
nak, że m im o iż gw iazdy  n eutronow e nie św ie  
cą jak norm alne gw iazdy , w y sy ła ją  one s ■ 1 - 
ne. lecz  n iew idzia lne p rom ien iow anie  rad io­
w e.

w ię c  przypadk iem , że 18-go czerw ca będziem y  
m ieli za szczy t.g o śc ić  prof. H ew isha  w  naszym  
m ieście .

R E D .: C e n tr u m  w ię c  to n ic  ty lk o  p o p u la r y ­
z a c ja , to r ó w n ie ż  n a u k a  p rzez  d u że

.TG.: Bardzo w ażnym  w k ład em  C entrum  do  
rozw oju  św ia to w ej a stro fizy k i jest organiza­
cja m ięd zyn arod ow ej k o n feren cji nau k ow ej  
p ośw ięco n ej pu lsarom , która odbędzie się  w  
c n ia eh  18— 23 czerw ca  w  Zam ku w  Lamowie 
L ubuskim . U dział sw ó j zg łosiło  około 100 w y ­
b itn ych  na u k o w có w  z ca łeg o  św ia ta , w  tym  
ró w n ież  z In sty tu cji sta le  w spó łpracu jących  
z Z ielonogórsk im  C entrum  A stronom ii, tak ich  
jak: In sty tu t R ad ioastron om ii im . M axa P la ­
ncka z B onn (RFN); L aboratorium  R adioastro  
nom iczn e w  Jod rell B ank  (A nglia); O bserw a­
torium  A stron om iczn e w  A recibo P uerto  R i­
co (U SA ) oraz O bserw atorium  R adioastrono­
m iczne A k ad em ii N auk ZSR R w P uszczino  
pod M oskw ą.

R E D .: C zy ta k ie  e g z o ty c z n e  o b ie k ty  r z e c z y  

w iś c ie  is tn ie ją ?
.I.G .: W 1967 roku grupa rad ioastronom ów  

prof. H ew ish a  z C am bridge odk ryła  przypad­
kow o źródła w y sy ła ją ce  pu lsu jące  prom ien io­
w an ia  radiow'e z okresem  około 1 sekundy. 
A naliza  danych  w yk aza ła  ,że tak  szyb k ie  pul 
sacje  na tężen ia  p ro m ien iow an ia  m ogą być  
zw iązan e ty lk o  z h ip o tetyczn ym i gw iazdam i 
neutron ow ym i. T ak  w ię c  prof. H ew ish  stał 
się  ich  od k ryw cą, za co  u h onorow an y został 
N agrodą N ob la  w  dzied zin ie  fizyk i za rok  
1074. N agroda ta w yra ża  zn aczen ie  jak ie dla 
w sp ó łczesn ej w ied zy  o k osm osie  m ają  g w ia ­
zdy n eutronow e i pu lsary , k tórym i zajm ują  
s ię  rów n ież  z ie lonogórscy  a stro fizy cy . N ie  jest

F o t. C zesia  w  Ł a m t w i t i

R E D .: J a k  to  s ię  s ta ło , że  ta k  z n isz c z o n y  o -  
b ic k t  z o s ta ł w k r ó tk im  c z a s ie  o d r e m o n to w a ­
n y?

J.G .: K ilka  słó w  o ren ow acji W ieży B ran i-  
borsk iej. P och łon ęła  ona olbrzym ie koszty  i 
w ie le  lu d zk iego  w y s iłk u . D zięk i oddaniu  ek ip  
rem on tow ych  oraz w ład zom  W SP m o żliw e  
było  zakończen ie  rem on tu  w  term in ie  zb ieg a ­
jącym  się  z term in em  k on feren cji w  Ł ago­
w ie . N ie  bez znaczenia  d la  tem p a rem on tu  
b y ła  dotacja  dw óch  b izn esm en ó w  z A n glii 
p an ów  R. B u tlera  oraz D. V enab les, którzy  
przek azali na ten  cel dosyć pokaźną sum ę p ie ­
niędzy . W n a jb liższych  p lanach  C entrum  m a  
budow ę p lan etariu m . ,



ada i i i  malcswana
LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

W czw artek, 7 czerwca, w  sali rycersk iej ra tusza w mieście średn ie j 
w ielkości, w środku E uropy poczułam  pow iew  cyw ilizow anego, dem okra­
tycznego św iata. Na godzinę 10 T ery to ria lna  K om isja W yborcza zwołała 
pierw szą sesję Rady G m innej w Św iebodzinie.

P :!nu gala W fo telach  po lew ej zasied li 
radni z lis ty  K om itetu  O b yw ate lsk iego  

(12 osób), po  praw ej radni z K lubu W y­
borczego „Solidarność" (10 osób), w fo telach  
tu i tam  radni z P S L  (2 osoby) i radni n ie -  
zw iązan i z żadnym i, u grup ow an iam i (4 osoby),
o których  m ów i się , że b ędą  języczk iem  u wa  
gi. W radzie n ie  m a kobiet.

Pod kandelabram i u sied li goście: p rzed sta ­
w ic ie le  S o lid a rn o śc i” m ie jsk ie j i w ie jsk ie j, do 
ty ch czasow ej adm in istracji, duszpasterze, d z ia ­
łacze ugrupow ań polityczn ych , pow ojen n i cs»ad 
nicy .

W śród publiczności p o licjan t, k ilk u  starszych  
pan ów , kilku pań w  średnim  w iek u , trochę m ło  
dzieży.

Przy p ierw szej w ażnej decyzji, jaką dla rady  
jest w ybór przew od niczącego  —  pat. D w aj kati 
d yd aci na to stan ow isk o: A n d r z e j  D o k o w ic z  
(ekonom ista , w icep rzew od n iczący  poprzedniej 
rady narodow ej, ren cista , p racu jący  w  S p ó ł­
d z ie ln i In w alid ów , w y b ra n y  do rady z lis ty  
K om itetu  O byw ate lsk iego) i E u g e n iu sz  P ic h a n  
(roln ik , nau czycie l, dzia łacz „Solidarności"  Roi 
n ik ó w  In d yw id ualnych , w yb ran y do rady z 
lufty K lubu W yborczego „Solidarność") w  g lo ­
sow an iu  o trzym ują  po 14 g łosów . M ożna s:ię 
b y ło  te ą o  sp o d z ie w a ć  —  s ły sz ę  z. krzeseł p u b li­
czności.

P onow n e g ło so w a n ie  kończy się  rezu ltatem :  
15 g łosów  na E ugeniu sza  P ichana, 13 g ło só w  
na A ndrzeja D okow icza. R adny sen ior prow a  
dzący obrady, T o m a sz  G r z e g o r z e w sk i przek a­
zuje dalsze prow ad zen ie  sesji n ow em u  prze­
w odniczącem u. E u gen iu sz P ichan  jest w zru ­
szony. O trzym uje bukiet k w ia tów . Radni biją  
braw o na stojąco, a jakże.

N ie  b ędę  s z c z ę d z i ł  s i ł  a n i  zdrowiu,,  b y  ta 
jń e rw sz a  rada  w y b r a n a  d e m o k r a ty c z n ie ,  była  
a u ten tyczn a .  B y  Izażdy m ie szk a n iec  m ias ta  i 
g m in y  m ó g ł  p o w ied z ie ć :  to je s t  m o ja  rada, to 
j e s t  m ó j  bu rm is tr z ,  to  j e s t  m o ja  w ła d za .  Po­
s ta ra m  się  d o b r z e  o rg a n izo w a ć  pracę .  M a m  na 
dz ie ję ,  ż e  d la  d o b ra  m ia s ta  z a p o m n im y  o p o ­
dzia łach , b ę d z i e m y  ro zs tr z yg a ć  p r o b le m y  zo o  
d n ie  ze  s w o im  su m ien iem .  S zczęść  Boże ,  pano  
w ie  radn i  — p o w ied z ia ł przew od niczący .

[E ugeniusz P ich an  m a 50 lat. J est d w u za w o -  
dow cem . W raz z syn am i P io trem  i Jarosław em  
prow adzi gosp odarstw o ro ln e  w  G liń sk a  i jest  
n a u czycie lem  w  ta m tejsze j szkole . Od 1980 ro­
ku dzia ła  w  „So lidarności” R o ln ik ó w  In d y w i­
dualnych, jest jed n ym  z za ło życ ie l i  te j orga­
nizacji, w  sta n ie  w o jen n y m  d zia ła ł w stru k ­
turach uznaw an ych  za n ie lega ln e  i w  du sz­
p a sterstw ie  ro ln ik ów . B y l czło n k iem  KO ,,S" 
od czerw co w y ch  ub ieg łorocznych  w yb orów . W

styczn iu  br. przystąp ił do K lubu W yborczego  
„Solidarność”],

Z w yb orem  d e leg a tó w  na sejm ik  w ojew ódzk i 
rada n ie  m ia ła  w ięk szy ch  k łopotów . W se jm i­
ku Ś w ieb od zin  będą rep rezentow ać. Eu“en iu iz  
P ichan  i J ó zef M ichalsk i.

W przerw ie, w  sal; toastów , gdzie podano 
napoje  ch łodzące, usłyszałam :

G łos I: N ie m ożem y oglądać się  w stecz, n i-  
m ożem y patrzeć n a -sw o je  rodow ody, m usim y  
w idzieć  problem y.

G łos II: B ędzie dobrze, jeśli rada przejaw i 
w o lę  k o n stru k tyw n ego  d zia łan ia , fa ta ln ie, jeśli 
górę w ezm ą in teresy  grupow e.

G los I lf:  M usim y się  dotrzeć.
Ś w ię ta  praw da. Rada m usi w z iąć  się  w 

garść, na jlep iej od razu. R zeczyw istość- naga. 
biedna, pu ka do ratusza. R ada m usi znaleźć na 
nią radę. Z astępca naczeln ik a  d otych cza so w e­
go  -Urzędu L e sz e k  W e so ły  m ów i o stan ie  g o s­
podarstw a. W trakcie bu d ow y są w ażne in w e ­
sty c je  kom u n aln e  — oczyszcza ln ia  śc iek ów , 
w odociąg, c iep łociąg . K iedyś b y ły  p ien iądze  
z cen trali, teraz n ie . T rzeba zbroić działk i b u ­
dow lan e. co będzie k osztow ało  25 m ilio n ó w  zło 
tych od sztuk i. W iększość dom ów  kom u nalnych  
w ym aga rem ontu . M iasto m a m iliard  z łotych  
długu.

To o czy w iśc ie  zarys. Rada będzie m usia ła  
w gryźć  s ię  w  szczegóły .

U stęp ująca  adm in istracja  życzy  jej pow o­
dzenia. N acze ln ik  m a nad zieję, że w ięk szość  
urzęd n ików  przejdzie pom yśln ie  przez e g za ­
m in w ery fik a cji i będą  m ogli słu ży ć  nadal 
sw y m i u m iejętn ościam i.

K olejny  pu nk t — w yb ór w icep rzew o d n iczą ­
cych  rady. U chw alon o, że będzie  ich dw óch . 
Już na w stęp ie , przy zg łaszan iu  k an dyd atów  
rysu ją  się  trudn ości. Ze zg łoszon ych  sześciu , 
ty lko  dw óch  w yraża zgodę. Co robić? Czy 
m ożna w y b iera ć  dw óch  z lis ty , na której jest 
ty lk o  dw óch  — p y ta ją  radni z K om itetu  O by­
w ate lsk iego . M ożna —  odpow iadają radni z 
K lubu W yborczego-„S”.

W ięc w y tłu m a czc ie , na czym  w ybór będzie  
polegał?

(Ciąg d a lszy  na str. S)

O Pi A MUSI ODEJŚĆ!
GRAŻYNA WALKOWIAK

W M aszewie mówią, że Bobelo\ya m usi odejść, bo jest z nom enklatu ry , 
a w gm inie n om enk la tu rą  są wszyscy, k tórzy należeli do PZPR . Dla jed ­
nych naczelnik M irosław a Bobel, to  św ietna  gospodyni, d la  innych  tw ard a  
baba która przez dziesięć lat otoczyła się św itą zaufanych ludzi, najczęściej 
gospodarzy. Dla nich było w szystko, innym  pozostaw ała figa. Jed n i w y ­
chw alają ją  pod niebiosy i m odlą się o je j pozostanie, inni gotow i są w dep­
tać w ziem ię i wywieźć na furze poza granice gm iny.

P ow szech n e jednak  odczucie sp o łeczn e  jest 
takie: naczeln ik , p o lity czn ie  leży  już w  tru m ­
nie, a p rzy sło w io w y m  „gw oździem " b y ła  k a m ­
pania przed w yborcza  do sam orządu tcrytor ia l 
ńego. N iew yk lu czon e , że o sta tn ie  uderzen ie  
m ło tk iem  będzie  n a leża ło  do Ju liana Jęd rzej­
czaka 54-letn iego  n a u czy c ie la  z B ytom ia . Or­
gan izatora, a potem  w icep rzew od n iczącego  
T y m cza so w eg o  K om itetu  O b y w ate lsk iego  ,,S" 
w  M aszew ie.

PRZED W Y B O R A M I

P o  tych  luyborach,  j e s te m  tego  n a jzu p e ł -  
|  niej  p e w ie n  —  m ó w i Jędrzejczak  —  g m i ­

na zo s ta n ie  rozbita .  Ona tego  dokonała .  
Ona i j e j  zau szn icy .  N ie p o tr ze b n ie  d o sz ło  do  
ta k ie g o  podzia łu  — e k s to w a r z y s z e ,  p r z e c iw k o  
K o m i t e to w i  O b y ic a te lsk ie m u .  W ła śc iw ie  p o w ­
s ta l i ś m y  na c za s  w y b o ró w .  K ie d y  w  k w ie tn iu  
z a c zę l i ś m y  t w o r z y ć  jego  w ie jsk ie  a g e n d y  m ó ­
w i l i ś m y ,  nie k r y ją c  się  z  t y m  przec ież ,  że  
no.zyć  b ę d z ie m y  do zm ia n y  s ty lu  rządzen ia  w  
om in ie ,  w łączn ie  z t y m i ,  k tó r zy  d o  t e j  p o ry  

Tu rnda n ig d y  nie  miała  nic do  p o ­

w ied zen ia .  Dom-inowala z a w s z e  pani n a cze l­
nik. W  d ro b n yc h  i d u ż y c h  sp r a w a ch  do niej  
należa ło  s ło w o  d e cyd u ją ce .  .

No i zaczęło- się . Z anim  te  k o m ite ty  na 
w iosk ach  pow sta ły , u sta w iła  sw oich- ludzi w  
teren ie. —> S łu ch a jc ie , w y  m usicie  do ni-eh 
w ejść . Tu tak  n iek tó rzy  b y li zastraszen i, bo  
rządziła  tw ardą ręką, że* bez oporów  się  p od­
porządkow ali. P rzyk ład em  n iech  będą d w ie  
w iosk i M iłów  i B ytom iec. N a zeb ran iu  w  M i-  
ło w ie  m ieszk a ń cy  zg ło s ili dw óch  k an d yd a­
tów , w  B ytom cu  n a jp ierw  pod ali dw a n a zw is­
ka, a le  późn iej postanow ion o w  g lo so w a n iu  
ta jn y m  w yb rać  jednego, aby m ia ł w ięk sze  
szanse. T ym  kan d yd atem  zosta łem  ja. P an i 
naczeln ik  w te d y  n am ów iła  so łty sa  z B ytom ca  
W ładysław a N ow aka, aby stara ł s ię  o m an­
dat, bo o n  się  nadaje. Do dziś n ie  rozum iem , 
dlaczego  się  zgodził. B y ł n a  zeb ran iu  i n ikt 
go nie zgłosił. T eraz czu je  s ię  .źle , bo posta ­
now ił w ejść  w  te  w yb ory  w b rew  grom adzie.
I sta ło  s ię  tak , że  w  okręgu nr 1 sk ład ającym  
*1" T tv ch dw óch  w iosek  o jeden m andat 
ubiegać s ię  będzie 5 -ciu  kan dyd atów . Po so  
to o ;:<o robić, po co?'

Jędrzejczakow ie  - i N o w a k o w ie  m ieszk ają  
obok sieb ie . Ż yli przez la ta  w  ca łk iem  dobrej 
ko m ity w ie . A dziś? Szkod a gadać. P rzesta li 
się  odw iedzać. Żaden n ie  przekroczy progu  
sąsiada. W so łty so w y m  gosp odarstw ie  obszcze­
ku je  m nie  pies. P an  W ładysław  nie sp odzie­
w a  się  w izy ty . Z astaję go  w  k u ch n i nad t a ­
lerzem  zupy. C hcę m u zadać parę n ied ysk ret­
nych pytań  i obaw iam  się , że m oże m nie  
w yp rosić . W cześn iej odm ów ił ml rozm ow y  
C zesław  Z asuw a, le śn ik  ze w si R ybaki, prze­
w od niczący  K om itetu  O byw ate lsk iego , tłu m a ­
cząc, że w oli stać z boku tego  kon flik tu ,
— Jędrze jczak-  p rz y s ze d ł  tu do  nas  —  m ó w i  
żona so łty sa  — i p o w ied z ia ł  m ężo w i:  ja k  b ę ­
d z iec ie  k a n d y d o w a l i ,  to  d o  ś n icrci się  będę  
gniew ać.

— Na zebran iu  mnie  nie zg łoszono  to  p ra w ­
da —*• m ó w i N ow ak —  bo b y ło  t y lk o  12-stu  
m ie szk a ń c ó w ,  a łudz i  m ieszka  tu 200-stu. K i l ­
ka dni po zeb ra n iu  p rzysz l i  i p o w ied z ie l i  — 
C iebie  chcem y...  K to  p rzy s ze d ł?  No, to je s t  
m ało w a żn e ,  taki  je d e n  z. d ru g ie j  s tro n y  w io ­
ski. P o je ch a łem  do niego i c h c ia łem  zabrać  l i ­
stę ,  a le m i  nie dał. A to, ż e  nacze ln ik  m nie  
na m a w ia ła  to  po tw a rz .  W ie m  jedn o ,  ż e  te  w y ­
bo ry  n ic nie  dadzą .  Ja ju ż  w  nic nie w ierzę .  
Na o s ta tn ie j  sesj i  radni p o w ied z ie l i ,  ż e  będzie  
jes zcze  g o rze j ,  bo nie  b ę d z ie  p ien ię d zy .  Ale  
trudno. S o ł ty s e m  j e s te m  i m u szę  w  to w e jś ć ,  
lu d z ie  ta k  chcieli  —  pow tarza  uparcie. Do sa ­
m ochodu odprow adza m nie  12-letn i sy n  s o ł­
tysa. — Wie  pani,  w  nasze j  w io sce  jes t  s trasz  
nie nudno.

(C iąg  d a lszy  n a  s t r .  14)



(Z JOANNĄ PIOTROWICZ, ARCHITEKTEM, ROZMAWIA KONRAD STANGLEWICZ)

—  N a sz a  r e d a k c y jn a  d y s k u s ja  z a ty tu ło w a ­
n a  „ Z ie lo n a  G ó ra  — p ię k n a  k o b ie ta , n ie z b y t  
d o b rze  u b r a n a ” (G N  nr 19) sp r o w o k o w a ła  P a  
n ią  d o  w iz y ty  w  „N o w ej" . D la c z e g o ?

—  U w ażam , że tem at na leży  kon tynu ow ać. 
„G azeta N ow a'1 pow in na w yw ołać publiczną  
d y sk u sję  o urban istyce i arch itek tu rze. A le  
rozpocząć należy  od polityk i.

__
—  A rch itek tura, którą m anty obecnie św ie ­

tn ie  sp ełn iła  oczek iw an ia  w ładzy  totalitarnej: 
rozb iła  sp o łeczeństw o, zn iszczyła  daw ne w ię ­
zi. S ta lin o w i bardzo się  spodobały idee Le 
C orbusiera

—  B y ła  to p r z e c ie ż  p ię k n a  k o n c e p c ja :  m ia -  
k ta -o g ro d u l

—  Tak, a le  odpow iadała  ona idea ln ie  ocze­
k iw an iom  kom u n istów . P roszę zauw ażyć, że 
na n aszych  osiedlach m e m a tradycyjn ych  
u lic , placów ... N ie  da się  zbudow ać barykady  
w śród  rozrzuconych w teren ie  dom ów -lcloc- 
jców. N asze osied la  pozbaw iły  też ludzi w spół 
n e j, pryw atn ej przestrzen i, o którą by dbali. 
W  w ielk im , zam ieszkałym  przez sto  _ rodzin  
b lok u, lud zie  n ie  znają  się. S ą  w ym ieszan i: 
robotnicy , In teligencja , m ilic ja  — n ic  ich nie  
łączy , n a w et chęć posprzątan ia  w spólnej k la ­
tk i schod ow ej.

—  K ró tk o  m ó w ią c , a r c h ite k tu r a  w  sp oso ł) 
c z ę s to  n ie d o s tr z e g a ln y , w p ły w a  na ś w ia d o ­
m o ść  i  w ię ź  sp o łe c z n ą .

—  O dczuw am y to na każdym  kroku. Je- 
dziem y do obcego m iasta  i szukam y czego?
—  w ież  k o ścio łów , rynku, słow em  tego co  
id en ty fik u je  m iasto . N ie dają tak iej m ożli­
w o śc i osied la  zabudow ane m ega-b lokam i z 
w ie lk ie j p łyty .

__ T o o b c ią ża  P a n i śr o d o w is k o  —  a r c h ite k ­
tó w .

__ W P olsce  w  la tach  50-tyćh  a rch itek t to
b y ł jeszcze w olny  zaw ód.. P óźn iej a rch itek ­
tó w  sk o lek ty w izo w a n o  w biurach projek tów , 
poddano n a c isk o w i : kontroli. N eg a ty w n a  se ­
lek cja  daw ała  szansę najgorszym . W czasie  
m oich  stu d iów  n astąp ił przełom . O dchodziło  
się  w  b u d ow n ictw ie  od w ie lk ie j p łyty . B y ­
łam  przekonana, że arch itekci jej n ie lubią. 
A  k ied y  rozpoczęłam  pracę w  biurze projek­
tów , okazało się  że tak n ie  jest: oni w prost 
„ w y ry w a li” sob ie tę w ie lk ą  p łytę. B y łam  za­
szokow ana, a le  w k rótce  zrozum iałam : — przy  
tym  nie trzeba m yśleć. W ielka p łyta  to jest 
w ła śc iw ie  go tow y  projekt, który zrobi n a ­
w e t  technik .

—  O d n ie p a m ię tn y c h  c z a só w  p o w ta r z a ją  s ię  
sk a r g i n a  n ie fu n k c jo n a ln e  m ie sz k a n ia  k u c h ­
n ie . P o  w p r o w a d z e n iu  s ię  do n o w e g o  m ie s z ­
k a n ia  u r z ą d z a n ie  ro z p o c z y n a  s ię  od  p r z e s ta ­
w ie n ia  z le w o z m y w a k a  i g a z o w e j  k u c h e n k i.

— P rojek tan t zaws,ze m oże w y tłu m aczyć  się  
tym , że fabryka dom ów  p rodu ku je ty lko  ta­
k ie, a  nie inne e lem en ty . To j’est w ygodne.

—  J a  zaś s ły s z a łe m  in n e  t łu m a c z e n ia :  żc  ar  
c h ite k c i są  u b e z w ła sn o w o ln ie n i p rzez  in w e s ­
tora.

—  To praw da, a le  też są arch itekci potra­
fią cy  odn ieść su k ces. P roszę popatr,zeć na osie  
dle opisane w M URATORZE (9/89): „N aj­
p ierw  m ieliśm y  w rażen ie , że jesteśm y w  D a­
n ii lub H olandii. Na ziem ię sp row adziły  nas 
zaparkow an e przed dom am i m aluchy i w a r t­
burgi. I n azw a  ulicy: Braci G ierym sk ich . Ce­
low o podajem y dokładny adres. U w ażam y, że 
w arto poj'echać do Z ielonej G óry i zobaczyć  
na w ła sn e  oczy”. P io tr  B o b e r sk i, autor projęk  
tu urban istycznego  i a rch itek ton iczn ego  m oże  
być dum ny z tak iej oceny. W szyscy m oi zn a­
jom i przyjeżdżający  do Z ielonej G óry o g ląd a­
ją 'jego osied le  z pod ziw iem  i zazdrością.

—  T o  z d a je  s ię  w  n a sz y m  m ie śc ie  w y ją te k ?
—  N ieste ty  tak. W R aculce, O chli czy  Drzon  

k ow ie  p ow stają  osied la , jak  się  w yd aje, bez 
Żadnej k on cepcji. B rzydkie, o chaotyczn ej za 
budow ie. K ażdy dom  inny, n iek tóre  w ie lk ie  
jak  kam ien ice , ob łożone drew nem , m arm u­
rem  i czym  popadn ie. Jeden zasłania  drugi i 
m im o p iękn ego  położen ia  i terenu  e fek t ca­

łości jest koszm arny. A le na popraw ki jest 
już za późno, dom y już stoją.

—  C o w ię c  p o w in n iś m y  c z y n ić  a b y  u n ik n ą ć  
a r c h ite k to n ic z n e j  b r z y d o ty ?

—  G dzie ty lk o  m ożna należy  og łaszać kon ­
kursy arch itek ton iczn e  i urban istyczne. To 
ty lko  1 proc. kosztów  ca łe j in w esty c ji. C zyli 
w porów n aniu  do ca łości są to śm ieszn ie  m a­
łe p ieniądze. K onkurencja  p ow in n a  istn ieć  nie  
ty lko w handlu, a le  i w  projek tow an iu . O 
tym  pow in ny pam iętać  now o w ybrane sam o­
rządy: inw estor m usi m ieć trzy, cztery a lb o  i 
w ięcej projek tów  i spośród nich  w yb ierać, ten  
najlepszy . A  w ięc  pow tórzę: konkursy i to  
otw arte  d la arch itek tó w  z całego kraju  da­
dzą g w a ran cję  iż n ie b ędziem y budow ać k o sz ­
m arków . T ego lu d zie  pow in n i dom agać się  od  
arch itek ta  m iejsk iego .

—  P o w o ła n e g o  ta k ż e  w  d ro d ze  k o n k u r su ?
—  Jak iś czas tem u czyta łam  o kon ku rsie  na 

arch itek ta  m iejsk iego . W ym agania: 10-letni 
staż, 5 la t na* stan ow isk u  k ierow niczym . N ie
o tak im  arch itek c ie  m yślę . N am  trzeba n ie  
urzędnika, lecż  kogoś kto m a sw oją  w izję  a r ­
ch itek tury  i dorobek w postaci zrea lizow a­
nych w a rtośc iow ych  projektów . Bo co z tego, 
że pracow ał przez 10 lat, jeżeli nic dobrego  
pr,zez ten  czas n ie zrobił.

Ciąg dalszy  ze str. 7

Na tym , na czym  polegał w yb ór gen era ła  
Jaru zelsk iego  na prezydenta, też  by! jed y ­
n y m  kan dyd atem .

Radni z KO n ie  dają za w ygraną, n ie w i­
dzą zw iązku. P rzy  w yb orze  prezyd en ta  w y ­
m agana była  k w a lifik o w a n a  w iększość, tu nie. 
L e w a  strona  uw aża, że rada m a w yb rać , n ie  
głosow ać.

P raw a strona  jest zdania, że w ybór b ę­
dzie.

W tym  m om en cie  odzyw a się  języczek  u wa  
gi. R adny L e szek  W ło d a r c z y k  (nie n a leżący  
;uii do grupy KO, an i do grupy KW  „S”) zga­
dza się  k an d yd ow ać jako trzeci. P rzełam uje  
im pas. W w yb orach  przepada, a le  jego gest  
rob i w ra żen ie . Z astępcam i p rzew od niczącego  
rady zostali: Z b ig n ie w  K o ło d z ie j  i J e r z y  K ara­
ta .

T eraz rada zastanaw ia  się  nad trybem  w y ­
boru burm istrza. J e st n ie w ie le  czasu, n ieca ­
łe  dw a tygod n ie . P rop ozycja  p ierw sza: sp o t­
k an ie  radnych  w  najb liższych  dniach , w y su ­
n ię c ie  k a n d yd atów  na bu rm istrza , d ysku sja , 
kon su ltacje . P rop ozycja  druga: konkurs na 
sta n o w isk o  burm istrza. K toś trzeci stw ierdza: 
te m ożliw ości w za jem n ie  s ię  nie w y k lu cza ­
ją-

N a kon iec  krótk ie  przem ów ien ia  gości.
Co nas d z ie l i ło ,  n iech będ z ie  przekreś lon e .  

N iech  ż y j e  to, co dobre  dla m ias ta .  Fakt ,  że  
j e s te ś m y  tu  ra zem ,  j e s t  z w y c i ę s t w e m  idei  so ­
lid arn ości. (M ik o ła j J ę c z  - —  przew od niczący  
K om itetu  O byw ate lsk iego).

Niech b ęd z ie  p o c h w a lo n y  Jezus  C hrys tu s ,  
t y m  ' s ta ro p o lsk im  p o zd r o w ie n ie m  w i ta m  w as 
tu taj po  ras  p i e r w s z y  od 45 lat.  Na "tej sa li  
w id z ę  z  m in u ty  na m in u tę ,  j a k  p o d e jm u je c ie  
trud  służen ia  m a ły m  i d u ż y m ,  s ta r y m  i m ło ­
d y m ,  c h o ry m  i z d r o w y m .  Zosta ioc ie  podzia ły .  
L u d zi  nie in teresu je ,  skąd  p rzych o d z ic ie ,  nie

o bchodz i  ich po l i tyk a .  Jes teśc ie  im potrzebni.  
Szczęść  w a m  Boże  u; t e j  służbie.  (Ks. dziekan  
B e n e d y k t  Pacyga).

J e s te m  w zru szo n y .  W 1046 roku b y łe m  w  
t e j  sali na ses j i  p ie rw sze g o  po w o jn ie  sa m o ­
rządu, k tó r y  p o te m  zn iszczono. Lza się w  oku  
kręc i  na m yś l ,  ile  p rze z  te lata m o żna  by ło  
zrobić .  Ż yc zę  p o w o d ze n ia ,  ale nie ch c ia łb y m  
być  w  w a s z e j  skórze .  (W ito ld  S a d k o w sk i) .

M ożecie  l ic zyć  na pom oc  nas  — w y b o rc ó w .  
Już na t e j  sa li  d o s t r z e g l i śm y  za lążek  in teg ra ­
cji ,  o k tó rą  w s z y s tk i m  chodzi.  So lidarność  jest  
przed e  w s z y s tk i m  s ta n e m  ducha.  (M a cie j S ie -  
e ie c h o w ic z ) .

S w ieb o d ziń sk a  rada w yb ran a w  gorących  
zm aganiach , n iepotrzebn ie  zżerających  nerw y, 
jak m ów ią  teraz konkurenci, rna w ielk ą  szan ­
sę. T rud w zn iesien ia  się  ponad pod zia ły  w a r­
to podjąć.

L U C Y N A  M A L A C H O W S K A -G R A B O W S K A
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KORESPONDENCJA WŁASNA „G N ”  -  CZĘŚĆ III

L f\G E  AHLSTROM  przez 20 la t był nauczycielem , potem  dyrek torem  
szkoły. Od dwóch lat jest człow iekiem  num er jeden  w swoim  mieście — 
burm istrzem  i jednocześnie w iceprzew odniczącym  rad y  gm innej w Aling- 
sas. Zyskał na prestiżu , ale strac ił na zarobkach. Równo 2 tysiące koron 
m iesięcznie. Jako  d y rek to r szkoły otrzym yw ał 22 tysiące, teraz  ty lko 20.

%

P Htylia p.a szczeb lu  l-okalnym k osztu je . 
Zabiera dużo czasu. R adni m uszą pra­
cow ać w kom isjach , m uszą na b ieżąco  

zajm ow ać się  po lityką  w  sw oich  partiach . Oby 
w a te le  złoszczą się  na sw oich  p rzed staw icie li
o to. że różne sp raw y m iasta  są o  w ie le  za 
diugo w a łk ow an e niż na to zasługują .

T r u d n o , . pow iada L e if  N iord  — sze f g m in ­
nej adm inistracji, ta k i  j e s t  sy s te m .  B yć  m o ­
że  u c ią ż l iw y ,  a le  sp r a w d zo n y .  Z an im  radn i za j  
7ną s ta n o w is k o  w  ja k ie jś  k w e s t i i ,  m u szą  je  
p r z e d y s k u to w a ć  i us ta l ić  w  s w o je j  partii.  Pra  
cu ją  w  za sa d z ie  spo łeczn ie ,  p r z e w a ż n ie  po  po­
łudniu. R a d n y  m o że  zw o ln ić  s ię  od czasu  do  
czasu z p ra c y  d la za ła tw ie n ia  s p r a w  p u b l ic z ­
nych, ale za  g o d z in y  n ie p r ze p ra c o w a n e  w  f i r  . 
m ie  płaci ę/mina. F irma n ib y  nie traci,  j ed n a k  
nie  za w s ze  je s t  s zczęś l iw a ,  że  j e j  p ra c o w n ik  
zo s ta ł  radnym .

Z  tych i innych pow odów  do fo te li w  ra­
dzie gm iny n ie  m a zbyt w ie lu  chętnych . P ar­
tie m ają kłop oty  z w y sta w ien iem  kan dyd atów . 
W ielu  w artościow ych  ludzi in w estu je  raczej 
w  karierę  p ryw atn ą , n iż publiczną.

S zef in form acji w A lin gsas Tord Jansson  
m ów i, że jeszcze w ięk sze  k łop oty  są z nab o­
rem  na stan ow isk a  etatow o. Z atrudn ien ie  bur 
m istrza, w iceb urm istrzów  (w  A lingsas są oni 
członkam i rady) jest pew n e ty lko  na okres  
k adencji. S tosu je  się  zach ęty  (stosunk ow o wy  
so k ie  place) i zabezp ieczen ia , żeby w artośc io ­
w i ludzie nie rezygn ow ali z obejm ow an ia  u- 
r,zędów.

P o lity cy , po okresie pracy w  adm in istracji, 
m ają praw o pow rotu  do daw nego  zaw odu, 
n iek on ieczn ie  na to sam o stan ow isk o , a le  za 
tak ie sam e pieniądze. Aby zach ęcić  dobrych  
fa ch o w có w  do fu n k cji a d m in istracyjn ych , by 
ich utrzym ać przez d łuższy czas, stw orzono  
sp ecja ln y  sy stem  em eryta ln y . P o  12 latach  
pracy w  adm in istracji p o lity k  m oże przejść, 
n ieza leżn ie  od w iek u , na pełną em eryturę. 
G w arantuje  m u to gm ina, dla k tórej praco­
w ał. W przypadku pow rotu  do daw nej f ir ­
m y, em erytura n ie  przysługuje.

R adni w  A lingsas (jest ich 51) na co dzień  
pracują w  kom isjach . Są 4 kom isje  o b liga to ­
ry jn e  (m usi je m ieć każda gm ina, gdyż tak 
sta n o w i praw o): bu dow lan a , socja lna , szkolna, 
ochrony środow iska  i 5 kom isji utw orzonych  
w ed łu g  potrzeb tej gm iny: kon su m en ck a, bez 
p ieczeń stw a  ruchu drogow ego, tech n iczna , w ol 
nego czasu, ku ltu ry . K ażda kom isja  m a odpo­
w ied n ik  ad m in istracyjn y  z urzędnikam i i per­
son elem  technicznym . A gendy gm iny nazyw a  
ne różn ie — b iuram i, w yd zia łam i, zarządam i 
pracują w ed łu g  w y tyczn ych  p o litk ó w  z danej 
kom isji. L udzie w  k om isjach  dobrani są  tak. 
by b y ła  rep rezentacja  m o ż liw ie  w szy stk ich  par

tii w ed łu g  proporcji glo.-ów uzysk anych  w  w y  
borach.

K om isja  ochrony środow iska  opracow uje z 
grubsza w ytyczn e, k tóre na język  praktyczny  
m uszą przełożyć ludzie pracujący w  B iurze  
O chronny Środow iska  i O chrony Zdrow ia. Dy 
rektor b iura  C a j R o ssh in d  w raz z 8-osobo- 
w ym  personelem  pracuje usiln ie  nad sy s te ­
m em  kontroli ob iek tów  p rzem ysłow ych . P o li­
tycy ca łk iem  n ied aw n o  zażyczyli sob ie k om ­
pleksow ego, szczególn ego  sy stem u  kontroli, a 
biuro, n ieste ty  n ie  by ło  przygotow ane. Trzeba  
się  sprężyć.

B iuro zajm uje się  śc iek am i, ha łasem , środ­
k am i sp ożyw czym i, zan ieczyszczen iam i pow ie  
trza (w  A lin g sa s jest spore zasiarczen ie), p il­
nuje, by n ie nad używ an o naw ozów  m in era l­
nych, dba o zw ierzęta . B ieżącą  kontrolą zaj­
m ują się  4 osoby — 2 in sp ek torów  i 2 ich 
zastęp ców . K ażdy insp ek tor dozoruje po łow ę  
m iasta . Co trzy m iesiące  zm ien iają  s ię  tere­
nem .

B iuro  n ie  m a w ła sn eg o  laboratorium , posia  
da jed yn ie  in stru m en ty  pom iarow e. K orzysta  
z p ry w a tn eg o  cen trum  badań zan ieczyszczeń  
w  B oros oddalonego o k ilk a n a śc ie  k ilom etrów , 
k tó r i m a a test p a ń stw ow y.

M niej w ięce j do .a t  50-tych  n ie  za jm ow ali 
się  szeroko pojętą  ochroną środow iska . Od 
1983 roku w  S zw ecji ob ow iązu je  praw o m ó­
w iące  o ochronie środ ow isk a  w  m iejscu  pracy
i podczas pracy. T u tejsza  gm in a  bardzo pow aż  
nie potrak tow ała  rozm aite zagrożen ia  dające  
s ię  w e  znaki w  o sta tn ich  la tach . F ach ow cy  
p racujący w  biurze (są tu m .in . a b so lw en ci 
sp ecja ln ej uczeln i) dobrze w iedzą , k to  i czym  
tru ie. M ają sw o je  k o n ta k ty  w  fabrykach , 
dobrze żyją  ze zw iązk am i zaw od ow ym i. W  
każdym  zak ładzie  ponadto jest c zło w iek  od­
p o w ied zia ln y  za ochronę środow iska . F irm om  
bardziej opłaca się  zapobiegać, n iż p łac ić  ha­
racze za trucie.

B iuro O chrony Ś rodow iska , zgodnie z u sta ­
len ia m i p o lity k ó w , m oże nak ładać m andaty. 
P ien iąd ze  z m and atów , rzecz c iek aw a, idą n ie  
do gm in y , lecz  do skarbu pań stw a . B iuro  n a ­
tom iast o trzym uje p ien iądze od zak ładów  za 
kon tro low an ie  odpadów  przem ysłow ych .

Przed k ilkom a m iesiącam i A lingsas o trzy­
m ało  n ow o czesn e  urządzen ia  do bad an ia  po­
w ietrza . W cen tru m  m iasta  zam on tow an o  ap a­
rat p ob iera jący  cod zien n ie  do p ojem n ik ó w  
próbk i p ow ietrza . P odobne próbki ł. 58 róż­
n y ch  m iast w  S zw ecji są każdego dn ia  prze­
sy ła n e  do in sty tu tu  w  G oeteborgu. N a bieżąco  
w iadom o, gdzie, k ied y  i jak ie  b y ły  za n ieczy ­
szczen ia . P odobn ie  śledzi się  czystość  w ody.

B ud żet kom isji ochrony śro d o w isk a  w ynosi 
ty lko 3 m in koron. N a jw ięk sze  w yd atk i m a ko 
m isja  socja lna , aż 150 m in koron, co stan ow i 
ponad 15 procent ca łego  budżetu rocznego  
gm iny. R adni m uszą m ieć  sta le  w  polu w id z ę  
nia  ludzi starych , dzieci, i naju boższe rodziny. 
Tym  trzem  grupom  ud zie la  s ię  szeroko pojętej 
pom ocy w  różnych form ach  — od doradztw a  
do fin a n so w eg o  w sparcia , w łą c zn ie  z op ieką  
nad dziećm i w  cza sie  rozw odu rodziców . To  
w szystk o  kosztu je  c iężk ie  p ien iądze, w ręcz n ie  
w y o b raża ln e  sum y, a le  ani państw o, ani g m i­
na n ie  m oże uchylić  s ię  od w y d a tk ó w  na o p ie ­
kę.

K om isja  tech n iczna  (gospodarka kom unalna, 
straż pożarna, o czyszcza ln ie  śc iek ó w , e iep ło w  
nie) na ten  rok m a do dyspozycji 84 m in k o­
ron. Prow adzi p o lity k ę  tak, by zarab iać na  
en erg ii e lek tryczn ej i gosp odarce  w od nej i m óc 
d op łacać do firm y autob u sow ej (w sp ó ln ie  d la  
kilk u  gm in) i szyb k iej ko le i, którą  lu d zie  do­
jeżdżają  do pracy do G oeteborga. Do każdego  
b iletu  (w jedną  stron ę  kosztu je  24 korony) gm i 
na dop łaca  50 procent.

N a kon iec c iek aw ostk a  z gm in n ego  B iura  
U rban istyk i, pod leg łego  po litykom  z kom isji 
bu dow lan ej. Już przy w ejśc iu  m am y jasn ość  
kom u ten przybytek  (naw iasem  m ów iąc, bar­
dzo e legan ck i) służy. O czyw iście , jak w szy st­
ko w  S zw ecji, b iuro je st  d la  o b y w ateli. Dla 
ludzi, którzy w p ad li na pom ysł, żeby coś w y ­
budow ać. Z przestronn ej kan celarii uprzejm a  
urzędniczka k ieru je  tak iego  ob y w a tela  do po­
b lisk ich  pokoi, g d z ie  czek a ją  urzędnicy , którzy  
pozw olen ia  na budow ę w ydają.

•Tak ty lko  przyn iesiesz  tu sw o je  podanie, n a ­
ty ch m iast zostan ie  ono um ieszczone w  w ąsk iej 
szu fla d z ie  (przeznaczonej od tej ch w ili tylko  
d la  c ieb ie) i b ęd zie  tam  przeb yw ać do czasu, 
aż p o zw o len ie  otrzym asz. P okój szu flad  (jest 
ich  k ilk ad ziesią t) jest n iezrozu m iałym  dla Po  
laka pom ieszczen iem . N iezrozu m iałym , bo g e ­
n ia ln ym  w  sw o jej prostocie. T w o je  pod an ie  
n igd zie  n ie  w ędruje , n ie  m usi przela tyw ać, jak  
u nas. przez sto  biurek. K ażdy, k to  będzie  o p i­
n io w a ł zap lanow an ą przez c ieb ie  bu dow ę, mu  
si przyjść do tw ego  podania  z pokoju), opisać, 
aprobow ać lub  nie. D o tw ojego  pod an ia  przy­
chodzi n a w et fa ce t ze  straży pożarnej.

v
P o co to w szy stk o ?  Ż ebyś n ie  m usia ł gonić  

po różnych biurach, żebyś n ie  m usia ł prosić o 
dod atkow e św is tk i, żebyś po prostu po m ies ią ­
cu m ógł odebrać zezw olen ie .

LU C Y N A  M A Ł A C H O W SK A -G R A B O W SK A

Z g łę b o k im  ż a le m  i sm u tk ie m  z a w ia d a ­
m ia m y , że  fi c z e r w c a  1980 ro k u  /m a r ł

śp
A D A M  K A R O L  M IE L N IC K I

ra d ca  p r a w n y  Z a rzą d u  R e g io n a ln e g o  
N S Z Z  „ S O L ID A R N O S C ” w  Z ie lo n e j  G ó ­
rze.
B y l C z ło w ie k ie m  o d d a n y m  id e ii  S o lid a r ­
n o śc i, w r a ż l iw y m  n a  z ło , c z u ły m  n a  lu d z ­
k ie  sp r a w y  i tr o sk i, k tó r e  s ta r a ł s ię  r o z ­
w ią z y w a ć  z n ie o d łą c z n ą  M u ż y c z liw o ś c ią
i p o c z u c ie m  sp r a w ie d liw o ś c i .  M sza  św ię  
ta  ża ło b n a  za  d u sz ę  śp . Z m a r łe g o  
o d p r a w io n a  z o s ta n ie  w  K o śc ie le  N a j ­
ś w ię ts z e g o  Z b a w ic ie la  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rze  w  d n iu  17.06. br. o  g od z. 11.30, na  
k tó r ą  z a p r a s z a m y  c z ło n k ó w  i s y m p a ty ­
k ó w  n a sz e g o  Z w ią z k u .

Z A R Z Ą D  R E G IO N U  
N S Z Z  „ S O L ID A R N O Ś Ć ” 

w  Z ie lo n e j  G ó rze



A le  p rz e d sz k o la  jeszcze  n ie  m a. M a b y ć ..

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

O lbrzym iej, kolorow ej piłki, k tó ra nieom al w ypełnia salki;, nie da się 
wziąć w ręce, ani nią grać. P iłka służy do czegoś zupełnie innego. Kładzie 
się na n iej dziecko i delikatn ie  kołysze, co pow oduje m.in. rozluźnienie na­
piętych m ięśni. Taka piłka to praw dziw y skarb.

A sia, podobnie jak inne k ilku la tk i n ie  w  
pełn i sp raw ne z pow odu różnych sch o­
rzeń, lubi to. Zdjęta z p iłk i i położona  

na m ateracu  krzyczy n iezad ow olona. N iech ęt­
n ie  pod daje  s ię  m a n ip u low an iu  kończynam i 
pr.zez sp ecja lis tk ę  od reh abilitacji.

R odzice A si przyjechali z ni;) do żłobka dla 
dzieci n iep ełn osp raw n ych  w  Z ielonej G órze z 
m iejscow ości oddalonej o k ilk a d zies ią t k ilom e­
tró w . T e n  i ło b c k , a w  n im  p o ra d n ia  to  k o le j ­
n a  sz a n sa  d la  ic h  d z ie c k a . Tu dow iedzą się, 
c o  jeszcze m ogą zrobić, żeby pom óc Asi i so ­
bie. Jeździli już i do K rakow a i do W arsza­
w y . P rób ow ali n ajróżn iejszych  m etod uspra­
w n ien ia  chorego dziecka. Są n iezw y k le  tros 
k liw i, a zarazem  uparci i k on sek w en tn i. O j­
c iec  A si, m iody, m oże trzyd ziesto letn i czło­
w ie k  m ów i, że gdyb y n ie  ko.niec,zność pójś­
cia do pracy, pośw ięc iłb y  się  dziecku  bez resz  
ty. M atka sk ru pu la tn ie  notu je  za lecen ia  reha- 
bilitan tk i, w y p y tu je  o szczegóły  przeprow adza  
nia ćw iczeń . W szystko, co m oże pom óc Kasi. 
to  rzecz w  ich życiu  najw ażn iejsza . N ie ty le  
w ażna w  ty m  przypadku, ile  w zru szające i 
sm utne jest to, że A sia nie jest p raw d ziw ym  
dzieck iem  tych  pań stw a. Po p ięcio letn im  ocze  
k iw an iu  na adopcję  dziew czynk i, dostali n o ­
w orodka n ie  przebadanego dok ładn ie  przez  
lekarza. Po roku. k iedy  zdążyli już pokochać  
A się  i u w ierzyć, że na leży  do n ich, okazało  się. 
że m ała n ie  rozw ija się  praw id łow o.

M id i  p ra w o  o d d a ć  A s ię , a le  n ig d y  n ie  p rzy  
sz ło  im  to  n a w e t  do g ło w y , l iy la  ’ich .

Szansa na ca łk ow ite  w y leczen ie  Asi jest 
m ów i k ierow niczka  żłobka, ma 

gis ter reh ab ilitacji E lż b ie ta  S m y k a ł — Dia  
Asi najw ażn iejsze  będzie jej u spraw n ien ie. Ze 
by k iedyś m ogła  sam od zie ln ie  jeść. ubierać  
się, poruszać. To iest. m ożliw e a le n ie tak ie  
ła tw e do zrealizow ania . W ym aga lat ćw iczeń  
pod fachow a opieką, w ied zy  rodziców  jak się  
do ćw iczeń  zabrać.

S p ecja listyczn y  żłobek, to p ierw szy  krok 
m i "Ml/y łu d z i d la  dzieci d o tk n iętyc li poraże­
niem  m ózsrouym , zespołom  D ow na, c z y  też 
innym i schorzen iam i. Taki żłob ek  działa w 
w  !onej Górze przy u licy  G łow ack iego  od oś- 

Int. O tw arty  został staraniem  m .in. Z cno- 
n y  K raw czyk (Ostatnio z  W ojew ódzkiego  
O środka O piekuna Sp ołecznego). W ychow yw a  
ło  sio lu już ok'-!q trzyd zieścioro  dzieci dot­
kn iętych  przez los, Z kadrą żłobek n ie  ma 
sp ecja lnych  problem ów . P racują  tu fachow cy  
z p raw d ziw ego  zdarzenia — nie ty lk o  od re­
hab ilitacji. K ilka pań, które kocha.ią dzieci. 
W żłobku przy G łow ack iego  stosuje  się naj­
różniejsze, n aw et te kon trow ersyjn e, m etody  
u spraw n iające dzieci. N ajch ętn iej tzw . m eto ­
dę Bobat.h. Ż łobkow e m aluchy są czyste , za­
dbane, najedzom  n aw et u śm iech n ięte . W ięk­
szość dzieci nie porusza sic  sam od zieln ie , jest 
przy nich w ięc  sporo roboty, tym  bar<Jz!e i. że 
rzadko kontrolują odd aw an ie  m oczu. Ż łobek  
nie spraw ia jed: ak w rażen ia  „gm azda n ie ­
szczęścia '’. n ie przygnębia . D zlrri korzystają  
tu z. reh ab ilitacji w  sp ecja lnym  basen ie, ć w i­
czą z przyrządam i.

minimalna

P rzygotow ują  się  do przyszłego, bardzo trud  
nego życia. P rzyszłość  nap aw a lęk iem  w ielu  
rodziców  n iep ełn osp raw n ych  dzieci. — W iecz­
nie n ie będziem y m łodzi — m ów ią  dziś — Kto 
pom oże k ied y ś naszym  dzieciom , jeśli teraz 
nie nauczą się  w yk o n y w a ć  najprostszych  ż y ­
ciow ych  czynności. K iedy już przestan ie  się 
oczek iw ać cudu w yzd row ien ia  dziecka, w tedy  
n a jw ażn iejszy  sta je  się  stop ień  jego zaradnoś­
ci-

Ci rodzice n ie  w sp om in ają  n aw et o tym , że 
czasem  czują nad ludzkie  zm ęczen ie . Ze ch c ie ­
liby raz na jakiś czas zająć się  sobą. pośw ię­
cić w ięce j czasu rodzeństw u tych dzieci, aibo  
zw yczajn ie  odpocząć. T rochę pożyć. — Ten. 
kto m a zdrow e dzieci m oże tego nie zrozum ie
—  m ów i m atka sze ścio letn ie j A gn ieszk i. G dy­
by prócz żłobka istn ia ło  w  Z ielonej G órze tak 
że przedszkole dla dzieci tak ich  jak A gn iesz­
ka, z porażen iem  m ózgow ym , m oże życie  n a ­
brałoby choć odrobinę b lasku . N ie m ów iąc już
o dobrej szkole życia, w której tak ie dzieci 
m ogłyb y  potem  k on tynu ow ać naukę n ajp ros­
tszych u m iejętn ości, a także w ogóle życia  
w śród ludzi spraw nych .

Je że li zajdzie potrzeba, to  będę żebrać, 
albo w yłu d zać  od kogo się  da. Nie w styd  
mi. W tym  w yp adk u  cel u św ięca  środ­

ki. W szystko m i jedno kto da te pięć m ilio ­
nów , b y le  dal. J eże li nie uda się  zdobyć tych  
pieniędzy do końca cserw ca, przedszkola dla 
w y ch o w a n k ó w  naszego  żłobka nie będzie  —  
m ów i E lżbieta Sm yk ał, k ierow niczka  żłobka, 
m agister  reh ab ilitacji — P ien iądze potrzebne  
są na przeróbkę schod ów  w  budynku. Po n a ­
szych  schodach , n aw et zdrow e dzieci chodzą  
z trudem . M am y już projek t przeróbki zrobi o  
ny czynem  sp ołeczn ym , m am y część m ater ia ­
łu.

P rócz braku p ien ięd zy  na „głupie schod y”, 
przeszkód w ła śc iw ie  nie m a żadnych. O św ia  
ta, w  gestii której są przedszkola , dogadała  
się  ze służbą zdrowia; która m a pod skrzy­
dłam i żłobki. P atroni są  jednak  ubodzy. Z na­
m y to — sfera  budżetow a.

E lżb ieta  S m y k a ł oraz inni ludzie z g łow ą i 
sercem  na sw oim  m iejscu  u m yślili zorgan izo­
w an ie tak iego  sp ecja lis ty czn eg o  przedszkola  w  
b u dynku żłobka. Z drow e trzy latk i pow ędrują  
w krótce do przedszkola w sąsied ztw ie , a z n o ­
w ego  naboru m ożna by przy sprzyjających  
okolicznościach  zrezygn ow ać. B udynek jest 
przestronny i obszerny. W ystarczy. Jest kad­
ra. P rzynajm n iej na początek .

— M y tak kocham y a k c je  i auk cje  na róż­
ne cele  —  m ów ią  z goryczą in icjatorzy u tw o  
rżenia przedszkola  — z e b r a liś m y  ła d n y  g rosz  
d la  N a ta lk i Z ie le ń , M a łg o s ię  K u r z a w ę  w y s ła ­
liśm y  n a  o p e r a c ję  za g r a n ic ę , a p r z e c ie ż  w  ty eh  
p rz y p a d k a c h  c h o d z iło  o je d n o s tk i. T u  id z ie  o 
d z ie s ią tk i d z ie c i, o ic h  lo s . Może znalazłby  
się ktoś, kto zechciałby pom óc i innym  n ie -,  
pełn osp raw n ym  dzieciom ?...

Przy G łow ack iego  m ogłoby pow stać w  przy  
szłości cale cen tru m  pom ocy dzieciom  po­
krzyw dzonym  przez los. Są tu ku tem u w a ­
runki. J est baza i na pew no w arto  w  nią za­
in w estow ać. P rzy żłobku pow sta ła  już porad  
nia dla dzieci spoza Z ielonej G óry. Szkoda  
snuć m rzonki o  b u dow ie n ow ego  obiektu, któ  
ry w  rezu ltacie  pow ie la łb y  fu n k cje  już istn ie ­
jącego. Po co top ić  duże. społeczne p ien iądze  
w instytu cjach  „na pokaz". W ystarczy w sp o­
m óc to, co już działa i m a szansę na roz­
wój, jeśli ty lk o  nie potknie się... o s c h o d y .

P rzed  d w o m a  la ły  w  Z ie lo n e j  G órze; Za 
r a d l ,  Ż a g a n iu  i Ś w ie b o d z in ie  z a in ic jo w a ­
no  sp o łe c z n ą  zb ió rk ę  tw o r z y w  sz tu c z n y c h . 
P rzed  w ię k sz y m i sk le p a m i sp o ż y w c z y m i u -  
s ta w io n o  k ilk a n a ś c ie  m e ta lo w y c h  p o je m n i­
k ó w , do k tó r y c h  lu b u s z a n ie  w r z u c a li p la s ­
t ik o w e  b u te lk i, o p a k o w a n ia  po a r ty k u ła c h  
sp o ż y w c z y c h . F o liow e to r e b k i. N a p is  u m ie sz  
ćzo n y  n a  p o je m n ik a c h  g ło s ił , żc  d o ch ó d  ze  
zb iórk i p rzezn a cz o n y  je s t  na b u d o w ę  W o­
je w ó d z k ie g o  S z p ita la  S p e c ja lis ty c z n e g o . O s­
ta tn io  p o je m n ik i z n ik n ę ły  z u lic  m ia st, 
g d z ie  s ię  p o d z ia ły ?  Z a p y ta liśm y  o to  Z d z i­
s ła w a  W i/.era —  g łó w n e g o  s p e c ja lis tę  do  
sp r a w  ob ro tu  to w a r o w e g o  w  O k r ę g o w y m  
P r z e d s ię b io r s tw ie  S u r o w c ó w  W tó rn y ch  w  
Z ie lo n e j  G órze .

—  Z ain icjow aliśm y  tę zbiórkę, pon iew aż  
istn ia ło  ogrom ne zapotrzebow an ie na odpa 
dow e tw orzyw a sztuczne. Przed k ilku  laty  
w yb ud ow ano w  K łaju i M iędzyrzeczu dw a  
duże zakłady, które zaczęły  przerabiać od­
pady, g łó w n ie  worki pon aw ozow e na tak  
zw an y  regranu lat. T en z kolei s łu ży ł do 
produkcji op ak ow ań  rozm aitych  artyku łów  
chem ii gospodaressej. U staw ia jąc  pojem ni­
ki. o siągn ęliśm y  w ięc  k ilka celów ; po p ierw  
sze m ieszk ańcy  m iast pozbyw ali się  trud­
nych w u ty lizacji odpadów , po drugie za­
pew n iliśm y, o czyw iście  po przesortow aniu , 
su row iec  dla zak ładów  produ ku jących  tw o  
rzyw a i po trzecie  dochód ze zbiórki za-

silr.l konto bu dow y szp ita la  w  Z ielonej Gó­
rze. 1

__ T uk , i.1 * tw o r z y w  ju ż  s ię  n ie  zb iera .
__ Bo nie m a zbytu. Jed yn ie  czysta  folia

term oku rczliw a i worki pon aw ozow e znaj­
dują nabyw ców . Jeszcze w  ub iegłym  ro­
ku m iałem  m nóstw o zam ów ień , prócz po­
ten ta tów  naszego przemy: lu było trzydzies  
tu pryw atn ych  odbiorców , którzy dobijali 
się  do drzw i. T eraz Z akłady w  K oniecpo­
lu za legają  m i z zapłatą 63 m ilionów  zlo- 
tyeh , a Z akłady w M iędzyrzeczu 37 m ilio ­
nów  zło tych  i są to ty lko  za leg łości z ubieg  
lego roku.

L eży u nas ogrom na sterta  zużytych  pły­
tek  PCV, przerabiały  je Z akłady C hem icz  
ne w  Lodzi, dziś stoją  bo nie m ają zbytu, 
nie chcą także odb ierać od nas surow ca, 
m im o obn iżen ia  jego cen y  o połow ę. Ra­
tu jem y się  skupem  m eta li kolorow ych , coś 
m usim y robić by nie upaść.
—  S k u p u je c ie  p r a w ie  w sz y s tk o , a sp r z e ­
d a je c ie  ty lk o  m e ta le  k o lo r o w e ?

P rzem yśl n ie m a pieniędzy. C iekaw e są 
też relacje  cen: now a  bu telka  jest tańsza  
od tej z odzysku! O statnio p ojaw iły  się  0- 
grom ne trudności ze zbyciem  m akulatury, 
n aw et nasz ośc ien n y  zakład w K rępie słoi 
pod pozorem  rem ontu , załoga poszła na 
urlop bezpłatny, a w  zakładzie rem ont.

R o z m a w ia ł:  A N D R Z E J  K A R P IŃ S K I
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LESZEK MILLER
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ -  SPECJALNIE DLA „G N ”

B O G D A N  K U N C E W IC Z : W iem , i e  b a rd zo  
c h ę tn ie  u god ził P a n  s ię  z e  m n ą  sp o tk a ć , p o ­
m im o , że  P a ń s k i c z a s  j e s t  b a rd zo  n a p ię ty  —  
d z ię k u ję .

L E S Z E K  M IL L E R : — C zytałem  P ana  w y­
w iad z L echem  W ałęsą w  „K o n fro n tac jach ”. 
B ardzo m nie za in teresow ał końcow y frag m en t 
te j pub likacji, gdzie p y ta  pan  P rzew odniczą­
cego .S o lidarności” o p rezyden tu rę . L ech W a­
łęsa n ie u jaw n ia  sw oich in tenc ji do końca, 
a le  m ożna odnieść w rażenie, że jes t gotow y 
do objęcia tego stanow iska .

U .K .: N ic  d z iw n e g o , j e s t  o b e c n ie  n a jw a ż n ie j  
sz y m  p io n k ie m  n a  p o lity c z n e j  s z a c h o w n ic y  
P o lsk i, m y ś lę , ż e  je g o  k a n d y d a tu r a  j e s t  s tu ­
p r o c e n to w a , te g o  zd a n ia  je s t  ta k ż e  w ie lu  P o ­
la k ó w .

L.M .: — N atom iast m nie się w ydaje, że gdy 
b y  kandydow ał z T adeuszem  M azow ieckim , 
to  obecny P rem ie r by w ygrał. Rzecz inna , n a ­
suw a się py tan ie , czy ta k  u k sz ta łtu je  się lista  
kandydatów . C ała dyskusja  na  ten  tem a t jes t 
jednak  przedw czesna. N a jp ie rw  pow inny od­
b y ć  się w ybory do S ejm u, potem  now y p a r­
lam en t pow inien  uchw alić  K onsty tuc ję  — i 
dopiero później m ogłyby n astąp ić  w ybory pre  
zydenta — oczyw iście, w  głosow aniu powszech 
nym .

B .K .: A g d y b y  P a m t p rz y sz ło  ty p o w a ć  p o ­
l i ty k ó w  na fo te l  p r e z y d e n ta  i p re m ie r a , na 
k o g o  by P an  p o s ta w ił?

— Z am iast nazw isk  u sta lm y  zasadę. 
O pow iadam  się za u trzym an iem  znanej fo r­
m uły  A dam a M ichnika: „w asz p rezydent, nasz 
p re m ie r”. Jeżeli p rezyden tem  m iałby  być T a­
deusz M azow iecki, to  p rem ierem  pow inien  być 
p rzedstaw iciel lew icy. Nie będzie kłopotu  ze 
znalezien iem  odpow iedniego kandyda ta .

B.K .: C h y b a  n ig d y  w  p o w o je n n y m  rzą d z ie  
p o lsk im  n ic  b y ło  ta k  w ie lu  in d y w id u a ln o ś c i  
p o lity c z n y c h  b u d z ą c y c h  z a u fa n ie  sp o łe c z n e ?

L.M .: — P rzesada. W idać w yraźnie , że w ie­
lu m in is tró w  w ogóle nie is tn ie je . M ożna tak 
że odnieść w rażenie, że n ie is tn ie ją  m in is te r­
stw a, k tóre  f irm u ją  ow i m in istrow ie. Np. A. 
Paszyński, k tó ry  ponosi coraz w iększą odpo­
w iedzialność za załam anie się budow nictw a 
m ieszkaniow ego, czy cały pion ro lny na czele z 
w iceprem ierem , k tó ry  też jakoś nie da je  się 
zauw ażyć. N iew ątp liw ym i indyw idualnościa­
m i w obecnym  rządzie są: Jacek  K uroń, w i­
cep rem ier B alcerow icz ze sw oją ekipą, m in is­
te r  A m broziak, m in is te r A lekanseder H all, a 
także pani m in is ter N iezabitow ska, k tó ra  siłą 
rzeczy jes t w idoczna ze w zględu na zakres 
działalności. Może jeszcze m in is ter C yw ińska.

B .K .: W sp o m n ia ł P an  o P a n i M in is te r  K u ltu r y
i S z tu k i, n ie m n ie j  je d n a k  d z ia ła c z e  k u ltu r y  
tw ie r d z ą , że  k u ltu r a  i s z tu k a  p o sz ła  ja k b y  w 
o go n  p la n u  B a lc e r o w ic z a ?

L .M .: — Je s t w tym  w iele rac ji. O becna po 
lityka  w yw ołuje s trasz liw e  sku tk i w substancji 
społecznej k u ltu ry . Z espoły am ato rsk ie , wszel 
kiego rodzaju  k luby  p rak tyczn ie  um ie ra ją . W 
Przyszłości te s tra ty  odrobić będzie trudno .

B .K .: C zym  c h a r a k te r y z u je  s ię  S o c ja ld c m o  
k r a c ja  R z e c z y p o sp o lite j  P o ls k ie j ,  ja k ą  r o lę  o d ­
g r y w a  n a  sz a c h o w n ic y  p o lity c z n e j  n a sz e g o  
k ra ju ?

L .M .: —  w sensie p rogram ow ym  jesteśm y 
typow ą p a rtią  M iędzynarodów ki Socjalistycz-
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nej. W naszych, polskich w aru n k ach  oznacza 
to działan ia  na  rzecz zbudow ania dem okracji 
p a rlam en ta rn e j, system u  w ieloparty jnego , w 
k tó rym  p artie  k o n k u ru ją  ze sobą na  rów nych 
p raw ach , gdzie ran g a  i znaczenie tych  p artii 
w yn ika  jedyn ie  z poparcia  społecznego, w y­
rażonego w w olnych w yborach. O znacza to 
rzecz  ja sn a  negację  „F ron tu  Jedności N aro d u ”, 
L echa W ałęsy i Zdzisław a N a jd e ra  — swego 
rodza ju  m onopartii i now ego m onopolu. M a­
my także  inny niż p rem ie r B alcerow icz punk t 
w idzenia w sp raw ach  gospodarczych. To z re ­
sztą typow e. Socjaliści i socjaldem okraci róż­
nią się zasadniczo od liberałów  czy neolibe- 
rałów . O publikow aliśm y w łasny p rogram  spo- 
łecznogospodarczy i cieszy nas to, że różnice 
są  rzeczyw iście pow ażne. Dodam, że dotyczą 
one sp raw  fundam en ta lnych : in terw encjonali 
zmu państw ow ego, p lu ra lizm u  w łasności i po ­
lityki społecznej. P y ta  pan, jaką  rolę o d g ry ­
w am y? No cóż, jesteśm y now orodkiem . Po­
czekajm y, aż dzieciak  podrośnie.

B .K ,: A  m ó w i s ię  o S d R P , że  p r o g r a m o w o  i 
id e o lo g ic z n ie  n ie  j e s t  o k e ś lo n a ?

L.M .: — Na K ongresie p rzy jęliśm y podsta­
wowe dokum enty  program ow e określa jące  
ch a rak te r naszej p artii i to na razie  w y s ta r­
czy. Nie zam ierzam y budow ać program u p e r­
spektyw icznego w  sty lu  by łe j PZPR . Chcemy 
być pragm atyczn i. W ypow iadać się w kon re t- 
nych sp raw ach , zajm ow ać stanow iska w od­
n iesieniu  do problem ów  in te resu jących  ludzi, 
adresow ać do środków  społecznych rozm aite 
propozycje, k tó re  mogą być p rzyda tne  dla ich 
rozw oju. W ięcej konkretów , m niej ideologii.

B .K .: J e d n a k  o S d R P  je d n o c z e śn ie  m ó w i  
się , że  j e s t  sp a d k o b ie r c ą  P Z P R , j e ż e li  n ie  « - 
s e n s ie  id e o w y m , to  n a  p e w n o  w  k a d r o w y m  i 
m a te r ia ln y m ...?

L.M.: — Nie czujem y, że pow staliśm y z n i­
cości. P a rtia  nie może pow stać z dn ia  na 
dzień. Pada czasam i zarzu t: co to za p artia , 
k tó ra  pow stała  w ciągu k ilku  kongresow ych 
godzin. To n iep raw da . C zujem y się spadkobier 
cam i tych  trad y c ji i nu rtó w  PZ PR , k tó re  były 
zaw sze dem okratyczne i postępow e. P Z P R  by 
ła zbyt w ielką p a rtią  by m ogła być m onoli­
tem . O rgan izacy jn ie  by ła  zw arta , ale nie po­

litycznie i ideowo. Pow tarzam , czujem y się 
spadkobiercam i określonych n u rtó w : potępie­
n ia  sta lin izm u , koncepcji po lsk iej drogi do so ­
cjalizm u. X  plenum , okrąg łego  stołu, o rien tac ji 
na polityczne rozw iązyw anie konfliktów .

B .K .: N o  d o b rze , c z u je c ie  s ię  sp a d k o b ie r c a ­
m i p e w n y c h  n u r tó w  P Z P R , k tó r e  b y ły  d e m o ­
k r a ty c z n e . Z o s ta ń m y  je d n a k  p rzy  m a ją tk u  b y  
te j  P Z P R  —  p a r t ii, k tó r a  g e n e r a ln ie  n ic  sp ra  
w d z ila  s ię  —  ba, d o p r o w a d z iła  do z a p a ś ­
c i sp o łe c z n e j . G e n e r a ln ie  sp o łe c z e ń s tw o  p o ­
p iera  o św ia d c z e n ie  L c c lia  W a łę sy : ,.B e z p r a w ­
n ie  z g r o m a d z o n y  m a ją te k  b y lc j  P Z P R  s ta n o ­
w i w ła sn o ś ć  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a . D la te g o  
ża d n a  z n o w o  tw o r z ą c y c h  s ię  p a r tii n ie  m a pra  
w a  d o  d ó b r  m a te r ia ln y c h  po P Z P R . P r z y ję ­
c ie  m a ją tk u  p rzez  k tó r ą k o lw ie k  p a r tię  b ę d z ie  
a k te m  p o lity c z n e j  a r o g a n c j i i  d z ia ła n ie m  o b li 
c z o n y m  n a  z ir y to w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a ”...

L .M .: — W ypow iedź w te j kw estii ograniczę 
do jednego w ątku . Jeżeli sk ładk i p a rty jn e  sta  
now iły  80 proc. w pływ ów  finansow ych p a r­
tii — ta k  było  np. w la tach  siedem dziesią­
tych i sześćdziesiątych, potem  ten  procen t 
zm niejszył się — czy to oznacza, że bezpraw  
n ie  zagarn ię to  m a ją tek ?  SdR P na  mocy de­
cyzji delegatów  X I Z jazdu  o trzym ała praw o 
do p rzejęcia  zobow iązań i ak tyw ów . Je s t to 
w ola tysięcy ludzi, k tó rzy  swoim i w pływ am i 
spow odow ali, że P Z PR  mogła inw estow ać i 
pom nażać sw ój m ają tek . Nie podzielam  po­
g lądu W ałęsy, że zostało to bezpraw nie  .zagar­
nięte.

B .K .: „ K o n fr o n ta c je ” n a p isa ły :  „N a lid e r *  
id e o lo g ic z n e g o  r o śn ie  T o m a sz  N a łę c z , c z ło w ie k  
o tw a r ty  i  a k ty w n y , a p rzy  ty m  n ic  d o g m a ­
ty c z n y  u m y s ł;  K w a ś n ie w s k i k o n se k w e n tn ie  
n a to m ia s t  r e a liz u je  id e e  r a to w a n ia  po k o m u ­
n izm ie  te g o , co u r a to w a ć  m ożna". J a k ie  j e s t  
P a n a  m ie js c e  m ię d z y  K w a śn ie w s k im  a N a łę ­
czem ?

L.M .: — S tw ierdzen ie  dotyczące K w aśniew  
skiego jes t dziw aczne. S ugeru je , że s ta ra  się 
on p rze jąć  i stosow ać do k trynę  kom unistycz­
ną. To b łędny pogląd. A jeżeli już postaw ił 
m nie pan  m iędzy K w aśniew skim  a N ałęczem , 
to m oim  zadaniem  jes t po p re s tu  zbudow anie 
p a rtii i określen ie  je j tożsam ości. Nie sądzę 
by m iędzy K w aśniew skim , m ną i N ałęczem  
były dzisiaj jak ieś głębsze różnice poglądów . 
O wszem , różniliśm y się w początkow ej fazie, 
zw łaszcza w odniesieniu  do s tosunku  do PZ PR
i koncepcji budow ania now ej partii.
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RAFAŁ G AN -G A N O W IC Z

DO LARY Z IE L E N IĄ  SIĘ  W DŻU NG LI

D ow ództw o brygady m ieściło  się  w  centrum  
m iasta, przy szerok iej a le i ocien ionej dw om a  
rzędam i drzew . G dy w ych od ziłem  z odpraw y  
było  późne popołudnie. P o w yjściu  z k lim a­
tyzow anego  pom ieszczen ia  sa li opraw  na za­
lany słońcem  dziedzin iec rozp iąłem  bluzę. Po 
przejściu  dziedzińca poczułem  pierw sze kro­
ple potu sp ływ ające  mi po plecach. Dzień był 
w yją tk o w o  duszny, n a w et jak na k lim at Stan  
łey y ille . S zed łem  szybk im  krokiem  w  stronę  
słu żb ow ego  jeepa, m arząc o ch łodzącym  w ie ­
trze, gdy będę pędził — jak zw yk le  z n ied o ­
zw oloną  szybk ością  przez .-niasto. B yl to jeden  
z cen nych  p rzy w ile jó w  funkcji: krótki sygnał 
klak sonem  i na m ój w idok  policja zatrzym y­
w ała  ruch, sa lu tu jąc  grzecznie. .Teepa zosta ­
w iłem  w  cien iu  pod drzew am i. G dy podszed­
łem , jakaś postać w ysk oczy ła  zza krzaków . 
Szybk o w yc ią g n ą łem  p isto let i u skoczyłem  w 
bok: zam achy .zdarzały się często.

P oczułem  się n ieco  g łupio, gdy poznałem  tę 
g aw ą sy lw etk ę  T akariosa. T akarios b y ł rzecz  
{lik iem  kolon ii greck iej w  S ta n ley v ille . Cały 
tu tejszy  b a n d e l sp oczyw ał w  rękach G reków . 
D orabiali się szybko, gdyż dla handlu naraża­
li życie. D ocierali z w ojsk ow ym i patrolam i do 
najbardziej narażonych na n ieb ezp ieczeń stw o  
w y su n ię ty ch  p laców ek  i osad. P onosili ryzyk o  
ko sprow adzając tow ar n ieraz pod obstrza­
łem . C zęsto g inęli. A le  zbijali m ajątk i. T aka­
rios b y ł ich szefem . P ożyczał pieniądze, uk ła­
dał s ię  z  w ładzam i, daw ał łapów ki...

W  chw ilę  później siedzia łem  w  greck iej re­
stau racji, w  osob nym  gab in ecie  na zapleczu, 
przy suto zastaw ion ym  sto le . T akarios cze­
goś potrzebow ał. A że czasem  w ojsko  potrze­
bow ało  greck ich  kupców , w ięc  w arto b y ło  po 
słuchać m ego rozm ów cy. C zyżby m u chodziło
0  przy łączen ie  się  k ilku  kupców  greck ich  z 
ich ciężarów k am i do n ajb liższego  w ojskow ego  
transportu  zaopatrzeniow ego?

—  *  —

K to w id z ia ł przem arsz A rm ii C zerw onej 
pod kon iec drugiej w ojn y  św ia to w ej, ten  
nigdy n ie  zapom ni so w ieck ieg o  w an dalizm u. 
C zego sow ieciarz n ie m ógł ukraść, to n iszczył. 
S o w ieccy  żołn ierze w y rzu ca li przez okna radia
1 gram ofony, bagn etam i c ię li portrety, w y ry ­
w a li strun y z fortep ian ów , kolbą ro,zbijali u - 
m y w a lk i i m uszle k lozetow e, strzela li do lu s­
ter  i  kan delabrów , n iszczy li b ib lio tek i, tłukli 
m eb le  i rw a li w  strzępy kotary. K ażdy dom  
przez n ich  zam ieszkały  — choć k ilka  dni — 
w y m agał gruntow nego  rem ontu . N ie  m ów iąc  
już o  brudzie i sm rodzie, jaki po sobie zosta ­
w ia li. W iadom o: jak się  potłuk ło  k lozetow e  
m uszle... D laczego tak straszn ie  n iszczyli?  Czy 
żby pchała  ich do tego  zazdrość, że ktoś 
m ógł żyć w  w arunkach , jak ie oni, obyw atele  
„przodującego kraju” w id y w a li ty lk o  w  kinie?  
Czy m oże w inn a by ła  propaganda w m a w ia ­
jąca im  bezustan n ie, że poza S ow ietam i pan u­
je  straszny  w y zy sk  i w ob ec tego każde przy­
zw oite  m ieszk an ie  jaw iło  im  się jak sied lisko  
w y zysk u ?  A  m oże to jest naturą sow ieck iego  
cz ło w iek a  napęd zan ego  w ódką, jak siln ik  sa ­
m ochodu napędzany jest benzyną? N ie  w iem . 
A le barbarzyństw o so w ieck ie  pam iętam ...

Mur,zyni w an dalam i n ie  są! M urzyn, ani ten  
„dziki”, z dżungli, ani ten  „cy w ilizo w a n y ”, z 
m ijista —  n iczego  św iad om ie  nic n iszczy.

„R ew olucjon iśc i” n ie  tm iieli w łą czy ć  e le k ­
trow n i i generatorów ... W ięc w  w il li  rozp ala­
no ogn isk o  pośrodku salonu  na bezcenn ym  
nieraz park iecie . D ym  gry,zł w  oczy? R obio­
no dziurę w  su fic ie  i d>t;hu. P óźn iej deszcze  
rob iły  sw oje...

Sam  w id zia łem  okopcone ściany, spaloną  
podłogę, zacieki... A le ku m ojem u zdum ieniu  
niep rzyd atn y  do n iczego z braku prądu sprzęt 
rad iow y sta ł na m iejscu . N a w et p ły ty  nie b y ­
ły  potłuczone. W spaniała zastaw a z c ienk iej 
porcelany  brudna, a le  cała. O puszczając to 
m iejsce  „dzicy” M urzyni n iczego nie zn iszczyli 
św iad om ie, n iczego  n ie  rozw alili.

Takie m y śli chodziły  m i po g łow ie , gdy po 
k ilk u d n iow ych  bojach zw ied zia łem  tak zw a ­
ne now e lotn isko. W łaściw ie  b y ło  to lotnisko  
dopiero w  budow ie. Z aczęto je bu dow ać krót­
ko przed w yb uchem  reb elii, za k redyty  uzys­
kane od różnych państw , g łów n ie  zach odn io­
eu ropejsk ich . Przez użycie  m anew ru  osk rzyd­
lającego udało mi się  zm usić  reb elian tów  do 
w ycofan ia  się  w głąb dżungli. C hodziłem  te ­
raz od hangaru do hangaru i pod ziw ia łem : cze 
go tam  nie było! N ierozpak ow ane sk rzyn ie  z 
kom puteram i, kom p letn ie  w yp osażone w arsz­
taty , urządzen ia  radarow e, m aszyn y  do p isa ­
nia, te lek sy , siln ik i i generatory  elek tryczne , 
kilom etry  kabli. P otężne zbiorn ik i paliw a: ben  
zyna i ropa, których brak S ta n le y v ille  tak  sil 
nie odczuw ało , że n aw et dla potrzeb w ojska  
b y ły  racjon ow ane. B uldożery, koparki, trak ­
tory. M ajątek! W szystko w  dobrym  stan ie , nic 
nie zniszczone. T ysiące części w y m ien n y ch  w  
oryg in a ln ych  opak ow an iach . W ystaw iłem  stra  
że...

N aszym  n aczelnym  zadaniem  p a cy fik a cy j-  
nym  b y ło  staran ie  się  o to, by ludność c y ­
w ilna  w róciła  do sw oich  dom ów  i zajęć. Jeśli 
w ed łu g  M ao T se T unga rew olu cjon iści m ają  
być w śród lud ności cy w iln ej „jak ryby  w  w o ­
dzie”, to na leża ło  nasze „czerw one ry b k i” po­
zbaw ić tej w ody i w yd ostać  z ich szponów  ple 
m iona i i‘odziny, które ch c ia ły  w rócić  do nor 
m alnego  życia.

D aw no już czek a łem  na podobną okazję. 
M iałem  dosyć sztabu, kon feren cji, użeran ia  się  
o log istykę. P o sta n o w iłem  w ięc przep row a­
dzić osob iście  ak tak  na obóz reb elianck i. N ie  
było  m i ła tw o  zdobyć pozw olen ie: n ie  by ła  to 
rola dow ódcy bata lionu . A le  w  tym  czasie gru ­
by L am ouline odszed ł i jego fu n kcję  ob ją ł 
Bob D enard. T en, sam  będąc zaw adiaką, ro­
zum iał dobrze potrzebę zanurzen ia się  w  w a l­
ce, w  przygodzie, w  ryzyku.

Już trzeci dzień  w  dżungli. M ój oddział — 
czterech europ ejczyk ów  i sześćd ziesięc iu  ka- 
tang ijczyk ów  — grzązł coraz bardziej w  sk łę ­
b ion ej roślinności. P ierw sze  k ilo m etry  prze­
b y liśm y  gładko ścieżką  w yd ep taną przez s ło ­
nie. A le ścieżka skręcała  i trzeba b y ło  z niej 
zrezygnow ać. P row adził nas m łody M urzyn, 
katechum en  księdza M. To on przedarł się  do 
S ta n le y v ille  i przyn iósł księdzu  w iadom ość o 
losach ludności cy w iln ej, w  tym  sw ojej rod.zi 
ny w  dżungli. C zterech  K a ta n g ijczy k ó w  szło  
przodem  gęsiego. P ierw szy  w y rąb yw ał m acze  
tą śc ieżkę w  zw ojach  roślin ności. P ow ietrze  
było  przesycon e w ilgocią . K ażdy k ilom etr, to 
kilka  godzin przedzierania się. T rzeci już  
dzień  ch y lił się  ku koń cow i. Na ró w n ik u  noc 
zapada szybko, n iem al nagle . T rzeba m y śleć  
o  odpoczynku.

W nocy obudził m nie k a ta n g ijsk i sierżant. 
M im o, że w ed łu g  naszego przew od nika  do obo  
zu reb elia n tó w  m am y daleko, d,zień drogi, K a  
tan g ijczycy  poczuli dym . T rzeba przyznać, że 
M urzyni m ają  św ie tn y  w ęch . W ięc choć żaden  
z nas, E uropejczyk ów , n ic n ie  czu ł, zarządzi­
łem  alarm . Z aczęliśm y skradać się  dżunglą, 
przedzierając się  przez roślin ność. O w y rą b y ­
w an iu  drogi m aczetą n ie b y ło  m ow y: ha łas o- 
strzeg łb y  przeciw nika . N asz przew od nik  tłu ­

m a czy ł m i, że to na p ew n o  nie jest obóz, do 
którego nas prow ad ził. A le spraw dzić  trzeba. 
Po godzin ie u c iążliw ego  przedzierania  się  — 
polana. Na polan ie  d w anaście  bam b usow ych  
chat. W ygaszone ognisko. Straży nie w idać. W 
jednej z chat słaby  b lask  łuczyw a. Z gasł. 
D żungla jazgocze krzyk iem  m ałp. Jak iś krót 
ki ryk drapieżn ika. O budzone ptactw o prote­
stu je. W ydzieliłem  z oddziału  dw an aście  trzy ­
osob ow ych  grup. Po jed n ej na chatę. L atarka  
w  ręce. Na rozkaz — skok. B iegiem  przez po 
lank ę. Sam  biegnę też. K opn ięcie w bam buso  
wą przegrodę, jestem  w chacie. „Ręce do gó­
ry” —  krzyczę. Latarka, b łysk  po tw arzach . 
Z ach w ia łem  się z w rażenia . W chacie b y ły  
cztery  osob y . O soby? N ie. R aczej z jaw y  z ko 
s,zm arnych sn ów . Z w lek a ły  się z posłań  w y ­
dając led w ie  arty k u ło w a n e  dźw ięk i. T w arze  
b ez  nosów , oczy bez pow iek , przesłan ian e rę­
ką b ez  palców . Z w ierzęce przerażenie na n ie­
ludzk ich  tw arzach . C ofn ą łem  się. C zułem , że 

-jeżą m i się  w łosy . P otw orn e postacie  zw lek a ­
ły  się  z posłań  i b e łk ocąc  n iezrozum iale  szły  
ku m nie m im o sk ierow an ej w  ich stronę lu ­
fy  p isto letu  m aszynow ego . Na Boga! Toż to 
trędow aci! O przytom niałem . zrobiło m i się 
w styd  w łasn ego  strachu. W idziałem  jak z in ­
nych  chat w ie je  m oje w ojsko. T rafiłem  na 
obóz tręd ow atych . R eb elia  w  S ta n le y y ille  roz 
w a liła  leprozoria i szp ita le. T rędow aci u c ie ­
k li w  las. Tam , odgan ian i od ludzi strzałam i, 
um ierali sam otn ie  z głodu i w yczerpania . Po  
tw orny los.

C zterystu  lud zi w y d o sta ło  się  z dżungli. Ko 
b ie ty  i dzieci sta n o w iły  ogrom ną w ięk szość  
grupy, którą m łody uczeń księdza M. przypro  
w ad ził do m iasta , gdy udało m i się  rozbić re 
belian ck i oddział. D zieci b y ły  tak  w y c ień czo ­
ne, że k ilkoro  z nich zm arło w  szp italu . Jean  
B ernard, jeden  z m oich żołn ierzy, został e w a ­
ku ow any do Europy, gdzie  um arł podczas ope  
racji, gdy próbow ano mu zeszyć poszarpane  
w n ętrzn ości. Seria z k a łaszn ik ow a to n iem iła  
rzecz.

—  #  —

O B ernardzie m yśla łem  patrząc na pUki pie 
niędzy  leżące na su to  zastaw ionym  stole  m ię  
dzy resztkam i jedzen ia . „M ało dw adzieścia?  
— pyta  T akarios — D am y trzyd zieści!” Tr,ze 
cia paczka zaw ierająca  sto stu dolarow ych  ban  
k n otów  p ojaw iła  się  na stole.

Z ebrałem  p ien iądze i w c isn ą łem  je G reko­
w i za rozchylony  kołn ierz przepoconej koszu  
li. Popatrzy} na m nie zdziw iony. N aciągn ą łem  
czapkę i w y szed łem  bez słow a, odpinając os­
ten ta cy jn ie  p ochw ę p isto letu . T akarios m usia ł 
być w ściek ły , a w ściek ły  G rek m oże być  n ie ­
bezpieczn i'. A le  dotarłem  do jeepa bez przy­
gód. T rzydzieści ty sięcy  dolarów  za to, by  ka 
ta n g ijsk ie  straże n iezb yt g o rliw ie  p iln ow ały  
hangarów  „now ego lo tn isk a ”. Ł atw e i bezpie  
czne. W ystarczyło  przy św iad kach  w yd ać roz 
kaz p iln ow an ia , a le n ie  przypilnow ać jego wy  
konania . Z nając K a ta n g ijczyk ów  m ożna było  
m ieć pew ność, że nie będą p ilnow ać, ty lk o  
spać, i to n ie  n a  posterunku , a le  gdzieś w  m ie  
ście, z babam i.

T rzyd zieści ty sięcy  dolarów  m i pr,zepadło. 
M am  n ow ego  w roga. W zm ocniłem  straże i w y  
d a łem  rozkaz ich kontroli przez p od oficerów  
eu ropejsk ich . T ej sam ej nocy ktoś próbow ał 
w ejść  na teren  lo tn iska. K rótka seria z p isto ­
letu  m aszyn ow ego  b y ła  osta teczn ą  persw azją . 
Próba n ie  p ow tórzy ła  się  w ięcej.

A  jednak c.zasem’, gd y  p ien ięd zy  m i brak, 
sta je  m i przed oczam i zaw alon y  resztkam i je  
dzenia  stó ł i trzysta  z ie lon ych  banknotów .
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Andrzej M leczko

u d a j ą c a  j u o  s c i s ia ;  ł )  s z c z e l in a  p o  p r z e j ś c iu  p i ły ;  5) p o l e -  
t ;  7) p r z y  t a t e r n i c k i c h  b u t a c h ;  ! i )  n i e w i e r n y ;  12) p la k a t ;  

w i t k a ;  16) o r g ie  c z a r o w n i c ;  17) n a  ł ą c e ;  21) Ś w ia d e c t w o  
[ l i c z n e j ;  22) s t o l i c a  B u łg a r i i ;  23) n a  z a k u p y ;  24) d r o g a  b i -

1’O Z IO M O : 1) p o p u la r n e  w a r z y w o ;  8) d o  z a p a la n ia ;  9) z a p o r a ;  10) r e -  
s / . lk i  s k o s z o n e g o  z b o ż a ;  14) o s o b a  w y m i e n i o n a  n a  w e k s l u  S a s o w a n y m ;  
18) t r z e ź w o  p a t r z y  n a  ż y c i e ;  19) b ia ła  b r o ń ;  2(1) s t o l a r s k i  l u b  s z e w s k i ;  
2 » ) r z e z a n ie c ,  28) s ta n  b ł o g ie g o  n a s t r o j u ;  29) p r o t e k t o r  a r ty s t ó w ';  30) s a ­
m o c h ó d  z z a  O d r y ;  34) o z d o b a  k o s z u l i ;  38) n a u k a  o  s z tu c e ; '  39) p o w o d z e ­
n ie ;  40) g ł ó w n y  z a p a ś n i k  w  w a l c e  b y k ó w .

P I O N O W O : 1) s t a ł y  lu b  c z a s o w y  w  j a k im ś  m ie j s c u ;  2) o p i n ia ,  u z n a ­
n ie ;  3) o d c h u d z a j ą c a  l u b  ś c i s ła ;  4) s z c z e l in a  p o  p r z e j ś c iu  p i ły ;  5) p o l e ­
m ik a ;  6) s p l o t ;  •" -------- . . . . . .  ............................................... *• i . .
13) b a z ia ;  15) v
k o n t r o l i  t e c h n i c z n e j ;  . __ ______ __  _____  j ________ ^
la ;  25) w r z u c a n y  d o  c u d z e g o  o g r ó d k a ;  26) p r y m i t y w n y ^ p łu g ;  27) o d p r o ­
w a d z a  w o d ę  z  d a c h u ;  31) n a u c z y c i e l  w y m o w y ; . 32) w a lk a ;  33) m ia s t o  
n a d  N o t e c i ą :  35) d y s k i e m  lu b  o s z c z e p e m ;  36) z m y s ł  p o w o n ie n i a :  37> m e ­
t o d a  b a d a n ia  p s y c h o l o g ic z n e g o .  ' N O  1 5 0 tt  

R o z w ią z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia  24. V I. 
1990 r. W s r o d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  w y l o s u j e m y  n a g r o d ę  w  
w y s o k o s c i  r>0 l y s .  z ł.

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  Z  N -IU J  i .
P o z i o m o :  r e w i z o r ,  a u t o r ,  m ę ż u l e k ,  a k t y w ,  a g r e s o r ,  z g a g a ,  s z a b a s ,  t a ­

b e la ,  A p a t o r ,  A n n a s z ,  k o p i e c ,  h e t m a n ,  •
P i o n o w o :  H u m c a j s .  w y ż e r k a .  Z u lu s k a ,  r a k a r z ,  s t a t u a ,  k r ó w k a ,  g a b i n e t ,  

g o i a s k a .  z a p ło n ,  b i t n ik ,  s t r a c h .
N a g r o d ę  w y l o s o w a ł  Z b ig n i e w  D a  r a c z  

p o c z t ą . G o r z o w a .  N a g r o d ę  w y ś l e m y

R O Z W I Ą Z A N I E  R Y S U N K U  -  Z A G A D K A  Z N R  IS/flO

P raw id łow a odpow iedź: B ytom  O drzański.

£ a f w ęredayi c j r a ,a  W ojeckl* * L ubska. N agrodę m oJna .d e -

B A R A N  — 21.03. —  20.04.
O czarow anie k im ś znanym  od daw na, kto  

ukaże się  w  zupełn ie  innym  tle. T w oje sp oj­
rzen ie odkryje  w  nim  te w artości, których  
szukasz u partnerów . Ten stan  tak Cię za­
absorbuje. że sp raw y zaw od ow e przesuniesz  
na drugi p lan  a tak  być n ie  pow inno. P a m ię­
taj, że su k cesy  w  pracy, to — oprócz fin a n ­
só w  •—• sp raw y T w oje  p rzyszłości. Pobudź do­
m in u jącą  w  T obie chęć o siągn ięcia  sukcesu  
i  dużych a w a n só w , pom oże Ci to i da szansę  
do w ie lu  osiągnięć.
B Y K  — 21.04. —  21.05

T ydzień  bardzo przych y ln y  dla w szystk ich  
zajm u jących  k ierow n icze  stan ow isk o , w ielk a  
szansa  na su kces. Będą słow a  uznania, ogrom ­
n y  aplauz ze stron y  w spó łpracow ników  i prze­
łożon ych  a  także zupełn ie  n iesp od ziew an y  i 
bardzo duży d od atkow y d op ływ  gotów k i. W  
sp raw ach  osob istych  m iła  sercu  stab ilizacja  w  
ro zch w ian ych  uczuciach, pow rót serdeczności 
i p ełnego  zaufan ia .
B L IŹ N IĘ T A  — 22.05 —  21.06.

T yd zień  p rzep ełn iony , m oc zajęć zaw odo­
w y ch  a do tego  jeszcze m ożliw ość  nagłego za­
stęp stw a . N ie daj się  zw ariow ać. — Spokój, 
od p o w ied zia ln ość  i ru tyn a  to a tu ty , którym i 
w y g ry w a sz. P rzych y ln ość  przełożon ych  oraz 
d u ży  szacunek  w sp ó łp ra co w n ik ó w  są  jak za­
w sze  przy T obie. D obre fin a n se , a le  w yd atk i  
sp ore  w ięc  bardzo w skazana oszczędność. A 
sfora  uczuć — pełna  burz i n iepokojów .
R Ą K  —  22.06. —  22,07.

^Pod w ie lo m a  w zg lęd am i ud any tydzień , i 
n ieza leżn ie  —  czy  będziesz  na m iejscu , w y -  
Jedziesz w  sp ra w a ch  słu żb o w y ch  czy urlopo­
w y ch  —  w szy stk o  będzie się  znakom icie  u k ła ­

dać. Sporo n ow ych  w rażeń, a dla sam otn ych  
szansa  na coś n iezw y k le  c iekaw ego, a m oże  

i najw ażn iejszego?
LEW  — 23.07. —  22.08.

D obry tydzień . Od początku m iła  atm osfera  
i dobry nastrój. W sp raw ach  zaw od ow ych  n a ­
stąp i kon iec  ciągn ącej się  od daw na spraw y, 
co da Ci bardzo w ie le  sa ty sfak cji. Dobre słow o  
p rzełożonych , uznanie w sp ó łp racow n ik ów  i 
krótk im  czasie spora nagroda w p łyn ą  pozy­
ty w n ie  na m ocno zszarpane nerw y  i znacznie  
p op raw ią  sam opoczucie.
P A N N A  —  23.08. —  22.09.

T ydzień  zapow iada się  bardzo udani?1, do­
bra pora na zorgan izow an ie  w yjazdu . Także  
p rzysz łościow e p lany urlopow e m ają duże  
szanse rea lizacji. D la sam otn ych  w yjazd ow e  
dni up łyną w  dobrym  nastroju  i w  bardzo  
sp rzyjającej a tm osferze  ze strony  kogoś b li­
sk iego, kto m a szansę stać się k im ś w ażnym  
(a m oże najw ażn iejszym ?). W pracy sp okoj­
nie, w szy stk ie  dotych czasow e nap ięcia  ulegną  
zdecyd ow anej zm ianie.
W AG A — 23.09. — 23.10.

T ydzień  bardzo dobry, licz  na pow odzen ie  
w e w szy stk ich  sp raw ach , k tóre dotyczą C iebie  
i b lisk ich . Dobra a tm osfera  w  pracy i duża  
szansa na to, że w szy stk ie  za leg le  n ied o m ó w ie­
nia zostaną  w y ja śn io n e  a T w oje racje u zna­
ne. P am ięta j jednak , że n a jw a żn ie jszy  w  po­
stęp ow an iu  jest spokój, tak t, k u ltu ra  i usza­
n ow an ie  zdania  przeciw nika .
SK O R PIO N  —  23.10. —  22.11.

O biecujesz  sob ie bardzo dużo w  nad chodzą­
cym  tygodniu . N ie  w szy stk o  w yjd zie  tak, jak  
zam ierzasz, często  z T w ojego  powrodu. T w oje  
nieop an ow an ie  i im p u lsy w n o ść  n ie są cecha­
m i zjed n u jącym i Ci przyjaźń i sym p atię . P a­
m iętaj, że n a jlep iej w y g ry w a  się uśm iechem  i 
m iły m  sposob em  bycia .
STR ZELEC —  23.11 —  21.12.

T yd zień  będzie się  sk ład ał z c iek aw ych  
spotkań  i m iły ch  rozm ów . J est duża szansa

na n a w iązan ie  n ow ej, bardzo serdecznej przy­
jaźni, k tóra m oże trw ać cale lata. N ap ięcia  
i w ie lk a  n erw ow ość  w  pracy. N ie angażuj się  
w  żadne rozgryw ki, nie staw aj po żadnej ze 
stron, pracuj ze spokojem , a na e fek ty  n ie  
trzeba będzie dłu^o czekać. F in an se  całk iem  
dobre.
KOZIOROŻEC — 22.12. —  30.01,

T ydzień , w  którym  czyjeś sp raw y  i zobo­
w iązan ia  m ogą spaść na Ciebie. R ozw iązać je 
będzie  trudno, a le  T w oje zaangażow anie  i duża 
ży cz liw ość  pom ogą Ci t :> rozw iązać. A  w  ogóle  

to rozejrzyj się  w okół, czy n ie  je steś  trochę  
w yk orzystyw an y?  W pracy bez zm ian, n ie ­
w ielka nerw ow ość  sp ow od ow ana tru dn ościa­
mi fin an sow ym i szybko m in ie. W spraw ach  
osob istych  w reszcie  trochę spokoju, a p erspek­
ty w a  w yjazdu  popraw i zdecyd ow an ie  hum ory  
najb liższych . W szyscy sam otn i m ają szansę  
na m iłą znajom ość  
W O DNIK  —  21.01. — 20.02.

P odjęte  decyzje  będą bardzo udane a do­
sk on a łe  W yniki nie każą na sieb ie  długo cze-  
kać. W odniki, jak  zaw sze, p ow in n y  zaw ierzyć  
sw o jej in tu icji (praw ie n igdy ich  n ie  zaw odzi). 
W sp raw ach  zaw od ow ych  nieźle, chociaż za ło­
żen ia  na n ajb liższy  term in  n ie  zostaną zrea­
lizow an e tak, jak to sob ie w yob rażałeś. A le  
nie daj się, op tym iśc i zaw sze idą do przodu  
i praw ie  zaw sze w y g ry w a ją , chociaż czasem  
trw a  to n ieco  dłużej.
R Y B Y  —  21.02. — 20.03.

Jest szansa  na to, że ktoś na kogo n ie  zw ra ­
ca łeś dotychczas uw agi spodoba Ci się  tak, 
że zechcesz  dołożyć w sze lk ich  starań dla zdo­
bycia  w zajem n ości. N ie  przegap okazji, ob iekt 
jest tego  god n y  i w art, by m u okazać czu­
łość , serdeczność  i dobro. W  pracy zaw odow ej  
nie  najlep iej, n ieporozu m ien ia  i za w iśc i będą  
jeszcze trw ały , m u sisz  w yk azać bardzo dużo  
taktu  i jeszcze w ięce j d yp lom acji b y  pow oli 
starać się  zażegnać k o n flik t i doprow adzić do 
spokoju i zgody. A N K A
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C h c ie lib y śm y  p r z e d s ta w ić  i p r z y p o m n ie ć  

c z y te ln ik o m  h e r b y  p o c h o d z ą c e  z  n a sz e g o  r e ­
g io n u , n a le ż ą c e  d o  m ia st , o só b  i in s ty tu c j i .

R o z p o c z y n a m y  od  h e r b ó w  m ie jsk ic h , ty ch  
n a jc z ę śc ie j  s p o ty k a n y c h  n a  co d z ie ń . W  z w ią ­
zk u  z e  z b liż a ją c y m i s ię  w y b o r a m i d o  s a m o ­
rzą d ó w , w a r to  p r z y p o m n ie ć , że  to  w ła ś n ie  
np. sa m o r z ą d  m ie js k i p o d e jm u je  u c h w a ły  
d o ty c z ą c e  h erb u .

O b ok  h e r b ó w  m ie jsk ic h  z a p r e z e n tu je m y ,  
ta k ż e  h e r b y  r y c e r sk ie  i s z la c h e c k ie  (w id n ie ­
ją c e  do d z is ia j  n a  w ie lu  d w o r a c h  i p a ła ­
ca ch  n a sz e g o  w o je w ó d z tw a ) , in te r e su ją c e  
h e r b y  k o ś c ie ln e  oraz  lic z n ą  g r u p ę  h e r b ó w  
c e c h ó w  i k o r p o r a c ji r z e m ie ś ln ic z y c h .

Babimost

BABIMOST

1570 r XVIII w

I Ż M  z<oiy / i H l i /
| ł  s re b rn r  / t i i a t i /  

tierwony

W zm iankow any po raz p ierw szy  jako m iasto  
w 1329 roku w dokum encie  k sięc ia  żagańsk ie  
go H enryka IV. B a b im o st  w  s w o je j  h is to r ii  
p o s ia d a ł d w a  h e r b y . P ie r w s z y  z n ic h  u m ie sz  
c z o n y  b y l n a  X V l- w ie c z n e j  p ie c z ę c i m ie js k ie j
i p r z e d s ta w ia ł na ta r c z y  h e r b o w e j  d w a  sk rz y  
ż o w a n e  k lu c z e . M otyw  sk rzyżow anych  kluczy  
pojaw ił się n iecc  w cześn iej, na X IV -w iecz-  
nych  m onetach tzw . k w artn ik ach  bitych przez 
m ennicę  książęcą  w B abim oście. Znany b a ­
dacz herbów  m iejsk ich  M arian G um ow ski w 
pracy z 1932 roku, pośw ięcon ej herbom  m iast 
w ie lk op o lsk ich , tw ierd ził, iż sk rzyżow ane klu  
cze na k w artn ik ach  sym b olizu ją  św . Piotra, 
daw nego  patrona k o śc io ła  m iejsk ieg o  w Babi 
m oście. B yć m oże w późniejszym  okresie skrzy  
żow ane k lucze utożsam iane b y ły  z podobnym i 
w ystęp u jącym i w  herbie P oznania, b ow iem  w 
1530 roku król Z ygm un t Stary  nadał m iastu  
p rzy w ile je  na w zór m iasta  Poznania. T ak zwa 
ny m ały  herb Poznania  zaw iera ł w łaśn ie  na 
tarczy sk rzyżow ane klucze.

D r u g i h e r b  B a b im o stu  p o w sta ł z n a c z n ie  p óź  
n ie j , w  X V I II  w ie k u . N a  ta r c z y  h e r b o w e j  w id  
n ia ł  w iz e r u n e k  m o stu , n a w ią z u ją c y  d o  n a z w y  
m ia sta , p o n a d  n im  b ia ły  o rze ł w  k o r o n ie  r e ­
p r e z e n tu ją c y  p r z y n a le ż n o ść  m ia s ta  d o  R z e c z y ­
p o sp o lite j , p o d  m o ste m  d w a  sk r z y ż o w a n e  k lu  
c z e  p r z e ję te  z d a w n e g o  h e r b u . W  okresie  za­
borów  u sun ięty  został z herbu orzeł polsk i, a 
w  jego  m iejsce  um ieszczono orla czarn ego  — 
prusk iego, który  w  szponach trzym ał sk rzyżo­
w a n e  k lucze.

D z iś  n a  b a b im o jsk im  r a tu sz u  w id n ie je  h erb  
z d w o m a  s k r z y ż o w a n y m i k lu c z a m i.

Na tropach dawnej Zielonej Góry
P olsk i kośció ł św . T rójcy w  Z ielonej G órze

T en  n iew ie lk i, d rew niany  kośció łek  w zn ie­
siony w  połow ie 1590 roku poza m uram i m iej 
sk in ii w  p o łu dn iow o-zach odn iej części m ia s­
ta. S łuży  polsk ojęzyczn ej ludności w yznan ia  
ew a n g e lick ieg o , liczn ie  zam ieszku jącej w ó w ­
czas pod zielonogórsk ie  w sie . Ś w ią ty n ia  p e łn i­
ła jednocześn ie  fu n k cję  kap licy  cm entarnej 
dla jedynego  w ted y  w  Z ielonej G órze m iejsca  
pochów ku w ed łu g  obrzędu protestanckiego. 
T eren, na którym  znajdow ał się  cm en tarz  i 
kościół, to obecny  P lac S łow iań sk i.

P ierw szym  pastorem  po lsk iej gm iny protes­
tanckiej i jednocześn ie  adm in istratorem  koś­
cioła św . T rójcy  był Jan  R am icki, m agister  
teologii, w y ch o w a n ek  u n iw ersy te tu  w  W itten - 
berdze, „polski d iak on” (poln ischer D iakcnus), 
jak  go nazyw a zie lonogórska  kronika Johna  
z 1801 roku. Urząd sw ój R am icki sp raw ow ał 
do roku 1636. W rękach polsk ich  p rotestan ­
tów  kośció ł pozostał do 1651 roku. Pod zarzą­
dem  parafii kato lick iej cm entarz i kośció ł św . 
T rójcy s łu ży ł jednym  i drugim , i jak to o d ­
notow ano w  ann ałach  m iasta , „w  abso lu tnej  
jedności — p erm iscu e  — grzebano obok s ie ­
bie na św . T rójcy  k a to lik ów  i protestantów , 
a w  k o ście le  w sze lk ie  kazania  — se rm o n es  —
i m sze żałobne — fu n eb r ia  — a także proce­
sje  — pro cess io na l i te r  —  w  zgodności s ię  od­
b y w a ły ”.

T aki stan  rzeczy trw ał m niej w ięce j do k o ń ­
ca 13 stu lec ia . M iasto s ię  rozrastało i zd ecy­
d ow anie  w yk raczało  zabudow ą poza średn io ­
w ieczn e  m ury. P ilna  potrzeba now ych  terenów  
pod b u dow nictw o przesądziła  o da lszym  ist­
n ien iu  cm entarza i kościo ła . D ecyzją  w ładz  
m iejsk ich  z 12 w rześn ia  1809 roku najstarsza  
protestancka nekropolia  w  m ieście  z m ocno

sifibiibuni) s.
T-i? ob;r 'PoIniiAc £ird?f.

już zru in ow anym  kościo łem  św . T rójcy prze­
sta ła  istn ieć. Za rozb iórkę w a lącej się  budo­
w li w ładze m u n icyp a ln e  zap łaciły  314 ta larów . 
L ik w id a cja  cm en tarza  k osztow ała  m iasto  708 
talarów .

K iedy  na początku lat p ięćd ziesią tych  19 stu  
lecia  rozpoczęto  prace z iem ne pod b u dyn ek  
m iejsk iego  g im nazjum  rea lnego  (obecnie s ie ­
dziba W ydziału  M atem atyk i, F izyk i i T echniki 
W SP) odkryto zborow ą m ogiłę żołn ierzy  
szw ed zk ich  z czasów  w ojn y  trzy d ziesto letn iej. 
Szczątk i kostne i fragm enty  oporządzenia  
sk rzętn ie  zebrano i złożono w now ej m ogile  
nieopodal go to w y ch  już fu n d am en tów  b u d y n ­
ku. M iejsce pochów ku upam iętn iono g łazem  
z datą 1618— 1648. Czas zatarł w sze lk ie  ślady . 
G łaz zn iknął. P ozosta ły  ty lk o  kronikarsk ie  
zapiski.

JE R Z Y  P IO T R  M A J C H R Z A K

Ona musi odejść!
(Ciąg dalszy ze str. 7)

W U rzędzie G m iny, w m aleń k im  gabinecie , 
pan i naczeln ik  częstuje, m n ie  kaw ą. — Nie je ­
s t e m  naiw na,  w ie m  że  n ie k tó r zy  są m i  p rz e ­
c iw n i.  Proszę żeby usiad ła  obok m nie. — Nie.  
l e p ie j  c zu ję  się  za  w ła s n y m  b iu rk iem .  S iedzę  
za nim  już 10 lat. P rzedtem , 3 lata  byłam  se ­
kretarzem  w  U rzędzie. G dy zostałam  n a czeln i­
k iem  m iałam  37 lat i dużo. dużo chęci do pra 
cy. To nieduża gm ina. L udzie tu są różni, w ię ­
kszość ze W schodu. Przez te la ta  zahartow a­
łam  się. N igdy, n ie  m yśla łam  o odejściu , za w ­
sze uzysk iw ałam  absolu toriu m , to o czym ś  
św iad czy . O w szem  słysza łam  często  ok reślen ie  
„Ona potrafi w szy stk o ”, albo „tw arda baba” 
Lubię tę  pracę i lu b ię  w alczyć .

Pani naczeln ik  sądzi, że nom enk latu ra  tępi 
„starą” podobnym i sposobam i e lim in ow an ia  
inaczej m yślących  ludzi. N ie  będzie liczy ć  na 
m iłosierd zie  gm iny  i p osypyw ać g ło w y  pop io­
łem . N ie słu ch a  tych  w szystk ich  plotek , które  
w y ła żą  teraz jak żaby po deszczu. D ziś ludzie  
zastan aw iają  s ię  skąd m a T rabanta, pieniądze  
na w y k u p ien ie  m ieszk an ia  na w łasn ość  i... 
który  „chłop" się  jej podoba. L udzie zag ląd a­
ją je j do syp ia ln i (sam otn ie  w y ch o w y w a ła  
troje dzieci) i do kuchni. Z apom nieli, 
że starała  s ię  być p ow iern ik iem , a n ie  
urzędnik iem . T eraz w szy scy  m ów ią , że prze­
szłość  trzeba o d d zie lić  „grubą k resk ą ” i ta k ie  
tam  frazesy . N iech  pojeżdżą po gm inach; tu  
zobaczą, że z tych  „grubości” p ozosta ła  ty lk o  
pajęczyn a . M iłosierd zie  n ie  m a z ty m  n ic  
w sp óln ego  — w iadom o, kom uch . A gd zie  oce­
na m ojej pracy? N o, gd z ie  to jest?

M irosław a B obel o b słu g iw ała , na zm ianę z 
sekretarzem  U rzędu 16-ście sp otkań  p rzed w y ­
borczych. N a jg o rze j  b y ło  tu P o łę ck u  — tw ier  
dzi S ta n is ła w  B orow icz, członek  K om itetu  
O byw atelsk iego . —  P rzy je c h a ła  i p o w ied z ia ła  
lud z io m ,  iż jes t  z  polecen ia  naszego  K o m i ­
te tu .  Z aczęła  ro zd a w a ć  p r z y g o to w a n e  k a r t y  z  
k a n d y d a ta m i ,  sw o im i.  C o  się  za czę ło  dziać.. .  
M ie szk a ń c y  p odchodz i l i  do  s to l ik a  i w y r y w a l i  
j e j  te  k a r tk i .  Z aczę l i  k r z y c z e ć  i ub l iżać  je j .

M ało  się  w s z y s c y  nie  pobili .  Skłóc iła  całą  
wieś .  T a m  są t e ra z  ta k  w s z y s c y  pogubieni,  że  
c ię żk o  na m  b ęd z ie  te  w y b o r y  w yg ra ć .  Duzo  
ludzi  do  urny  nie  pójdzie .

N a czeln ik  podczas zg łaszan ia  kan dyd atów  
w  M iłow ie, opu śc iła  zebranie. U w aża, że  to 
był błąd. D latego, k ied y  poproszono ją o to  
sam o w  P oięck u , nie zrob iła  tego, — A  je ś li  
c h o d z i o to  z a m ie sz a n ie  — m ów i. z a w in i!  K o ­
m ite t  O b y w a te lsk i. O ni m ieli przygotow ane  
k an dyd atury . P óźn iej w zm ocn iono siły  przy­
w ożąc Jędrzejczaka. Po co? Po to, żeby po­
w iedzieć, g ło su jc ie  na nas i ona m usi odejść. 
Czy m ia łam  się od razu postaw ić w  stan l i ­

kw id acji?  A le żeby lu d zi nam aw iać , u staw iać
— nie, ... to są plotki. Trudno mi się  teraz  
bronić, bo jestem  sam a

C złonkow ie K om itetu  O b y w a te lsk ieg o  tw ie r ­
dza że lin ia  podziału  w ystęp u je  ty lko  m iędzy  
tym i. którzy  phcąc coś zm ien ić, a tym i którzy  
chcą p o zo sta ć  w starych  układach. Inni, sąd .-/, 
że jest to p ryw atn a  w alka  m iędzy Jęd rzejcza ­
k iem  i naczeln ik iem . R ozpoczęła się, gdy z 
U rzędu G m iny w yszła  decyzja  o z lik w id o w a ­
niu przystank u  a u tob u sow ego  koło dom u w i­
cep rzew odniczącego  K om itetu  O b y w a te lsk ie ­
go. G en eraln ie  jednak  op in ia  jest taka, obo­
jętn ie  kto by te K om itety  tw orzył, do tak iej 
w alk i dojść m usiało, a le  m ógłby ten  spór być  
prow adzony bardziej fair i po dżentelm eńsku . 
27-go m aja okaże się  „godziną praw dy ’. L u­
dzie się  opow iedzą  po której stron ie chcą być
i jak ich  w yb iorą  radnych.

PO W YBO RA CH

W gm in ie  do urn w yb orczych  poszło tro­
chę ponad 35 proc. m ieszkańców . W ybrano  
15-stu radnych, 10-ciu to kan dydaci, bądź  
sy m p a ty cy  „So lidarności”. W ątpliw ości jednak  
p ozostały , chociażby w sam ym  K om itecie  Oby 
w a telsk im . D ziś S ta n is ła w  B orow icz z M ilow a  
n ie jest pew ien , czy dobrze zrobił oddając  
sw o je  g łosy  na Jędrzejczaka. L udzie z w iosk i 
m ają  o to do n iego  preten sje. A w U rzędzie  
G m iny? P onoć n ic n ie m ożna za łatw ić . P ra­
co w n icy  nie są pew ni sw o ich  stołków . Ot, 
taki okres p rzejściow y. A pani naczeln ik? — 
Jeszcze jestem  — m ów i m i przez te lefon .

G R A Ż Y N A  W A Ł K O W I A K

T T  J  0>!ta
W /  roku  
r  v  dzon  

godnego  
s zp ita lu  pr 
.syn niejaki  
Presni.  J e : 
z ło ta  gwiar. 
jon ie  s tac j  
ny  przepo i  
G rig o r i j  
podczas  tui 
c ji  Jar.  W 
iHe o w ego  
na nasz pai

Partia  ni 
żc  przez  r 
nych  o rg a > 
sceptycyzm  
Cóż,  p o ży j  
p rz yp o m n i  
dzito  nieza  
cha. Czeka  
s io je w s k i ,  
nacjach ep  
n ie js zy ch  s

M oże zr t  
sy j sk ic h  g 
sam i nie i 
cze  w  o w ł  
Rosji, nie z 
d lii ,  a b y  zr

J ed n i  wz  
czy zn ę ,  int  
sk i  woli  nc 
100dę, niż  
nego  Rosje 
niebie ,  wil  
s ło w ik a  o 
pląsa pra  u 
je s t  rozput  
n ie w o l i  i 
ż y c ie  s w e j

S tuk ,  s
G  ic o z  a

Di a w szys  
p oda ję ,  że  
y io ó id ź ,  a

Jeśl i  ch 
n im  na te 
ko z kolei  
gorie,  kiet 
ny  od Nil 
W ołgi  po  
do cars t ic  
t r zn yc h  n 
L itw a  ostfl

Chociaż., 
sz łości  nie 
że  w  groi  
d y  d op ier  
godzi  się 
p i lo n y m  i 
t e j  sp r a w

T rzeb a  
r y t y s ty c z i  
przyszłość  
b ęd z ie  na 
św ie t l i ł ,  . 
p ro ro k a  i 
„1 p r a w d  
w  tob ie  
p r z y  piąt. 
z  grzbie t'  
leg łego  o

Nie Bc
S łu ży ł
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(Korespondencja z Moskwy)
T T T  osta tn ich  dniach grudnia  ubiegłego  
1 / 1 /  roku rozeszła  się  po M o sk w ie  n ie sp ra w  

dzona,  a c zk o lw ie k  pochodząca  z  w ia r y ­
g odnego  źród ła  w iadom ość, że  w  b o t in sk im  
szp ita lu  p rzy s z ło  na ś w ia t  n i e z w y k łe  dziecię:  
s y n  n ie ja k ie j  o b y w a te lk i  E leu ssk ie j  z K ra sn e j  
Presni.  Jego n a ro d z in y  z w ia s to w a ła  d z iw n a  
z ło ta  g w ia z d a ,  w isząca  n a  n iebosk łon ie  w  re ­
jon ie  s ta c ji m etra  Jugo-Z apadna ja .  N a ro d z i ­
ny  p r z e p o w ie d z ia ł  ju z  w ie le  lat tem u  sam  
G rig o r i j  R aspu t in  w  p ro r o c z n y m  w idzen iu  
podczas  w ie c zo r y n k i  z C y g a n a m i  w  re s ta u r a ­
c j i  Jar. W ed ług  t a m te j  p r z ep o w ie d n i ,  w  oso­
bie o w e g o  s ło d k ieg o  n ie m o w lę c ia  zs tąp ić  m iał  
na nasz padó ł  p r z y s z ł y  A n ty -L e n in .

Partia  nie zarządzi ła  rzez i  n ie w in ią te k ,  m o ­
ż e  przez  n ied o p a tr zen ie  ze  s t ro n y  a d e k w a t ­
nych organ ów ,  a m oże  przez  m a r k is to w s k i  
s c e p ty c y z m  w o b e c  w ie s zc zy c h  p rzep o w ied n i .  
Cóz,  p o ż y j e m y ,  zo b a c zy m y .  P ra g nę  jed n a k  
p rzyp o m n ie ć ,  że  p rzy jśc ie  M esjasza  p o tw ie r ­
dz i ło  n ieza leżn ie  od s iebie  w ie lu  g ig a n tó w  d u ­
cha. C zek a ł  na niego i tę sk n i ł  doń  sa m  D o ­
s to je w s k i ,  k tó r y  b o l s ze w izm  w id z ia ł  w  i lu m i­
nacjach e p i l e p ty c z n y c h  o lśn ień  i n a jk o s z m a r ­
n ie js zy ch  snach.

M ozę  zresz tą  ta w iara  w  prorocze  w iz je  ro­
s y j sk ic h  g ig a n tó w  m y ś l i  jes t  złudna. Często  
sam i nie ‘w iedzie l i, ,  czego  się  t r zy m a ć .  T iu t-  
c z e w  o w ła sn e j  o jc zy źn ie  p isó ł , ż e  ro zu m em  
Rosji  nie zrozu m iesz .  W o ło szyn  n a w e t  się  m o ­
dlił ,  a b y  zrozum ieć .

J ed n i  w z y w a l i  do  w a lk i  za cara,  w iarę  i o j ­
c zy zn ę ,  inni za  S talina, a tu  napie M a ja k o w ­
sk i  woli  n a le w a ć  k u r w o m  w  barze  a n a n a so w ą  
w odę .  niż iść na w o jn ę  z N iem cam i.  Dla j e d ­
nego Rosja  to ga lop  w  step ie ,  orle  k r z y k i  na 
niebie ,  w i lc ze  w y c i e  w  polu, w i a t r  i śp ie w  
s ło w ik a  o północy.  Dla d ru g iego  to k ra j ,  gdz ie  
pląsa p r a w o  p a ń szczy źn ia n e ,  g d z ie  p ra w e m  
j e s t  rozpus ta  w  g n o ju  i błocie, k r a j  zam iec i ,  
n iew o li  i sm utk u .  B a lm o n t  k ró tk o  s treszcza  
ży c ie  s w e j  o jc z y z n y :

Stuk, s tu k  m nlo tok
G w o z d '  w  g lo tok .

Dla w szys tk ic h ,  k tó r z y  nie znają  rosy jsk ieg o  
poda ję ,  że  m o lo to k  to j e s t  m ło tek ,  gw ozd '  to  
g w ó źd ź ,  a g lo to k  -— gardło.

Jeśli  chodzi  o T iu tc ze w a ,  to  trudno się  z  
n im  na tem at Rosji  nie zgodz ić ,  chociaż c ię ż ­
k o  z ko le i  straw ić  jego  geograficzn e  fa n ta sm a  
norie,  k ie d y  w y ty c z a ł  gran ice  s w o je j  o j c z y z ­
n y  od N ilu do N e w y  i od Ł a b y  do  Chin, od  
Wołgi po E ufrat  i od G a n g esu  do Dunaju, a 
do c a r s tw a  ru sk iego  w łą c z y ł  s ie d em  roewnę-  
t r zn y c h  m órz  i K o n s ta n ty n o p o l  na dod a tek .  
L itw a  osta tn io  zn iw e c zy ła  te  zaku sy .

C hociaż,  z  d ru g ie j  s t ro n y ,  c z y  a b y  iv  p r z y ­
sz łości  nie ziśc i  się  p r z e p o w ie d n ia  T iu tc ze w a ,  
że  w  g ro m a d z ie  s ło w ia ń s k ie j  d o jd z ie  do  zg o ­
d y  dopiero- w te d y ,  k ie d y  P o lska  z  Rusią p o ­
g o d z i  się  w  K o n s ta n tyn o p o lu ?  O negdaj,  w  
p i w n y m  ba rze R a k u szk a  w ie le  z r o b i l i śm y  dla  
t e j  spraioy.

T rzeb a  p rzy zn a ć ,  że  w  czasie  se a n só w  sp i ­
r y t y s t y c z n y c h  T iu tc z e w  po tra f i ł  zag lądać  w  
p rzysz łość .  P r ze p o w ie d z ia ł ,  ż e  s ta ra  M o sk w a  
b ęd z ie  n a jn o w szą  z  t rzech  sto l ic  Rosji .  I p r z e ­
św ie t l i ł ,  jak  ren tg en em ,  p e w n e g o  f a ł s z y w e g o  
pro ro k a  i  o r łam i w  g ło w ie  i żm i ją  w  piersi .  
„I p r a w d y  nie m a w  t y m  co m ó w is z ,  i d u s zy  
iv  tobie  nie ma"  —• r e c y to w a ł  iv R akuszce  
p r z y  p ią ty m  d zb a n ie  W ołodia ,  w y c ią g a ją c  d łoń  
z  g r z b ie te m  su szo ne j  p lo tk i  w  k ie ru n k u  od ­
leg łego  o k i lk a  w i o r s t  K i ta j -g ro d u .

Nie  Boga by łe ś  sługą, ani Rosji,  
S łu ży łe ś  t y lk o  s w e j  m arności .

I w s z y s tk i e  c z y n y  tw o je ,  ból sumienia  
To b y ło  k ła m s tw o  ty lk o ,  p rzyw id ze n ia .

Na  rosy jsk ich  p o e tó w  s p ły w a ł  n iek ied y  dar  
tak iego  ja snow idzen ia .  L e r m o n to w  na p r z y ­
kład  zę  zgrozą  p ro ro k o w a ł  p rz y jśc ie  rosy jsk ie  
go A n ty c h r y s ta , w id z ia ł  c zarn e  lata Rosji ,  k ie ­
d y  upadn ie  w  proch korona  carów , w id z ia ł  
lun y  p o ża ró w ,  śm ierć  i k re w ,  i c z ło w ie k a  z  
w y s o k im  czo łem , dla k tó reg o  śm ies zn e  będą  
płacz i  jęki.  D em ian  B ied n y  odszuka ł  w  a l­
m anachu  g o to js k im  jego  genealogię:

M ó j  h erb :  naliajka. szubien ica .
D e w iza :  ku la  w potyl icę .

Onegda j ,  d o p ó k i  p iw o  złociło się  w  d z b a ­
nach, nie  s t ra s zn y  na m  był  ani ten  z ło w ie s z ­
c zy  jegom ość ,  k tó ry  w y ró s ł  nad ś w ia t e m  ogrom  
ną g ło w ą ,  ani jego  a n ty  pro le tar iacka  d z ia ­
łalność.

— Słu szn ie  cara za b i l i ś m y  — p o w ta rza ł  YVo- 
lodia, ca łu jąc  się  z  ku f lem .  — B racie  I w a m i
— m ó w ię  do W a ń k i  — ja k  pić za c zn ie m y ,  rób 
co chcesz,  ale ćo będ z ie  — to będzie.  — l.ar 
to lać  — o d p o w ia d a  Wania  — le jąc  p o łow ę  
dzbana do  kufla ,  p o ło w ę  do k r e w e te k ,  a t r z e ­
cią p o to w ę  sobże na koszu lę  — ra z l iw  razli-  
wiom...  P ie ń  się , ź ig u l io w sk o je ,  w e  szk le ,  pod  
stó ł uczonych  durn iów !

Ale ,  ja k  to b y w a  na Rusi  — gdzie  życ ie  
w a r te  k o p ie jk i  —  nadesz ła  nieubłagana c h w i ­
la, io k tó r e j  z iśc i ł  się nasz los n ie ła tw y .  P i­
w a  zabrakło .

—  Jak to? —  nie rozumiemy ■— cóż to!? 
Nieś piwo!

— Nie m a  p iw a ,  kochani.

—- Jak  to tak  —  nie ma!? D laczegóż  to  —  
nie ma???  — r y c z y  Misza ja k  sam  generał  
Michajlo  I iva n ycz  T o p ty g in  w  d ro d z e  do b a r­
łogu.

—  Zabrakło, bracia, nie dowieźli...
—  No, no — n a d y m a  się Misza., a w  oczach  

ma ogień  z A u r o ry  — . t y lk o  bez  takich... To  
nie w a sz  o s ie m n a s ty  roczek!

— I za  co za b i l i ś m y  im p era to ra  cara na­
szego?! —  rw ie  w ło sy  z  g ło w y  Wołodia.  — 
Do grobu  m nie  w k o p ie  w a sza  w ła d za  radz iec ­
ka.

I nagle iv m ie jsc e  w e s o ł e j  k o m p a n i i  p o to m ­
k ó w  b o h a te ró w  z  K u l ik o w e g o  Pola, B o r id in a
i S ta l in g ra d u  u jr za łem  sp łoszone  s ta d k o  N ie-  
s z c z a s t l iw c e w ó w ,  k t ó r y m  los z ło ży ł  na barki  
całą g o ry c z  św ia ta .

Saszka  w s ta ł  i w y k o n u ją c  p a te ty c zn e  ges ty ,  
jak  26 b a k i jsk ic h  k o m is a r z y  ro z s t r z e l iw a n y c h  
na o b ra z ie  Izaaka  I z ra e le w ic za  Brodskiego,  
rzucił  w  g w i a z d y  s w ó j  ból:

T y  p r z e k l ę ty  k ra ju  lo d o w a ty ,
K tó r y  Pan że la zn y m  losem  skow ał ,
Matko Rosjo, o ojczyzno straszna 
Któż tak gorzko z tobą zażartował.

W ołodia  z  nostalgią w sp o m in a ł  od leg łe  c za ­
sy  d o s ta tk u  i obfitości:

W o n y m  d z i e w ię tn a s t y m  w ie k u  
D obrze  b y ło  ci, c z łow ieku .
P iłeś  p iw o ,  p i łeś  w ó d k ę ,
T o  co trze b a  s ta ło  w k ró tce .

—  P raszcza j ,  n ie m y ta  ja R ossija  —  rzucił  na 
o d c h o d n y m  M iszka. W y s z l i ś m y  w  m a jo w y  u>ie 
czór. k tó r y  o tw ie ra  nad M o sk w ą  kosm os.  
G dz ie ś  na K ra s n e j  Presn i  m a tk a  śp iew a ła  
sw o je m u  d z ie ck u  k o łysa n k ę :  „A ja rosnę i 
rosnę, la tem , z im ą i w io s n ą ”.

M I R O S Ł A W  K U L E  B A

D e p ta k  
ty p u  e

prezydenta
W a r s u w a  m a  S y r e n k ę , G d a ń sk  —  N ep  

lu n a , K r a k ó w  —  L a jk o n ik a . Z ie lo n a  G ó ­
ra za ś —  P a n a  na D e p ta k u . W  p r z e c iw ie ń  
s lw ic  d o  p o z o s ta ły c h , .jest sy m b o le m  z k rw i
i k o śc i, w y ją tk o w o  ż y w o tn y m . G d z ie  ty) 
ko m o żn a  w tr ą c ić  trzy  g ro sze , on w tr ą c a  
cz te r y .

Z D Z IS Ł A W  P IO T R O W S K I należy  do 
n ie liczn ych  zielonogórzan , którym  si na­
praw dę chce. K 'e dla pok lasku , dyp lom ów , 
nagród. Ot. z potrzeby serca, dla którego  
Z ielona G óra jest M oim  M iastem . D la w.y 
ładow an ia  rozp ierającej go ak tyw n ości. 
W ielu tw ierdzi: naw ied zon y , m aniak, szaj 
bus. M oże i szajbus. T ylko, że t c w ła ś­
nie dodają m iastu  kolorytu , tak im i o m  
stoi i — m iejm y  nad zieję  — stać będzie.

M o in a  go nie lubić. N ie  m ożna n ie  zau­
w ażyć. P odobnie jak on od w ie lu  la t zau­
w aża w szystk o , co dzieje s ię  u nas w ażne  
go. W ybieram y n ow ego  prezydenta? Pro­
szę bardzo! Tej w ła śn ie  sp raw ie  p o św ię ­
cona była D eo ta k cw a  Sonda nr , w  któ  
rej w z ię ło  udział dok ładnie  112 m ieszkań  
ców . Dużo, m alo? N iew ażn e. L iczy się  uch 
w  in teresie  i w y p ły w a ją ce  z sondażu w n io  
ski.

„G dybym  m ia! m ożliw ość bezpośredn ie-  
go g lo so w a n ia  na prezyd en ta , to w y b ra ł­
bym ...” N a jw ięcej osób (37) postaw iłob y  
na pana .1 — „praw nika znającego  fin a n ­
se, g łęb ok o  w ierzącego , dobrego m ó w cę”.' 
23 obdarzyłoby zaufan iem  pana Y — „wy 
sok iego  fun kcją  dzia łacza „S”, e lok w en tn e  
go. e leg a n ck ieg o  i en erg iczn ego”. Jako na 
stępn y w  k o le jce  do p rezyd en ck iego  fo tela  
u staw ia  się  pan A (19 g łosów ) — „m iody, 
zdolny, e legan ck i, z hobby artystyczn ym , 
radny p a r ty jn y ”. Na 14-osobow y elektorat 
liczyć m ógłby pan X  — „pracując fizycz­
nie uk ończył stu d ia , a w an su jąc  jed n ocześ­
nie w  organizacji m łodzieżow ej" . ’0 zw o­
len n ik ó w  zyskał pan  S  — „pion ier m iasta, 
e legan ck i, dzia łacz F ederacji K on su m en ­
tó w ”. N ajgorzej w yp ad ł w  tej k on fron ta­
c ji pan  K  — „ w ie lo le tn i w icep rezyd en t, 
były  kad row y dzia łacz p a r ty jn y ” (2 g lo­
sy). K to kryje  się  za o w ym i in icja łam i?  
Z gadujm y. Z bieżność ch arak terystyk  z po 
s ta d a m i znanym i w  Z ielonej G órze nie 
jest przypadkow a.

N a udział w drugiej części sondy w y ­
starczy ło  energii już ty lk o  80 osobom . Za 
n a jw a żn ie jsze  cechy  , n o w eg o  prezydenta  
uznały  one: c ierp liw ość  i zim ną krew  (50 
g łosów ), w yższe  w y k szta łcen ie  (47), u m ie­
jętn ość  przem aw ian ia  bez kartki (44) oraz 
rep rezentacyjną  osobow ość (40). Jedyn ie  
27 u czestn ik ów  son d y  op ow ied zia ło  s ię  za 
praktyk ującym  kato lik iem , 15 — za k an­
dyd atem  z grona radnych. 14 — za posia­
dającym  znajom ości w W arszaw ie i Gdań  
sku. N ajn iżej notow an y  by! w ie lo le tn i staż  
w  adm in istracji p a ń stw o w ej (10 głosów ).
Z d op isków  na kartkach  w yn ik a , że D ep­
tak oczekuje od p rzyszłego  prezyd en ta  u- 
czciw ości, odp ow ied zia lności, in te ligen cji, 
przedsięb iorczości, sp ra w ied liw o śc i i życz­
liw ośc i.

Już 18 czerw ca  przekonam y się, na ile  
zielonogórska  G łow a M iasta odpow iadać  
będzie ow ym  oczek iw an iom . P rzynajm n iej 
w  części. R esztę zw ery fik u je  życie.

K U

P S . K to  s to i  za P io tr o w s k im ?  S ta r ó w k o  
w y  K o n g lo m e r a t  O p ty m is tó w  „ Ó sm a  S i ła ” 
oraz S ta r ó w k o w y  O śr o d e k  B a d a n ia  O p i-  
iiH S ą s ia d ó w  S O liO S . A  ta k ż e  s i ła  zb ro jn a  
w  p o sta c i d w ó c h  h a la b a r d n ik ó w  i P io tr o ­
w s k ie j  k a r a b e li. Z w ła s z c z a  ta  k a r a b e la  
b u d z i r e sp e k t.
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CZŁOWIEK
f c j ó r t f  la tn ifw ir n n < ] h ę

Z JANEM TOMASZEWSKIM ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

— Panic Ja n k u , ca pan sądzi o po lskiej pil 
ec nożnej? Nie m a nas na M undialu...

— M uszę zacząć, n iestety , od w spom nień , 
choć osob iście n ie  przepadam  za w sp om in k a­
mi. W p ew n ym  m om encie, w latach  sied em ­
d ziesią tych , nad ążaliśm y za św ia to w ą  piłką  
nożną. Co m am  na m yśli, m ów iąc nad ążaliś­
m y. Przede w szystk im  polegało  to na czerp a­
niu dobrych w zorców  tren in gow ych ... Do lat 
siedem d ziesią tych , m ieliśm y  n iezłych  zaw odni 
ków  — Pol, B rych cy , C ieślik , Szym kow iak . 
N iestety , n ie  m ieliśm y  drużyny. Sądzę, że w  
latach sied em d ziesią tych  szk o len iow cy  z K a-

— To chyba, n iestety , nasza narodow a ce­
cha...

— Z nalazłoby się  ich w ięcej... O statnio , b ę ­
dąc z kadrą w  USA, dow iedzia łem  się, że je ­
den z n aszy ch  trenerów , w ysłan ych  przez 
P Z PN  na m ek syk ań sk i M undial, zam iast ob­
serw ow ać grę, chodził przez dw a tygodn ie  w  
stan ie n iew ażkośc i. N a kon iec  sprzedał b ilet 
na m ecz fin a ło w y  i w ró cił do kraju... A  p o ­
tem  rezu lta t ob serw a cji je st taki, a n ie  inny.

— Sądzi Pan, żc m am y aż tak  dużo p ie­
niędzy by w ysyłać ludzi jedyn ie  po to by ob-

zim ierzem  G órsk im  i A ndrzejem  S trejlau em  
na czele  w prow adzili m etody z zaw odow ego  
fu tbolu . M oim  zdaniem , piłkarz n ie  przych o­
dzi na tren ing, ty lko  do pracy. W n iedzie lę  
jest m ecz .i to rów n ież  jest praca. A tren ing, 
jest m oim  zdaniem  w ów czas, gdy piłkar,z ma 
w olne. N a przykład W aldem ar P ru sik  czy D a­
riusz W dow czyk przyjeżdżają  na urlop do Pol 
sk i i b y  podtrzym ać form ę, trenują. N ie  m o­
gą przecież  stracić  sw o jej dyspozycji p iłk ar­
sk ie j. D rużyna G órsk iego dobrana b y ła  nie 
ty lk o  pod w zg lęd em  um iejętn ości p iłkarsk ich . 
M oże zabrzm i to paradoksaln ie, a le  n ie tylko  
um iejętn ości p iłkarsk ie  św iad czą  o  k lasie  p ił­
karza. W now oczesnym  fu tb olu  w ażne są ce­
chy w alki; cen n i są zaw odn icy  zadziorni. N ie  
ste ty , sport jest jaw n ym  oszu k ań stw em ' J e ­
żeli grają przeciw ko sob ie  dw ie rów ne dru­
żyny, to w ygra  ta, która m a cw ańszych  za­
w odników . C zasam i p iłkarz jest w yszk olon y  
w ręcz perfek cyjn ie , tak  jak na przykład C ho- 
m ontek, b ijący rekordy G uinnessa , a le  nie  
nadaje się  do fu tb olu  w yczyn ow ego , bo tam  
są potrzebne jeszcze in n e  cechy. Żonglerzy  
są dobrzy w  cyrku... M ożna w  p iłce  osiągnąć  
pojedyn czy  su kces, jednak trudno u trzym ać  
się  przez lata na w y sok im  poziom ie. W ęgrzy, 
C zechosłow acy . R um uni są tego  ew id en tn y m  
przykładem . Ż kolei R FN  m oże pochw alić  się  
zespołem  n a leżącym  „od za w sze” do czo łó w ­
ki św ia to w ej. M ów i się . że N iem cy grają  o s ­
tatn io  słab iej, a le  daj B oże. grać słabo i być  
dw a razy w icem istrzem  św ia ta . My nie potra­
fim y utrzym ać osiąg n ię teg o  poziom u. Zbyt 
szybko sp oczyw am y na laurach.

serw ow ali, czy nic L p ie j skupić się na od­
biorn iku  te lew izy jnym  jak o  p rzekaźn iku  ow ej 
techniki?

—  W te lew izji tego efek tu  n ie  .zobaczy się, 
pon iew aż m a ona zupełn ie  inną perspektyw ę. 
T elew izja  jest dla k ib iców  a n ie  dla fa c h o w ­
ców . P rób ujem y rozw ażać bardzo g łęb okie  
k w estie  d otyczące p iłk i nożnej, a le  genera ln ie  
do tej pory n ie  w iem y, co to jest rep rezen­
tacja.

— A więc co to je s t rep rezen tac ja?
—  R eprezentacja  jest to klub, taki jak L e ­

gia, G órnik , Ł K S czy W idzew , ty le  że pod 
nazw ą P olska.

— W tak im  razie, czym różni się k lub  od 
rep rezen tac ji?

— T ym , że w  k lubie  m uszę ustaw iać  k on­
cep cję  do zaw od n ik ów  jak ich  m am . N atom iast  
w  rep rezentacji, u staw iam  sob ie zaw od n ik ów  
do m ojej koncepcji, którą chcę rea lizow ać. 
Jeże li w  tej ch w ili na św ie c ie  ob ow iązu je  gra 
trzem a obrońcam i, to ja d o stosow u ję  się  do 
tej k on cepcji i szukam  w ła śc iw y ch  p iłkarzy, 
którzy e fek ty w n ie  będą rea lizow ali m oją kon  
cepcję. W ażna jest ró w n ież  stab iln ość  sk ładu. 
Tr,zeba m ieć d w u d ziestu  ludzi i na nich  się 
opierać. Tak b y ło  za czasów  K azim ierza Gór 
sk iego. Z naliśm y się  jak „ łyse k on ie”, w ied z ie ­
liśm y  kogo na ile  stać.

— Za rządów  W ojciecha Ł azark a  w yg ląda­
ło to nieco inaczej...

— Jeżeli w  ciągu  trzech czy czterech  lat. 
przez kadrę p rzew in ęło  się  stu  ludzi, to o  czym  
tu m ów ić. W ystęp  w  rep rezentacji to n o b ili­
tacja  zaw odn ik a . A tu człow iek  kopnął k ilka

razy p iłkę w  zam ierzonym  k ierunku i już go  
do kadry... T ak nie m ożna. Z w łaszcza, że w y ­
niki rep rezentacji rzu tują  na za in teresow an ie  
sp ołeczeństw a . To m ogą potw ierdzić  so c jo lo ­
gow ie . Jeśli rep rezentacja  gra dobrze to i n a  
ligę  patrzą k ib ice bardziej życz liw ym  ok iem .

— W prasie, n ie  ty lko  sportow ej, było sw e 
go czasu głośno o tym , że Jan  Tom aszew ski 
nam aw ia  p iłkarzy  do b ru ta ln e j gry...

— W iadom o, że w  tej ch w ili n iem al ca ły  
piłkarsk i św ia t gra sy stem em  to ta lnej w a lk i 
a gresyw n ej. K iedy  podjąłem  przed rokiem  
w spółpracę  z A n drzejem  S trejlau em  i L esz­
k iem  C m ik iew iczem  zacząłem  jeździć na spot 
k an ia  ligow e. O gląd ałem  p iłkarzy. propono  
w a łem  sw o je  kan dyd atury  do kadry. P o jed ­
nym  z m eczów , w  w y w ia d zie  te lew izy jn y m , 
n a m aw ia łem  zaw od n ik ów  do gry a gresyw n ej, 
tw ardej. T ak dziiś, n ieste ty , trzeba grać, by li 
czyc  s ię  w  św iec ie ... P óźn iej czy ta łem  w  g a ­
zetach: T om aszew sk i n am aw ia  kad row iczów  
do fau łow an ia ... Z besztano m nie za to  o- 
krutn ie. M in ęły  trzy  m iesiące. J est p ierw sza  
kon fron tacja  z  p iłką  zachodnią i... nasi zaw ód  
n ięy  padają jak snopk i po każdym  ostrzej­
szym  zagraniu ryw a la . K olejny  dow ód tego, 
że m ia łem  rację  n a stą p ił podczas osta tn iego  
tournee kad ry  po U SA. G ra liśm y  tam  ty lk o  ze 
sp ołem  złożonym  z p iłkarzy w y stęp u ją cy ch  
na oo dzień w  polsk iej lidze. „C udzoziem cy” 
n ie  m ogli w y jech a ć  do S tan ów . I co się  o k a ­
zało? D rużyna U SA . jeśli chodzi o u m ie ję t­
ności p iłk arsk ie , bardzo przeciętna , dołożyła  
nam  3:1. A to d latego, że p iłkarze a m ery k a ń ­
scy  zaprezen tow ali te cechy, o k tórych  m ó­
w im y: w aleczność, agresyw n ość, n ieu stęp li­
w ość. U nas w  lid ze, jeśli ktoś. n ie daj Boże, 
k ap nie  K oseck iego, to podnosi się  larum : po­
lu ją  na rep rezentan tów . A reprezentant to, 
przepraszam , jest z cukru?

— Na kogo pan s taw ia  w w alce o m istrzo ­
stw o św ia ta?

— Z godnie z tym , co m ów iłem , uw ażam , że 
n a jw ięcej do p ow iedzen ia  będą m ia ły  zespoiy  
w a lczące  tw ardo, ag resy w n ie , te  które potra­
fią się  n ajlep iej przygotow ać do trw ającej 
m iesiąc  im prezy. M yślę tu o  R epublice F ed e­
ralnej N iem iec  i H olandii.

Ósemka „GN”
W d ziesią tej ser ii sp otkań  żużlow cy  zm agali 

s ię  rów n ież  z... pogodą, stąd dziś o d n o to w u je­
m y jed y n ie  w yróżn ia jących  się  zaw odn ik ów  
d ziew ią te j ko lejk i. Znów tra fili do ósem ki „Ga 
zety  N o w ej” Z bigniew  B lażcjczak z F alubazu, 
który  zdobył n a jw ięcej pu nk tów  dla Falubazu  
w  przegranym  sp otk an iu  w R zeszow ie.

O to w y różn ia jący  się  zaw odnicy d z iew ią tej  
kolejk i (notow ania dziesią tej serii — w  k o le j­
nym  num erze ..G N ”). Zenon K asprzak (U nia  
Leszno), P io tr Św ist (Stal G orzów). Jan u sz  
S tachy ra  i Jan  K rzystyn iak  (Stal R zeszów ). 
Z bigniew  B łażejczak (Falubaz). R obert Saw ina 
(A pator Toruń), E ugeniusz S kupień  (ROW), 
R yszard  D olom isiew ic/ (P olon ia  B ydgoszcz).

U N IA  LESZNO  — F A L U B A Z

□

ł  * UL
W jed en astej ser ii spotkań  zielonogórsk i F a ­

lubaz sp otyka  się  w  L eszn ie  z U nią. L eszczy - 
nian ie  m ają już chyba za sobą kryzys farm y
i w ytyp ow ać w yn ik  tego  m eczu  nie będzie ła t­
wo. Sp otkan ie  odbędzie s ię  23 czerw ca, ku po­
ny m ożna nad sy łać (lub przynosić do redakcji) 
do 25 bm .

W śród b lisk o  se tk i ku pon ów , które otrzym a­
liśm y  przed m eczem  Sta l R zeszów  —  F a lu ­
baz, nie b y ło  żadnego z praw id łow ym  w y n i­
kiem . W tej sy tu acji, do w ygrania  jest nadal 
200 tys. złotych. P rzyp om in am y adres redakcji: 
„G azeta N o w a ”, Z ielona  G óra, pl. B ohaterów  
Sta lingradu  13.
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Na z ie lo n o g ó r s k im  d e p ta k u  z n ó w  n a tk n ą łe m  s ię  na p an a  Z iu tk a  
z z a p r z y ja ź n io n e g o  z a k ła d u  fr y z je r sk ie g o . T y m  ra zem  ja . u p r z e ­
d z a ją c  a ta k , p r z y s tą p iłe m  d o  n a ta r c ia .

—  W a rsz ta t p a n  z a m k n ą ł, p a n ie  Z iu tk n , a m n ie  « lo sy  po ty m  
K a sz p ir o w sk im  o d r a s ta ją  n a  p o tę g ę .

—  M u n d ia l, r e d a k to r z e , z n a c z y  u r lo p  w z ią łe m . Kaz na c z te r y  la ta  
c z ło w ie k  c h c e  sp o k o jn ie  na d o b rą  p iłk ę  p o p a trz eć .

—  A  co p a n  są d z i o n a sz e j  lid z e , k tó ra  d z ię k i B o g u  z a k o ń c z y ła  
o s ta tn io  m ęk i?

J a k  p a n  w id z i, na d r u ż y n y  L e c h a  n ie  in a  s i ły , c h o ć  fr e k w e n c ja  
o s ta tn io  sp a d ła . A le  40 p r o c e n t z o k ła d e m  to  te ż  n ie  j e s t  n a jg o r zej.

P r z y z n a  pan , że  L e ch  też  ju ż  n ie  g ra  ta k  sk u te c z n ie  ja k  je sz c z e  
n ie d a w n o .

K z e c z y w iśc ic , c o ś  ta m  z g r z y ta  w  te j  d r u ż y n ie . A le  p o w ie m  p an u , 
i e  to  m o ż e  i le p ie j . M u sz ą  b y ć  w  z e s p o le  k o n flik ty , bo in a c z e j  z a ­
g ła s k a l ib y ś m y  s ię  w s z y sc y  n a  śm ie r ć .

—  N o  i t r a n s fe r y  L e c h  z a m ie r z a  ja k ie ś  rob ie...

—  W ie  p an , t r a n s fe r y  le ż  są  p o tr zeb n e . T y lk o  z ty m  trzeb a  o s tr o ż ­
n ie . N o w i w c a le  n ie  m u sz ą  b y ć  le p si...

—  M ało  teg o , o n i p o d o b n o  c h c ą  z w o ln ić  se k r e ta r z a  k lu b u  i r e d a k ­
to ra  n a c z e ln e g o . S tr a s /ą  p oza  ty m , że  z a b io r ą  im  z n a c z k i k lu b o w e .

—  S e k r e ta r z e m  to b y m  s ię  ta k  b ard zo  n ic  p r z e jm o w a ł. To ich  w e ­
w n ę tr z n a  sp r a w a . A le  od d z ie n n ik a r z y  L e c h o w i w a r a . Z w ła sz c z a , i e  
le n , na k tó r e g o  z a g ię l i  p a ro l, m a  łe b  na k a rk u .

L e ch  m a a m b ic je , c h c e  s ię g n ą ć  po je s z c z e  w y ż s z e  ty tu ły .

—  C iężk o  m u  b ęd z ie . W ie  p an , to  je d n a k  n ie  te n  ro z m ia r  k a p e lu ­
sza ... L e c h  j e s t  d o b ry  n a  l ig ę , m a  te ż  sw o ic h  z w o le n n ik ó w  n a  e a ly m  
ś w ie c ie . A le  ż e b y  s ię g n ą ć  w y ż e j  tr z e b a  m ie ć  c o ś  w ię c e j...

A  co  p a n  są d z i o H u tn ik u ?  O sta tn io  ja k b y  s ię  u a k ty w n ił.. .

H u tn ik  gra  s ta r y m  s ty le m . T o b y ło  d o b re  na la la  o s ie m d z ie s ią ­
te. lu  a k u r a t  tr z e b a  w y m ie n ić  trzon  z e sp o łu , a p r z y n a jm n ie j  je g o  l i ­
d era . P r z e c ie ż  o n i fa u lu ją  o k r u tn ie . W id a ć  to b y ło  o s ta tn io  w  S łu p sk u .

L icz ą  le ż  c h y b a  na to, że  ja k  ci z L e c h a  b ęd ą  s ię  k łó c il i  m ię d z y  
so b ą  to ....

—  P r z e lic z ą  s ię  L ech  m a  z b y t  m o c n y  z e sp ó ł. P o za  t y m  p u b lic z n o ść  
m a  za so b ą . C za sy  H u tn ik a  b e z p o w r o tn ie  m in ę łv  W  la k ą  p ilk e  to 
m o żn a  je sz c z e  e w e n tu a ln ie  g ra ć  w  A lb a n ii, bo w  K a m e r u n ie  ju ż  na 
p r z y k ła d  n ie...

—  P o d o b n ie  c h y b a  je.st z z e s p o łe m  M illera ?

—  P a n ie  co  lo  za z e sp ó l?  I lu  ic h  je s t?  J a k b y  d o b rze  p o lic z y ć , to  
p o r z ą d n e j  d r u ż y n y  by n ie  w y s ta w il i .  P r ó b u ją  g r a ć  p od  p u b lic z k ę  A  
ja k ie  sz tu c z k i ro b ili p o d cza s  o s ta tn ie g o  m eczu ! C h c ie li s w o ic h  p r z e ­
m y c ie  do f in a łó w  pod in n y m i f ir m a m i. A  có ż  to, w s ty d z ą  s ię  sw o ic h  
b a rw  k lu b o w y c h ?

—  C iężk o  im  s ię  g ra , bo tr o c h ę  b o isk  im  o s ta tn io  za b ra li...

—  A  po co im  ty le  o b ie k tó w  je ś l i  ich  je s t  g a r s tk a ?  N ie c h  pan  
sp o jr z y  , le  g a z e t  j e s z c z e  m ają . „ T r y b u n a ” im  n ie  w y s ta r c z a , tr z y m a j*  
je sz c z e  te r e n ó w k i. Ja k  c h c ą  m ie ć  s w o je  lo k a ln e  d z ie n n ik i, lo  o w szem ;  
n ie c h  j e  w -ydają w  k lu b ie , na s w o je  p o tr zeb y  N ie  m ó w ią c  o ty m  i e  
cza s  ju z  c h y b a  tr o c h ę  o d m ło d z ić  sk ła d  d ru ży n y . Ci co b y li d o b ry m i  
n a p a stn ik a m i je sz c z e  w  la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  i tr o c h ę  p ó ź n ie j , p o w in ­
n i ju z  ra cze j z a k o n c z y ć  k a r ie r y . T e ra z  g ra  s ię  t r o c h ę  in n v m  sty le m .  
O ni l ic z ą  p o  c ic h u , ze  s ta r e  w r ó c i. N a iw n i. . A le  sp ie s z ę  s ię  na tr a n s ­
m is ję  te le w iz y jn ą . N a  ty m  M u n d ia lu  te ż  j e s t  c ie k a w ie ...

M IE C Z Y S Ł A W  W IĘ C K O W IC Z

K I C K - B O X I N G  I M U Z Y K A

V akie j  im p r e z y  na Z ie m i  L u b u s k ie j  jes zcze  
nie  było! 30 c ze rw c a ,  • ag enc ja  „L o g o -A rt"  i 
„G a ze ta  N o w a ’’, za p ra sza ją  do  D rzo u k o w a  na 
m ię d z y n a r o d o w y  „ K ic k -b o x in g  and m u s ik  
show". G w o ź d z i e m  p ro g ra m u  j e s t  m ię d z y n a ­
r o d o w y  m e c z  w  k i c k -b o x in g u  P o lska  Z achód  
nia  —  RFN. W  o b a  ek ip a ch  w y s t ą p ią  c zo łow i  
za w o d n ic y  sw o ich  k ra jó w .  J a k  nas z a p e w n i ł  
t r e n e r  re p re ze n ta c j i  R F N , Milo M ilanov ic ,  do  
D r z o n k o w a  p r z y ja d ą  m ed a l i śc i  m is t r z o s tw  
św ia ta  i E uro p y  oraz  w ie lo k ro tn i  m is tr zo w ie  
tego kra ju .  N a  w ra żen ia c h  s p o r to w y c h  nie za 
k o ń c zy  s ię  ta im p reza .  U d z ia ł  w  n ie j  p o tw ie r  
m ło d z ie ż o w y c h  „ C h ło p c y  z  (Placu. B ron i’’: 
W y s tą p i  r ó w n ie ż  W a n d a  ( ju ż  bez  B a n ­
dy.. .)  K w ie tn i e w s k a .  O p ró cz  tego: p o k a zy  iv 
w y k o n a n iu  m is t r z ó w  E u ro p y  w  k a ra te  (W ło ­
d z im ie r z  R ó j )  i k u l t u r y s ty c e  — M iro s ła n  Da 
sz k ie w ic z ,  a ik ido,  ba le t ,  rock. and  roli,  e f e k t y  
św ie t ln e ,  t e l e b im  i w ie l e  inn ych  a trakc ji .  Za 
p o w ia d a  się  r z e c z y w i ś c ie  im p r e z a  Jakiej  j e s z  
cze  nie  było .  R e p re ze n ta n c i  R F N ju ż  za p o w ie  
dz ie l i  p r z e k a z a n ie  sw o ich  h o n o ra r ió w  na p rzed  
sz k o le  dla d z ie c i  sp e c ja ln e j  tro sk i  w  Z ie lo ne j  
Górze .  R ó w n ie ż  czę ść  d o c h o d u  z  i m p r e z y  prze  
zn aczona  zo s ta n ie  na ten  cel. C eg ie łk i  w s t ę ­
p u  są do nabyc ia  w  kasach  Orbisu ,  P T T K  
(i w  D r zo n k o w ie  na d w ie  g o d z in y  p r z e d  ro z ­
po c zę c iem  show). Ż e b y  k ib ic e  p i łk a r sc y  m og li  
ob e jr ze ć  t ra n s m is je  m u n d ia lo w e ,  za p r a s za ­
m y  do D rzo n k o w a  na godz.  15 i 19. W  p o w ­
tó r zo n y m  p ro g ra m ie  w e z m ą  u d z ia ł  o c zy w iśc ie  
•nni z a w o d n ic y  P o lsk i  Zach. i RFN. O rg a n i­

z a to r z y  i m p r e z y  pozyskali ,  ju ż  sporą  gru pę  
sp o n so ró w ,  (m.in. W a d a r  i Bisat),  k tó r z y  w  za 
m ia n  o t r z y m a ją  m o ż l iw o ść  re k la m y .  K o le jn i  
— wille w id z ia n i  (p ro s im y  o k o n ta k t  z  redak
ją).

Z A P O M N IE L I?

W k i lk u  k lubach  w o j e w ó d z tw a  z ie lo n o g ó r­
skiego j a k b y  za p o m n ia n o  o o b o w ią zk u  o rg a ­
nizacji  z e b ra ń  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z y c h .  
C z y ż b y  za p a tr zo n o  się  w  Lechię,  k tóra  „pasz  
czyc ić  s ię” m o że  pra io ie  - d z ies ięc io le tn ią  k a ­
denc ją  p o p r zed n ie g o  zarządu.. .?  O s ta tn io  ocią 
ga się  na p r z y k ła d  z  og ło sze n ie m  te rm in u  ze  
brania  z ie lo n o g ó rsk i  Zasta ł.  O w s t ę p n y c h  p rz y  
m ia rk a ch  do  zw o ła n ia  n a jw y ż s z e g o  k lu b o w e ­
go g re m iu m ,  m ó w i  się  m n ie j  w ię c e j  od  pó ł­
tora roku...

P A W E Ł  O L S Z E W S K I  — RFN

K i lk a  la t  tem u, c ichcem  s p a k o w a ł  s w ó j  
d rz o n k o w s k i  d o b y t e k  i -w y jech a ł  do Berlina  
'Zachodniego. P o ja w i ły  się  g łosy ,  że  to będzie  
koniec  k a r ie ry  zd o ln e g o  p ię c io b o i s ty , . P aw ia  
O lszew sk ie g o .  T y m c z a s e m  ubieg ło tygodnio tu e  
z a w o d y  P ucharu  Ś w ia ta  w  W a ren d o r f ie  w y ­
grał  re p re ze n ta n t  RFN... P a w e ł  O lszew sk i .  
Z a w sze  tw ie rd z i ł e m ,  ź e  c z ło w ie k  m a  p ra w o  
w y b r a ć  sob ie  m ie jsc e  pod  słońcem. ' P a w e ł  
op u ścił P o lsk ę  i io je s t  jego  sp ra w a .  Choć

p rzyzn a m ,  że  taki  z  niego N ie m ie c  ja k  ze  
m nie  A m eryk a n in . . .

A  od d z iś  w  D r zo n k o w ie  — k o le jn e  z a w o d y  
Pucharu Ś w ia ta  p ięc iobois tek .  Dla naszych  
re p re ze n ta n te k  będzie  to  o k a z ja  p o tw ie r d z e ­
nia p rzyn a le żn o śc i  do ś w ia to w e j  c zo łó w k i .  W 
W a ren d o rf ie  Iw o n a  K o w a le w s k a  by ła  trzecia,  
Dorota Idz i  — szó s ta , a z ie lo n o g ó rza n k a  F.dy 
la M a ło szyc  — pię tnas ta .

K U L T U R A  JE ST JEDNA.. .

Nu 22— 23 w rześn ia  us ta lono  te rm in  K o n ­
gresu  K u l tu r y  Z d r o w o tn e j  i Spor tu .  B ędz ie  
to n a j w y ż s z y  organ p o lsk ieg o  spor tu .  P ók i  
co, w  t zw .  te r e n ie , za s ta n a w ia n o  się  co będzie  
z  k u l turą  f i zy c zn ą  po z l i k w id o w a n iu  o d p o ­
w ied n ie g o  w y d z ia łu  w  U rzęd z ie  W o je w ó d z ­
k im . J es t  j u ż  d e cy z ja :  b ę d z i e  w y d z i a ł  k u l tu r y  
i... k u l tu r y  f i zy c zn e j .  Sp o r t  są s ia d o w a ł już w  
s w o je j  h i to r i i  z  tu r y s t y k ą ,  i m ło d z ie żą ,  teraz  
sp ró b u je  szczęścia  z  kulturą . . .

\ ‘

K O L E J N Y  D R U G O L IG O W 1 E C
Zielona Góra nie  n a r zek a  na n a d m ia r  ze s ­

p o łó w  l ig o w ych .  Z t y m  w ięk s zą  radością  w i ­
ta m y  k o le jn e g o  p r z e d s ta w ic ie la  regionu w  
ro z g ry w k a c h  s zczeb la  cen tra lnego .  A w a n s  do 
II ligi u z y s k a ły  os ta tn io  p in g p o n g is tk i  Z r y ­
w u  Z ie lona Góra. O to  sk ła d  zespo łu :  K a t a r z y  
na K o ść  i es za, Iw ona B in iew sk a ,  A n n a  Lupa,  
M onika  W allas,  S a b in a  O lszew sk a ,  M a g d a le ­
na P ra co w ita .  D z ie w c z ę to m  i ich t re n e ro w i ,  
Jó ze fo w i  K r a j c z y k o w i  — se rd e czn ie  g ra tu lu ­
je m y !  W a r to  dodać, że  z a w o d n ic z k i  Z r y w u  są 
uczennicam i VII LO, u m ie ję tn ie  g odząc  nau­
kę  z  u p r a w ia n ie m  spor tu .  T ak  w ię c  obok  czo  
low ego  ze sp o łu  I lig i m ę s k ie j  (L u m el)  m a m y  
w  Z ie lo n e j  G órze  dri if fo ligowy ze sp ó l  żeński.  
W ten is ie  s- to łowym  Z ie lona  Góra w y r a s ta  na 
k ra jo w e g o  po ten ta ta . . .  ( MW)



Teksty punk rockowe podzieliłbym na trzy części. 1’ierwswa to ta, któ­
ra wyr: /.a smutek i zobojętnienie (WARSAW), druga to bumt-totainy i 
chaotyczny (DISOUDER, DISCHARGE) i wreszcie trzecia tvajaiiMejsza, 
której walka i bunt skierowane są w 3troaę konkretnych osób i wydarzeń 
(najczęściej politycznych). Mimo, że JOE ŚTRUMMER, MICK JONES, 
PAUL SIMONON i TERRY CHIMES odcinają się od stwierdzenia jakoby 
THE CL,ASM mieliby być politycznymi ideologami, to jednak ieh alergia 
na punkcie polityki bardzo wyraźnie odbija się w tekstach. THE CLASH 
wprost nie znosi chaosu i bezsensownego wierzgania kopytami. Kiedyś, 
podczas koncertu na widowni wybuchła bójka, wtedy JOE STRUMMER 
wrzasnął do mikrofonu: „Ci z was. którzy sądzą, że trzaskanie się po gę­
bach jest oznaką męskości, niech pójdą lepiej do domu i zaczną zbierać 
znaczki. To jest o wiele bardziej męskie".

Wielu zastanawia muzyczna ucieczka THE CLASH w reggae. Robią to 
rzeczywiście często i całkiem nieźle. Zdają s&tHe z tego sprawę, że reggae 
jako ideologia, wśród białych nie ma racji bytu, a muzyką, która- najle­
piej odzwierciedla wszelkiego rodzaju bóle białej młodzieży jest punk rock. 
Z ty fu. że bunt jaki THE CLASH wzniecają, okazuje się być wysoce twór­
czym, czego zresztą oni sami pragną t co często podkreślają w swoich wy­
wiadach.

S p a łe m , ś n i łe m  o o d le g ły c h  c z a sa c h
W id z ia łe m  a r m ię  r e b e lia n tó w  ta ń c z ą c y c h  a a  w ie tr z e
W id zia łem - w e  ś n ie  o g n isk o
Bite%vną p ie śń , k tó r a  ro d z i s ię  w  je g o  p io in ic -n iach
I r e b e lia n tó w  ta ń c z ą c y c h  w a lc a  n a  w ie tr z e
T a ń c z y łe m  z  d z ie w c z y n ą  w  ry tm  w a lc a
K tó r y  b y ł n a p isa n y  p o  to . b y  ta ń c z y ć  go  n a  p a la c h  bat-ew
T a ń c z y łe m  w  r y tm  g ło s u  d z ie w c z y n y
G lo s  m ó w ił:  T a ń cz  p ó k i n ie  u p a d n ie sz
T a ń cz  -póki n ie  p a d n ą  w s z y s c y  c h ło p c y
P rzez  obóz n ic z y m  w ia tr  p r z e s z ły  w ie ś c i  z  fr o n tu
T a ń c z y liś m y  m im o , że  w a lk a  n ie  b y ła  je sz c z e  W ygrana
C h m u r y  p r z e s ło n iły  k s ię ż y c . D z ic e i p r o s iły  o je d z e n ie
O b ca  a rm ia  w c ią ż  s ię  z b liż a ła
W ie d z ie liśm y , ż e  n ie  w y g r a m y
T a ń c z y liś m y  w ię c  z k a r a b in a m i w  d ło n i z a la n i h u k ie m  d * ia l
P rzez  d r z e w a  w id z ia łe m  n a  p o la n ie  sw ą  u k o c h a n ą
Z ie m ia  z d a w a ła  s ię  b y ć  u n o sz o n ą  p rzez  g o r ą c e  ja k  j ło ń c e  p ie k łu
U ś m ie c h n ię c i  ż o łn ie r z e  c ic h o  n u c ili  sw ą  s ta r ą  p ie śń
W cią ż  s ły s z a łe m  s ta r ą  p ie śń  r e b e lia n tó w
S p a łe m . We- ś n ie  w id z ia łe m  p o w s ta ją c e  a r m ie
G ło s  m ó w ił:  T a ń c z  p ó k i n ie  u p a d n ie sz
G d y  d y m  n a sz y c h  n a d z ie i w z n ió s ł  s ię  p o n a d  pitl*
M o je  o czy  s p ła ta ły  m i f ig la  
S p a łe m . W e śn ie  w id z ia łe m  p o w s ta ją c e  a rm ie  
W cią ż  s ły s z a łe m  sta r ą  p ie śń  r e b e lia n tó w  
G ło s m ó w ił:  ta ń c z  p ó k i n ie  u p a d n ie sz

T ł. .JA C E K  K A T A R Z Y Ń S K I

(ZE ZDZISŁAW EM  W ALIŁKĄ — PEŁNOM OCNIKIEM  ds. NAUCZANIA 
JĘZY K A  NIEM IECKIEGO W FIR M IE OŚW IATOW EJ GLOTTEX 

— ROZMAWIA KONRAD STANGLEW ICZ)
—  E u rop a s ię  je d n o c z y , c h c e m y  d o  n ie j  

w e jść . A łe  czy  z d o ła m y  s ię  p o r o z u m ie ć  p rzy  
n a sz e j  z n a jo m o ś c i ję z y k ó w  za ch o d n ich ?

—  Przede w szystk im  uw ażam , że popadam y  
z jednej sk rajn ości w  drugą. P am ięta pan la ­
ta  70-te, k iedy  m asow o w prow adzano do 
szkół naukę francusk iego?

—  N o, b y t sp r z y ja ją c y  k lim a t , G ierek  j e ź ­
d z ił do F ra n cji...

—  Z tym , że po p ew n ym  czasie  stosun k i po 
lityczn e  z F rancją  się  pogorszyły  i język fran  
cusk i zaczęto  ze szkół w ycofyw ać.

—  M ó w ił o ty m  J e r z y  U rb a n , na k tó r e jś  ze  
sw y c h  k o n fe r e n c ji p r a so w y c h  r z e c z n ik a  r z ą ­
du . T r w a ła  c ich a  „ z im n a  w o jn a ”.

— Z m ienność polityczn ych  m ód i n astrojów  
nie  sprzyja u trw alan iu  znajom ości obcego  ję ­
zyka . P odobne n ieb ezp ieczeń stw o  dostrzegam  
dzisiaj: m asow y pęd do nauki a n g ie lsk ieg o  i 
niem ieck iego  i jednoczesn e odw racan ie  się  od 
język a rosyjsk iego .

—  U c z y liś m y  s ię  p rzez  la ta  r o s y js k ie g o , z 
k ie p sk im  n a  o g ó ł sk u tk ie m .

— Tak, bo przym us jest w P olsce  zaw sze  
antym etodn. je d n a k  p rzestrzegałbym  pr,zed 
pochopną rezygnacją . Z najom ość język a rosyj  
sk iego  dzisia j na Z achodzie — to w ie lk a  karie  
ra zaw odow a i p ien iądze. Sądzę, że za 2— 3 
lata będziem y się  uczyć rosy jsk iego  bardzo  
ch ętn ie  i dobrow oln ie.

—  A  co  z ję z y k a m i z a c h o d n im i?

—  P rzede w szy stk im  m u szę  zaap elow ać da 
dyrektorów szk ó ł podstawowych i średnich o 
rozwagę w podejmowaniu decyzji odnośnie 
w prow adzania  język ów  zachodnich  do sw oich

szkół jak rów nież w  przyjm ow aniu  n o w ej  
kadry do nauczania  tych języków .

—  C zy żb y  b a l się  P a n  k o n k u r e n c ji tUa sw a  
j e j  f irm y ?

—  Broń Boże, nie, n ie o to chodzi. W szko  
le, przy obecnych w arunkach  nau czan ia  n ie  
pom oże zatru dn ien ie  n a jw y ższej k lasy  fa ch ó w  
ca. N ie w yobrażam  sob ie  nauczania języka ob 
cego  w k lasie  liczącej 30— 40 dzieci, przy b r a ­
ku odp ow ied n ich  p od ręczn ik ów  i m ed iów  a u ­
d iow izualnych . Szkoda w ysiłk u , bo w y n ik ów  
nie  będzie na pew no.

—  A  na d o d a te k  m o żn a  je sz c z e  z ra z ić  
ję z y k a  i b ęd z ie  ta k  ja k  z r o s y js k im ?

do

— W łaśnie tak. N a u czy cie l m oże e fek ty w n ie  
pracow ać z m ałą  np. I0-osobow ą grupą. J e ­
śli w  szk o le  brakuje sal, trzeba ich  szukać  
gdzie indziej, w yn ajm ow ać... W yposażen ie n ie  
m usi b yć  n ad zw yczajne . W ystarczy  choćby  
rzutopis. A le  w ła śc iw e  podręcznik i są n iezbęd  
ne.

—  W y d a w a ło  m i s ię , ż e  p r o b le m  sz k i.l .iy c h  
p o d r ę c z n ik ó w  r o z w ią z a n o  ju ż  o s ta te c z n ie  i n ie  
o d w o ła ln ie .

— N ie, p od ręczn ik ów  b raku je. A  te które  
są dostępne, to po p ierw sze  — przestarzałe  
pod w zg lęd em  lek sy k a ln y m  i gram atycznym , 
po drugie, m etod yczn ie  patrząc — fa w o r y zu ­
ją n a u k ę  o  j ę z y k u  a nie p r a k ty c z n ą  
n a u k ę  ję z y k a .

—  A  k ie d y  m o ż n a  r a w ą ć  u c z y ć  ję z y k a  o b ­
ceg o ?

— W m ałej grup ie  i o d p ow ied n im i m etod a­
m i już od 5-ciu  łat. W G L O T T E X -ie m am y ta 
kich uczn iów . P o  trzech  la tach  uczeń  p o w i­
nien  m ów ić p ły n n ie  i bezb łęd n ie , a jego m i­

n im u m  lek sy k a ln e  w yn osić  będzie ok. lOOtł 
zn ak ów  graficznych .

—■ A  n ie  słów ?
—  W iaśa ie  n ie  chodzi o  w k u w a n ie  pojedyń  

czych słó w ek  „na blachę", baz logiki i p o ję­
cia o  p raktycznej kom u nikacji język ow ej. S io  
w a w  pow iązan iu  (zw łaszcza z czasow nik iem ), 
w  k on tek śc ie  dop iero coś znaczą. P rofesor Lud  
w ik  Z abrocki zaw aze pow tarza ł, że ob ojętn ie  
kogo się  uczy — dzieci czy dorosłych — n a ­
leży  w ychodzić od półfabrykatu , czyi: od zw ro ­
tu. Z najom ość tysiąca  znaków  graficznych  p o  
w inn a um ożliw ić  sw obod ne porozum iew anie  
się  w  w ięk szośc i sytu acji z życia w ciętych . 
O czyw iśc ie  idea ln ym  z ja w isk iem  b y ła b y  zn a­
jom ość sześciu  ty s ięcy  znaków .

—  W ie le  o só b  m ó w i: n ie  u czę  s ię  j ę z y k a  o b ­
ceg o , bo n ie  m a m  zcii la e ś c i  i j e s te m  za s t a ­
ry...

— N iem cy m ają tak ie pow ied zen ie  —  Zum  
lernen  w ird m an nie zu  a lt. N ikt n ie jest za 
stary  do nauki. P ytan ie  tylko, ile czasu i pra
cy będzie  n a s to kosztow ało . N ? ..........
dostosow ać się do sw eg o  ucznia. To jest za­
sada num er jeden.

—  J a k  to!?  W  sz k o le  j e s t  o d w r o tn ie . T o n a ­
u c z y c ie l  d y k tu je  w a r u n k i, do k tó r y c h  d o p a so ­
w a ć  m u s i s ię  u czeń !

—  To błąd. N ie  chodzi przecież  o  to by n a ­
uczycie l p o p isy w a ł się  znajom ością  obcego ję 
zyka. On m a ty lko  ud zie lać  w sk azów ek  i kon  
trolow ać. N a jw ażn iejszy  jest uczeń, który m a 
posiąść praktyczną znajom ość języka, czyli mó 
w ić  p łyn n ie, bezb łędnie, św iad om ie  i m ech a­
niczn ie. W nauczaniu  n a jw ażn ie ;szym i faza ­
m i są: faza dry lu  (au tom atyzacji) oraz faza  
k o n tek stu a lizacji i k on w ersacji. N iestety  czę ­
sto się  o  tym  zapom ina.

—  A  g r a m a ty k a ?

— G ram atyka n ie  jest c e lem  sam ym  w so­
bie. J est ty lk o  środk iem  do celu , k tórym  jest, 
pow tórzę, praktyczna nauka języka.

—  N ie  j e s t  to  „ o d k r y c ie  A m e r y k i"

—  R zecz w  tym , by o ty m  co pozornie oczy  
w iste  pam iętać. P rofesor W'aldemar P fe iffer  
m ów ił, że je st to „Ein a ltes  B ier  im  rteuen 
FaR” — czyli stare p iw o w  n ow ej beczce.
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B ardzo ch a ra k tery sty czn e  i znam ien n e by 
ly przypadk i sa m o ok aleczen ia  u w ięź ­
n iów  krym ina lnych . B ył to  jed en  ze spo 

eobów , aby dostać się  do szp ita la  na parę ty ­
godn i, a n ieraz n a w et m iesięcy , na sk utek  sa 
m o o k a leczen ia  ręk i w zg lęd n ie  nogi (nożem  
lub  siek ierą). Na dość d iugo m ożna b y io  otrzy  
m a ć zw o ln ien ie  lek arsk ie  z pracy, w zg lęd n ie  
u zysk ać  sk iero w a n ie  na p ob yt w szp italu , 
przy abscesach  i flegm on ach . które m ożna by  
io ia tw o  sp ow od ow ać, przew lek ając  przez cia
io ig łę z n itką  p rzeciągn iętą  uprzednio m ię ­
d zy  zębam i. W w yn ik u  procesu gn icia  resz­
tek  pokarm u r o zw ija ły  się  m ięd zy  zęb am i ba 
k ter ie , k tóre z ch w ilą  dostan ia  s ię  pod skórę, 
w zg lęd n ie  do m ięśn i, p ow o d o w a ły  znaczne  
m iejsco w e  sta n y  zapalne. T akim  stan om  to­
w a rzy szy ła  za w sze  siln a  gorączka.

Do szczeg ó ln ie  okrutn ych  sp osob ów  m ożna  
z a liczy ć  z a szy w a n ie  sob ie  ust, dok u m en tu ją ­
ce  ogłoszoną g łodów k ę. T rw ającą  trzy dni gło  
tiów ką w ym u szano  zw y k le  w izy tę  prokurato­
ra. B ardzo często  przecin ano sob ie  ostrym  
p rzed m iotem  (n a jczęśc iej szk łem ) skórę brzu 
cha. W yrafin ow anym  sposob em  było  sztuczne  
w y w o ły w a n ie  o b ja w ó w  ty p o w y ch  przy w ypad  
n ięciu  odb ytn icy . W tym  celu  za in teresow an y  
w ię z ie ń  w  ok reślo n y m  czasie  w k ład a ł sobie  
tło k iszk i sto lco w ej w oreczek  z gazy w y p e ł­
n ion y  su chym  grochem . P o p ew n ym  czasie  
groch pod w p ły w em  w ilg o c i pęczn iał. Przed  
k o m isy jn y m  badaniem , u sta la jącym  k atego­
rie  pracy, w ięz ień  w y c ią g a ł w oreczek  z n a­
brzm ia łym  grochem  w raz z k iszką sto lcow ą. 
D la k om isji by! to w ysta rcza ją cy  pow ód przy 
znania  m u kategorii up ow ażn ia jącej do zatru  
d n ien ia  przy lek k iej pracy. Po badaniu  w ię ­
z ień  w p row adzał sob ie  k iszk ę  sto lcow ą  na 
m iejsce .

S to so w a n e  sy m u la cje  by ły  o ty le  k o rzy st­
n ie jsze  od sam ook aleczeń , że n ie szkod ziły  w  
zasadzie  zdrow iu. D la ratow ania  n ieraz i ży ­
cia. w ięźn io w ie  zd ob yw ali s ię  na przem yśln e, 
n a jrozm aitsze  sposoby w y w o ły w a n ia  u sieb ie  
o b ja w ó w  pozorujących  p ew n e choroby. Tak  
na przykład zjadając m yd ło  p o w od ow ali u 
s ie b ie  b iegun kę, w strzyk u jąc  do cew k i m oczo  
w e j rozpuszczone m ydło, pozorow ali rzeżącz- 
kę. S p ow od ow an ie  żó łtego  zab arw ien ia  skóry, 
błon y ślu zow ej jam y ustnej oraz sp ojów ek  
oczu roztw orem  acrychinu  pozorow ało  żó łta­
czkę. W ięźn iow ie  w y k o rzy sty w a li rów n ież  n ie  
ograniczoną ilość sp osob ów  w  celu  w y w o ły ­
w a n ia  gorączki.

Jak  w każdym  obozie, przeprow adzano i w  
m iejsco w o śc i „P ob ied a” regu larn e  „sanobra- 
b o tk i”. Podczas przeprow adzan ia  d ezyn sek cji 
odzieży byłem  św iad k iem  n astęp u ją ceg o  w y ­
darzenia . P ew n eg o  w ięźn ia , k tóry na w o ln o ś­
ci by! prokuratorem , k ry m in a liści w sad zili do 
„prażark i” razem  z odzieżą i gd yb y  nie m oja  
in terw en cja , w yd arzen ie  to sk oń czy łob y  się  
dla n iego  n ie w ą tp liw ie  trag iczn ie . P odczas m o 
je j in terw en cji podszed ł p ew ien  k ry m in a lista  
z w y c ią g n iętą  praw ą ręką, z ro zstaw ion ym i 
dw om a palcam i na k szta łt litery  V, w y m ie ­
rzon ym i prosto w  m oje oczy i krzykną!: „ucha 
ci a to  g łaza  w y k o lu ” (odejć bo oczy w y d łu ­
bię). Tę groźną sy tu a cję  rozładow ał pew ien  
w ięzień , in form ując go, że jestem  w  obozie le 
karzem .

W obozach karnych  na teren ie  Z w iązku Ra 
ćz icc k ie g o  p ow szech n ie  sto so w a n e  by ły  tor­
tury. B y ło  to coś zu p ełn ie  zw ycza jn eg o  i n i­
k ogo  nie d z iw iło . P rzyczyn y  b y ły  różne. N a j­
częśc ie j sto so w a n o  je celem  w y d ob ycia  ocze­
k iw a n y ch  i z góry za p lan ow an ych  zeznań . To 
też b y w a ło  tak , że ch cąc un iknąć d a lszych  
c ierp ień  lud zie  przyzn aw ali się  do czyn ów , 
których  n igd y  nie, pop ełn ili.

Jedną z n ajb ard ziej koszm arnych  form  wy­
m u szeń  fizy czn y ch  oraz bolesn ych  kar by io  za 
s to so w a n ie  tak zw an ej „ sm iryteln yj ru b aszk i” 
(poskram iającej koszu li). B ył to d łu g i w orek
2 siln eg o  m a ter ia łu , przyp u szcza ln ie  z brezen-
u, . w y c ięty m  otw orem  na g ło w ę  oraz zakoń

• zony na dole dw om a grubym i sznuram i. Do

dw óch bocznych o tw orów  d oszyte  były  d łu gie  
ręk aw y zakończone rów n ież  sznuram i. U bra­
nem u. w  ,taką k o szu lę  n ieszczęśn ik o w i za w ią ­
zyw ano z ty łu  ręk aw y i p rzy w ią zy w a n o  s o  
sznu rów  u dołu  w orka. W ygięte  w  ten  sposób  
Ciało przypom inało  k szta łtem  nap ięty  łuk. Ko 
pan y i b ity  pa łk am i w tym  „w orku” człow iek  
dop row adzany był do trw a łeg o  k a lectw a , a 
n a w et (jak opow iad ali w ie lo le tn i w ięźn io w ie )  
do śm ierci. O sobiście w idzia łem  tę „sm irytel 
ną rubaszk ę” i sły sza łem  jak  o ficero w ie  w zgłę  
dn ie  strażn icy  stra szy li n ieraz w ięźn ió w  zasto  
so w a n iem  tej tortury.

N ie zapom nę n igd y  tego. k ied y  rodakow i 
Z w ierzew iczow i radzieck i o ficer  w yb ił obsad­
ką podczas ś led ztw a  oko, k tóre w y p ły n ęło  
wraz. z kroplam i atram entu .

C ierp ien ia  fizy czn e  sto so w a n o  rów nież, jako  
karę za n iep rzestrzegan ie  narzuconych  w ięź ­
niom  reguł d y scy p lin y . D ecy zje  p od ejm ow ane  
były  często  sp ontan iczn ie  i bezzasadnie. N ie  
m ia ły  żadnego  pokrycia  w  regu lam in ie , czy  
przep isach  kodeksu  karnego.

W czasie  m ojego  dyżuru przyprow adzono  
m i raz m łod ego  w ięźn ia , k tóry dom agał się  
u siln ie , przed za stosow an iem  tortur, badania  
lek a rsk ieg o  .Aby m óc go zbadać, kazałem  mu 
zdjąć koszu lę  i o to  nagle  zobaczyłem  na ra­
m ien iu  tatuż p rzed staw ia jący  p o lsk iego  orła i 
d w ie litery  AK. Po zbadaniu  k azałem  tego  
m ężczyznę w yp row adzić , >x> czym  stara łem  się  
przekonać strażn ików , że przy chorym  sercu  
w ięźn ia  lep ie j zastosow ać inną karę i zapro  
pon ow ałem  k ilka  dn i g ło d ó w k i w  karcerze. Z 
p ew n ym  ociągan iem  zgodzili s ię  na m oją pro  
pozycję. W iedziałem , że odw ied zając  codzien ­
nie karcer b ęd ę  m ógł m u dostarczać potajem  
nie jed zen ie , co zresztą udało m i się  w y ją t­
kow o sk uteczn ie .

Jak  już w sp om n ia łem , w  obozie w  m iejsco ­
w ości ..P ob ied a” prow ad ziłem  poradn ię skór  
no-w en eryczn ą .

P a cjen tó w  w poradni by io  zaw sze bardzo  
dużo, m im o że p ra cow aliśm y do godziny  22. 
P ew n eg o  w ieczoru  fe lcżerk a  K laudia  poinfor  
m ow ała  m nie , że jest jeszcze k ilk a  osób, a je 
dna bardzo m łoda dziew czyn a  czekająca w  po 
czekał ni, pragnie  być  przyjęta  na końcu. S p y ­
tała też  czy m oże pójść do laboratorium  by 
odebrać w y n ik i analiz , na co w yraziłem  zgo­
dę. P od  kon iec  pracy w esz ła  w spom nian a  dzie  
w czyn a. By!a w y ją tk o w o  ładna i zgrabna, jak  
się  później d ow ied zia łem , by ła  skazana za 
p rzew in ien ia  zw iązan e  z kartkam i żyw n ościo  
w ym i. Z ap yta łem  co jej dolega. O dpow iedzią  
ła, że podczas oddaw ania  m oczu odczuw a pie  
czen łe. W toku  badania nie znalazłem  żad­
nych o b ja w ó w  p rzem aw iających  za e w en tu a l  
ną chorobą w eneryczn ą . Na w szelk i w yp adek  
zrobiłem  w ym az i kaza łem  jej ub ierać się. Po 
u p ły w ie  ch w ili zdziw iłem  się , że sto i w d a l­
szym  ciągu  naga i k o k ietery jn ie  się  u śm ie­
cha. P ow ied zia łem  jej stan ow czo , że m a się  
ubierać. O dp ow ied zia ła  m i - z w yrzu tem , że  
nie  jest przecież  taka brzydka, aby ją w yrzu  
cać. O św iad czy łem  w ted y , że co do urody to  
uw ażam , że jest bardzo ładną i zgrabną dzie  
w ezyn ą i przy tym  chyba zupełn ie  zdrową. Po  
n o w n ie  poprosiłem  ją o ubran ie  się  i o op u ­
szczen ie  poradni, p ow ied zia łem  jej rów nież, 
że je ś li tego  n ie  u czyn i będę  zm uszony w e z ­
w a ć  san itar iusza , k tóry pom oże jej się  ubrać
i zaprow adzi ją do żeń sk iego  obozu. W idząc, 
że s ię  n ie  ub iera, w sta łem  z taboretu  i sk ie ­
ro w a łem  się  do drzw i. W tedy zagroziła  m i, że 
_sdy ty lk o  o tw orzę drzw i w y b ieg n ie  do ogól­
nej p o czek a ln i rozebrana i narobi krzyku, że 
ch c ia łem  ją zg w ałcić . Z ap ew n ia ła  m nie przy  
tym , że w sze lk ie  m oje tłum aczen ia , zap ew n ie  
nia i u sp ra w ied liw ien ia  n ie  okażą się  pom oc­
ne.

G dy opow iad am  nieraz kolegom  o ty m  w y  
darzen iu , pytają  zaw sze jak się  ten  d z iw n y  
szantaż sk ończy ł. O dpow iadam  im  zaw sze i

Oświadczenie
K o m jj> ja  Z a b łu d o w a  N S Z Z  „ S o l id a r n o ś ć  J*0-' w  L u -  

b u s s i e j  V* v  t w ó r  n i  W ó d e k  G a t u n k o w y c h  „ P O L M O S "  
"  Z i e .o n e j  G ó r z e  o ś w i a d c z a  c o  n a s t ę p u j e ;

1. W  d n iu  24.03. i:m  r, z a  I o w  a  L W W G  „ P o lm o s * ’ g o ­
ś c i ł a  n a  s w y m  z e b r a n iu  P r z e w o d n i c z ą c e g o  K r a ­
j o w e j  K o m i s j i  P o r o z u m  ie w a iw c z e j  N S Z Z  S o l i ­
d a r n o ś ć  80-  -  M a r ia n a  J u r c z y k a  o r a z  j e g o  * * -  
stęp ce ,- — S t a n i s ł a w a  K o c j a n a .

2. J e d n y m  z  u c z e s t n i k ó w  z e b r a n ia  b y ł  'H e d a fe to r  
Z i e lo n o g ó r s k i e j  R o z g ł o ś n i  P o l s k i e g o  R a d ia  O b .  

-M a c ie j  S z a f r a ń s k i ,  k t ó r y  p o  z a k o ń c z e n iu  s p o t k a -  
n »a z  z a ło g ą  p r z e p r o w a d z i ł  w y w i a d  z  M. J u r ­
c z y k i e m  i S .  K o c j a n e m .

3. W  d n iu  30 .05 .l0n0 r . o  g o d z .  l t i .io  —  Z i e ło « o g ó r -  
s a a  R o z g ł o ś n ia  P R  n a d a ła  a u d y c j ę  z M . J u r c z y ­
k ie m  i S . K o c j a n e m ,  k t ó r a  w  p e ł n i  o d  p o w  i a -

• i la ła  t r e ś c i  z  p r z e p r o w a d z o n e g o  w y w ia d u .

4. Z u b o l e w a n i e m  s t w i e r d z a m y ,  ż e  w  d n iu  31 .(*5 .u**) 
r o k u  u k a z a ł  s ; ę  w  G a z e c i e  N o w e j  ^ a r ty k u ł p t . 
„ J u r c z y k  w  P o l m o s i e ” —  r e d .  M a c ie j a  S z a f r a ń ­
s k i e g o .  k t ó r y  w y p a c z a  w  s w e j  t r e ś c i  a u t e n t y c z ­
n o ś ć  p r z e b ie g u  s p o t k a n i a  z  z a ło g ą  L W W G  . .P o l ­
m o s - .  j e s t  n i e o b i e k t y w n y  i n i e  s p r z y j a  w  W e j  
t r e ś c i  p l u r a l i z m o w i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .

P r a g n i e m y  u s t o s u n k o w a ć  s i ę  c!o n i e k t ó r y c h  s f o ­
r m u ło w a ń  z a w a r t y c h  w  t r e ś c i  p o w y ż s z e g o  a r t y k u ­
ł u ,  a m ia n o w ic ie ' :

1. N ie p r a w d ą  j e s t ,  ż e  n a  z e b r a n iu  c y t .  . .z a ło g a  
P o l m o s u  m ia ła  d o w i e d z i e ć  s i e  °  r ó ż n y c h  s p r a ­
w a c h  i s p r a w k a c h  z a r z u c a n y c h  d y r e k t o r o w i  S t a -  
m s ł a w o w i  P a l o n c e  p r z e z  z a k ł a d o w a  . .S o l id a r n o ś ć

—  b o w ie m  n i e  p r z e w i d y w a ł  t e g o  p r o g r a m  
z e n i a n  ia .

2. R ó w n i e ż  n i e p r a w d ą  j e s t .  c y t ,  „ n i e w ą t p l i w i e  n a ­
m ó w  jcjn ie  J u r c z y k a  d o  u c z e s t n i c t w a  w  p i e r w s z y m  
a k c . e  m ia ł o  b y ć  j e d n y m  z  a t u t ó w  p r z e c i w  d y r e ­
k c j i ” .
W y j a ś n ia m y ,  ż e  z a p r o s z e n i e  M . J u r c z y k a  m ia ł o  

c h a i a k t e r  c z y s t o  z w i ą z k o w y  c o  w y n i k a ł o  z t r e ­
ś c i  o g ł o s z e ń  w  r a d i u t p r a s i e  i a f i s z ó w  o g ł o s z e ­
n i o w y c h .

3. D y r e k t o r  P o l m o s u  n i e  m ó g ł  b y ć  c y t .  . .z a p r a w i o ­
n y  w  w i e l o l e t n i c h  j u ż  b o j a c h  z  ł- id e r a m ;  z a k ł a ­
d o w e j  o s i e m d z i e s i ą t k i ”  g d y ż  z w i ą z e k  n a s z  z o s t a ł  
z a ło ż o n y  w  d n i u  2 (J m a r c a  IMO r,

4. " S ta n o w c z o  o d c i n a m y  s ię  o d  z a r z u t ó w  j a k  c y t .  
. .m e t o d y  w a l k i  p o n i ż e j  p a s a ,  ł ą c z n i e  z p r e p a r o ­
w a n ie m  f a ł s z y w i e  s y g n o w a n y c h  p is m  d o  m in i ­
s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i ” , g d y ż  s ą  t o  z a r z u t y  b e z ­
p o d s t a w n e .  n i e p o t w i e r d z o n e  i s z k a lu j ą c e  n a s z  
Z w ią z e k .

5. P v > n a d to  u w a ż a m y  iż  r e la c j a  z e  s p o t k a n i a  o t w a r ­
t e g o  M . J u r c z y k a  z m ie s z k a ń c a m i  m * a s ta .  z o s t a ­
ła  p r z e z  r e d a k t o r a  M. S z a f r a ń s k le g o .  s p ł y c o n a
* p r z e d s t a w io n a  n a  n ie k o r z y ś ć -  P r z e w o d n i c z ą c e g o  
K K P .

Z w ią z e k  n a s z  u w a ż a  iż  n i e o b i e k t y w n e  r e l a c j o n o ­
w a n ie  w y d a r z e ń ,  z w ł a s z c z a  t e j  r a n g i ,  j e s t  s z k o d l i ­
w e  d la  z w i ą z k o w c ó w  w s z y s t k i c h  b r a n ż ,  o r a z  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  m a j ą c e g o  r ó ż n e  o r i e n t a c j e  a  p r z e d s t a w ia ­
j ą c y  f a k t y  r e p o r t e r  s t a j e  s i ę  o s o b ą  n i e w i a r y g o d n ą .

Eksperanto
W  n u m e r z e  z  17 m a ja  o p u b l i k o w a l i ś m y  m in i -  

k o n k u r s  z w i ą z a n y  z e  z n a j o m o ś c ią  m ię d z y n a r o d o w e  
g o  J ę z y k a  e s p e r a n t o .O t o  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n ie :

1.
V i e s t i s  b o n a j  p a i r o j  

V i l o g i s  e n  b c l a j  d o m o j  
V i v e t u r i s  e n  r a p id a j  t r a j n o j  

V i p a r o l i s  e n  b e l a j  l i n g v o j

2. b o n a ,  r a d ia ,  m u z ik a .  f l o r a ,  h e j m a ,  k a t a .

3. d o b r a  m a t k a ,  p o l s k a  m u z y k a ,  w y s o k i e  d o m y ,  
l e ś n e  m ia s t o ,  w o d n y  d o m .

N a g r ó d ę  ( s ł o w n ik  c s p e r a n c k o - p o l s k i ,  d r a m a t  S .  
B e e k e U a  L u ik a i n o  w  t łu m .  Z . K ó r n ic k i  e g o  o r a z  
n a k l e j k ę  o t r z y m u j e  A n n a  Ł u k a s z e w ic z  z z i e l o n e j  
G ó r y .  N a g r o d ę  u f u n d o w a n ą  p r z e z  O d d z ia ł  P Z E  w  
Z i e lo n e j  C ó r z e  m o ż n a  o d e b r a ć  w  s i e d z i b ie  r e d a k c j i .

zagadkow ym  u śm iechem , że jestem  już w  po­
d esz łym  w iek u  i n iezu p ełn ie  pam iętam .

IIKNRYK W IT R Y L A K
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„Społem” PSS w Zielonej Górze prowadzi 
specjalistyczną przychodnią lekarską dla pra­
cowników handlu.■ b ® 

W przychodni prowadzone są gabinety: 
ogólny, ginekologiczny, stomatologiczny 
i zabiegowy.

sfnia zaprasza kupców ! gastrononiikśwj 
| prowadzącymi! działalność prywątiią uo jterzystaiiia i 
\ z spieki lekarskiej.
m

Odpłatność jest niewielka i uzależniona od liczby wizyt 
w przychodni. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni 
przy ul. Kraszewskiego 1 w Zielonej Górze tel. 719-64
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Wszystkich chętnych do prowadzenia 
działalności handlowej na własny rachunek

w obiektach „Społem”
■
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Zgłoszenia przyjm owane będą  
w pokoju nr 21 w dniach 18"21.VI 

w godzinach 8 .0 0 “14.00
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J A K  U T H O R Z l C  B A N K ?

Nowoczesny biznes wymaga pijecie wszyst­
kim dwóch rzeczy; sprawnie działających 
środków łączności i podobnie funkcjonują­
cych banków Tymczasem banki, 2 którymi 
mamy w tej chwili do czynienia, właściwie 
bankami nie są. Przypominają bardziej kasy 
oszczędnościowo — rozliczeniowe, które doda * 
tkowo. na zlecenie klientów, realizuja płat- 1 
ności. Najczęściej opieszale *

Dialego teraz, kiedy me ma juz państwo- | 
wego i spółdzielczego monopolu w tej dzie- ; 
dżinie gospodarczego życia, dobrze byłoby. : 
wiedzieć jak utworzyć bank, który powsta- 5 
nie z całkowicie prywatnej inicjatywy

B a n k  n io s ą  z a ło ż y ć  z a r ó w n o  o s o b y  f iz y c z ­
no , w ó w c z a s  z a ło ż y c ie l i  m u s i  b y ć  co  n a jm n ie j  
d z ie s ię c iu ,  a lb o  o s o b y  p r a w n a  w l ic z b ie  co  
n a jm n ie j  t r z e c h  T a k i  b a n k  p o w s ta ły  z p r y  
w a ln e j  i n i c j a ty w y ,  m o ż e  p r z y b r a ć  ty lk o  f o r ­
m ę  s p ó łk i  h a n d lo w e j  w  p o s ta c i  s p ó łk i  a k c y j ­
n e j .

Przystępując do tworzenia banku należy w 
pierwszej kolejności zadbać o kapitał które­
go wielkość winna byc proporcjonalna do za 
mierzonej działalności Tutaj forma spółki 
akcyjnej wydaje się najbardziej przydatna 
ze względu ua możliwość zbierania kapitału 
od bardzo dużej liczby akcjonariuszy. Należy 
także zapewnić pomieszczenia do działalności 
oraz do gromadzenia wartości, które będą 
znajdowały się w banku.

R z e c z ą  n ie  m n ie j  w a ż n ą  j e s t  p o w ie r z e n ie  
k ie r o w n ic z y c h  s ta n o w is k  o s o b o m  o o d p o w ie d  
n ich . k w a l i f i k a c j a c h .

Ponieważ bank ma funkcjonować jako spół 
ka akcyjna, trzeba na podstawie przepisów 
kodeksu handlowego i prawa bankowego, o- 
pracow ać statut takiej spółki.

W a r u n k i e m  u tw o r z e n ia  b a n k u  j e s t  u z y s k a ­
n ie  z e z w o le n ia  u a  je g o  p o w s ta n ie  od  P r e z e s a  
j r a r o d o w e g o  B a n k u  P o ls k ie g o .  Z  w n io s k ie m
o  u z y s k a n ie  t a k i e g o  z e z w o le n ia  w y s t ę p u ją  do  
P r e z e s a  z a ło ż y c ie le  b a n k u ,  p r z e d s t a w ia j ą c  w  
s z c z e g ó ln o ś c i:

—  n a z w ę ,  s ie d z ib ę ,  p r z e d m io t  d z i a ła n ia  b a n k u
i z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i ,

—  n a z w is k a  i  a d r e s y  ( f i r m y )  z a ło ż y c ie l i  b a n ­
k u ,

—  dan e , o  p r z y g o to w y w a n iu  k a p i t a ł u  o r a z  o 
o s o b a c h  p r z e w id z i a n y c h  do  o b ję c ia  k ie r ó w  
n ic z y c h  s t a n o w is k  w  b a n k u .

Do wniosku o zezwolenie na utworzenie 
banku należy dołączyć projekt statutu spółki 
akcyjnej, która będzie bank prowadziła.

Jeżeli Prezes NBP uzna że spełnione zosta 
ły wszystkie, określone przepisami, warunki 
wówczas wydaje zgodę na utworzenie banku. 
Warto tutaj dodać, że Prezes NBP nie ma u- 
prawnień do tego aby wypowiadać się w 
sprawie celowości utworzenia banku. Odma­
wiając udzielenia zewolenia Prezes NBP mo 
że się tylko powoływać na to. że nie zostały 
spełnione wymogi obowiązujące przy tworze 
niu banku, zamierzona działalność naruszała 
by przepisy prawa albo nie gwarantowała 
bezpieczeństwa gromadzonych środków. Decy 
zje Prezesa NBP w tym przedmiocie podle­
gają kontroli sądowej i mogą być zaskarżo­
ne do sądu.

Zakładamy oczywiście, ze zezwolenie uzys 
kamy. Wobec tego dalszy tok postępowania 
jest już taki sam, jak przy organizowaniu 
zwykłej spółki akcyjnej. Należy przed nota­
riuszem złożyć oświadczenia o zawiązaniu 
spółki i przyjąć jej statut. Następnie złożyć 
wniosek do sądu o wpisanie spółki do reje­
stru handlowego. Załącznikami takiego wnio 
sku będą przede wszystkim: zezwolenie na 
utwrorzenie banku (trzeba je także przedło­
żyć notariuszowi) oraz dokumenty świadczą­
ce o zawiązaniu spółki. Z chwilą wydania 
przez sąd rejestrowy postanowienia o zareje 
slrowaniu spółki bank rozpoczyna swój byt 
prawny, a po załatwieniu formalności przed 
organami podatkowymi (zgłoszenie obowiąz­
ku podatkowego), także byt gospodarczy.

A N D R Z E J  R Y C H L IK

Dojauamy ostatnie ubiegłoroczne ziemniaki. 
Młode są bardzo drogie, wodniste, a te uprawia 
ne pod folią bardzo często .naraszerowane" na­
wozami, środkami ochrony roślin i szeregiem in 
nych składników których — dla zdrowia — po 
winniśmy się wystrzegać. A więc, poczekajmy 
jeszcze trochę na wczesne ziemniaki z gruntu, a 
le slare zjadamy w sposób możliwie najatrak­
cyjniejszy.

P I E C Z O N E  U  P L A S T E R K A C H

Ziemniaki (ilość w zależności od liczebności 
członków rodziny 1 ich apetytu) obieramy ze 
skórki nieco grubiej (skórka o tej porze roku 
jest sucha) i trzymamy w zimnej wodzie przez 
godzinę. Zieniniani nam „urosną” ponieważ uzu 
pjłnią wyparowaną wodę, oędą twardsze i jędr- 
niejsze. Zimną wodę odlewamy, zalewamy ziem 
niaki wodą gorącą, solimy i gotujemy B-10  min 
( m a k s y m a ln ie ! )  odcedzamy, zdejmujemy z garn 
ka pokrywkę 1 pozwalamy im odparować. W 
czasie gdy ziemniaki stygną, na dużą patelnię 
wlewamy olej (najlepszy najdelikatniejszy w 
smaku jest kukurydziany) niech się rozgrzeje. 
Ziemniaki wyjmujemy po kilka sztuk, kładzie­
my na deseczkę, kroimy na 1 cm talarki, obta- 
czamy w mące zmieszanej z odrobiną soli, za to 
z dużą ilością przypraw (kminek, ostra papry­
ka, pieprz, majeranek, przyprawa włoska) i sina 
żymy na tłuszczu — jak kotlety. Usmażone — 
przenosimy do rondla żeby doszły — lub od ra­
zu, chrupiące — kładziemy na talerze. Tak przy 
gotowane ziemniaki są pyszne same, z surówką 
z zielonej sałaty', mizeria lub innymi sezonowy­
mi surówkami. Można do nich podać sadzone 
jajko, jajecznicę na resztkach kiełbasy lub innej 
wędliny, kto lubi z cebulką i boczkiem, może 
b y ć  mielony kotlet lub kotlet z jaj. Gdy takie 
ziemniaki podamy do befsztyka z polędwicy z 
cebulką lub z pieczarkami lub do rumsztyku — 
gwarantowany luksusowy obiad na najwytwor­
niejsze przyjęcie.

P R Z E P I S  Z  I N D I I

Dawno już temu, gdy się wybierałam do In­
dii -- straszono mnie, że będę jadła tylko ryż
i ryż i tylko ryż a do niego „niewiadomo co” — 
bo np. ziemniaków i potraw z ziemniaków tam 
nie znają. Nieprawda! Ziemniaki podaje się tam 
w sposób bardzo oryginalny i bardzo smaczny. 
Podpatrzyłam „dopasowałam” przepis do na­
szej rzeczywistości (chociażby pod względem 
przypraw) i od czasu do czasu robię — domow­
nikom i gościom bardzo smakują. Polecam. 
Ale jedna uwaga, przepis nadaje się wyłącznie 
do kuchni pań domu — entuzjastek gromadze­
nia wszelkiego rodzaju przypraw, bo właśnie 
przyprawy są w tej potrawie najważniejsze.

P O R C J A  N A  4—6 O S Ó B

Przygotowujemy 8-10 ziemniaków, obieramy 
bardzo dokładnie i dość grubo ze skórki, kroi­
my w 1 — cm. talarki i moczymy w zimnej wo­
dzie.

O głoszenia drobne
ZAPROSZENIE do Szwecji dla rodziny pilnie po­
trzebne. Cena do uzgodnienia. Oferty w redakcji.

ANTENY satelitarne, 50 kanałów, stereo, pilot, od­
biór z satelit ASTRA KOPERNICUS. Dekodery 
FILM-NET. Instalacje i serwis TV SAT. SATEC, 
Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17-.

MASZ czarne meble i puste białe ściany? Najdo­
skonalszym uzupełnieniem twego stanu posiadania 
są grafiki Józefa Słobosza do nabycia w Galerii 
ART pl. Lenina 13.

SPRZEDAM motorower Komar” (na pedały). Zie­
lona Góra, tel. 64-240 w godz. od 19 do 20.

PRZEDSIĘBIORSTWO „JAROS-POL” poszukuje 
producentów — dostawców sprzętu radiowo - tele­
wizyjnego. elektronicznego, gospodarstwa domowe­
go oraz wyposażenia m ieszkań do nowo otw artych 
sklepów przy ul. W esterplatte 10 oraz W a rak i ego 27, 
tel. 220-15.

ZESPÓL księgowy podejmie pra a;. Zielona Góra, 
tel. 297-52, po godz. 16.

Przygotowujem y przyprawy:
K O N IE C Z N IE  — pół łyżeczki (od mokki) im­

biru, łyżeczkę szafranu, do tego po łyżeczce: 
kminku, majeranku, ostrej papryki — nirdaje- 
m y  a n i  s o li  a n i  p ie p rz u .

Na dużej, głębokiej patelni rozgrzewamy oko­
ło szklanki oleju (najlepszy kukurydziany ale 
równie dobry jest olej sojowy czy słoneczniko­
wy. Do oleju (gdy ciepły — nie gorący) dolewa­
my szklankę esencjonalnego rosołu (może być 
rosół błyskawiczny Amino bardzo dobry) pokro 
jone w plasterki, dwie duże cebule, dużą mar­
chew utartą na tarce jarzynowej i odsączone 
ziemniaki. Wszystko dusimy pod przykryciem 
na małym gazie tak długo, aż ziemniaki będą 
prawie miękkie (12-15 min) dodajemy wszystkie 
przyprawy i dusimy jeszcze do zupełnej mięk­
kości ziemniaków Potrawa jest pikantna ale nie 
ostra, wspaniale pachnąca i wraz z dodatkiem 
surówki z zielonej sałaty czy 7 kapusty (kiszo­
nej, młodej czy modrej) może stanowić samo­
dzielne danie. Tak przygotowane ziemniaki sma 
kują wspaniale z jajkiem (może być sadzone, ja 
jeczniea, kotlet z jaj) Doskonałym dodatkiem 
może być parówka lekko podsmażona na patel­
ni teflonowej (bez tłuszczu) może być także in­
ne chude mięso. Tak przygotowane ziemniaki 
wraz z dodatkiem lampki czerwonego wina i ze 
stawem dwu lub trzech surówek mogą stanowić 
bardzo wytworną i niebanalną kolację dla za­
proszonych gości.

A na koniec — omlet wg przepisu porucznika 
Colombo. W jednym z odcinków tego serialu, 
porucznik Colombo podał przepis na omlet dla 
jednej osoby i proszę sobie wyobrazić, przepis 
jast świetny! Omlet udaje się zawsze a ja go 
robię wówczas, gdy mam w lodówce kawałek 
żółtego, lekko podsuszonego sera nie bardzo na­
dającego się na kanapkę.

P R Z E P I S  N A  O M L E T  P O K . C O L O M B O

Do miseczki wbijamy jajko, dodajemy pół sko 
rupki wody, dosypujemy dwie łyżki startego, 
żółtego sera (podsuszonego) i trochę soli. Gd,y 
ser jest ostry, nie dodajemy soli. Ubijamy wi­
delcom — jak zalecają to w swoich przepisach 
Francuzi, mistrzowie w wypiekaniu omletów — 
uderzamy widelcem 1? razy -  i masa na omlet 
jest dobra. Na małej patelni rozpuszczamy ły­
żeczkę masła, a gdy gorące (nie może się rumie 
nić!) wlewamy masę omletową i lekko podwa­
żamy łopatką by słynęła na boki. O m le tu  n ic  
odwracamy, — wierzch musi mieć wilgotny. Na 
połowę nakładamy nadzienie: szpinak, fasolkę 
szparagową, zielony groszek, podsmażone wcześ 
niej pieczarki lub farsz z  kiełbasy (mogą b y ć  
wszystkie podsuszone resztki z lodówki) pokro­
jonej w słupki i lekko zasmażonej 1 c e b u lą .  
Przykrywamy drugą częścią, kilka sekund t r z y  
mamy na małym ogniu i zsuwamy na wygrzany 
talerz. W okresie gdy są szparagi, taki omlet 
można nadziać kilkoma ugotowanymi wcześniej 
szparagami a wierzch polać sosem holenderskim, 
jest to wówczas niezwykle luksusowe danie o 
niepowtarzalnym wprost smaku.

Do omletu por. Colombo pasuje każda surów­
ka, a w przypadku gdy omlet nadziejemy fa­
solką szparagową lub farszem z kiełbasy, bardzo 
dobrym dodatkiem jest keczup lub inny pikant 
ny sos pomidorowy.

E W A  A S Z K IE W IC Z
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IMIENINY MUZEA

13 czerwca

14 ozerwca

15 c z e rw c a

Aliny, Antoniego, Lu­
cjana
E liz y , K a r o l in y ,  F r a n ­
c is z k a

- Jcdanty, Beriia.rda, 
Wita

16 czerwca — Aliny, Adolfa, Benona
17 czerwca

18 czerwca

19 czerwca

20 czerwca

Laury, Innocentego. 
Marejana

- Elżbiety, Marceliny, 
Marka
Gerwazego, Protaze­
go. Tychów a
A lberta , Bożeny, Em i­
liana

15

FILHARMONIA
czerwca godz 19.00 — Koncert 
symfoniczny. Wykonawcy: Or­
kiestra Symfoniczna Filharmo­
nii 1 o n o g órsk i e j pod dyr. 
Czesława Grabowskiego. Kon 
stanty Andrzej Kulka — skrzy­
pce. program- Koncert skrzyp­
cowy "D-dur Piotra Czajkow­
skiego I i III suita „Peer 
Gynt” Edwarda Griega.

TEATR
13.6. godz. 10.00 i 12.00 ..Bajka o dob 

rym smoku’’ (Nowe Miasteczko 
— Dom Kultury)

17.6. godz. 17.00 „Pinokio” (premiera) 
19-20.6. godz. 12.00 „Pinokio”

L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ie  (czynne 9 30— 15.30): Broń 
XIX—XX w II wojna światowa. 
Ciężki sprzęt bojowy. Galeria autor­
ska W. Czecbowskiej-Antoszewskiej. 
Malarstwo Bronisławy Wilimows- 
kiej. Ludowe Wojsko Polskie.
M u z e u m  w  N o w e j  S o li (czynne 10 
— 16): Konserwacja obrazu Abraha­
ma Beyeyrena „Dary morza”. Por­
tret dworski XVIII w. Kultura mie 
szczańska XIX w. Militaria. Herby 
miast n adod rzański ch w  dawnej pie 
częcl. Przyroda doliny Odry. Rzeźba 
gotycka drewniana XIV—XV w. Ma 
larstwo Guntera Kleina

M u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie  (czynne 9 
— 15): Dawne rzemiosło świebodziń- 
slcie. Przyroda Ziemi Lubuskiej. 
M u z e u m  M a r c iu a  R o ż k a  w  W o ls z ­
ty n ie  (czynne 9—15): Zycie i twór­
czość Marcina Rożka
Iz b a  P a m ię c i  d r  R o b e r ta  K o c h a  w  
W o ls z ty n ie  (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka)

M u z e u m  O k rę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó
rze (czynne 11— 17)- Galerie autors­
kie — Jana Berdyszaka, Józefa Cy 
ganka, Aleksandry Domańskiej-Bort 
nowskiej. Leszka Krzyszowskiego, 
Marii Powalisz-Bardońskiej. Malar­
stwo i tkanina przestrzenna Lucyny 
Krakowskiej. Malarstwo Kamili Mar 
chelek. Formy przestrzenne .Tana 
Chwalczyka. Sztuka starożytnego 
Rzymu. Winiarstwo — sztuka, rze­
miosło tradycje. Malarstwo Graży­
ny Graszki. Malarstwo grupy 
„Kwadrat” z Witebska.

ZDANIE TYGODNIA

M u z e u m  A r c h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­
g o  N a d o d r z a  w  Z . G ó rz e  z s ie d z ib ą  
w  Ś w id n ic y  (czynne 9—15): Środko­
we Nadodrze u  schyłku starożytno* 
ci. Obrona polskiej granicy zachod­
niej. Środkowe Nadodrze w  pierw­
szym tysiącleciu przed naszą erą. 
Malarstwo Tomasza Śliwińskiego 
„Pejzaż archeologiczny”.
M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  w Z . G ó rz e  
z  s ie d z ib ą  w  Ochli (czynne 10—15): 
Od włókna do tkaniny. Wycinanki 
i pisanki Władysława Tomczaka. 
W o je w ó d z k a  i M ie j s k a  B ib l io te k a  
P u b l i c z n a  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  (czyn­
na 10— 17).

M u z e u m  K s ią ż k i  Ś r o d k o w e g o  N a d ­
o d rz a .  Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Ilustracje książkowe Ma 
ri i Orlowskiej-Gabryś
Ż a g a ń s k i  P a ł a c  K u l t u r y  (czynny 10- 
17). Henryk Mądraw'ski — grafika i 
rysunek. Od zamku do pałacu. Za­
bytki klasy „O” na pocztówkach — 
ze zbiorów Jama Drozdowskiego.
M u z e u m  M a r ty r o lo g i i  A l ia n c k ic h  
J e ń c ó w  W o je n n y c h  w  Ż a g a n iu  (czyn 
ne 10—16)

APTEKI

..ART” — malarstwo Klary Rawiez- 
Lipińskiej. Galeria Fotograficzna
„Agfa” — Zdjęcia Marcina Muraw­
skiego.
Ż a r s k a  G a le r ia  E k s l ib r i s u  (czynna 
9—16).
Galeria WSP — Wystawa pokotikur 
sowa rysunku satyrycznego pt. ..Te­
lewizja”.
Salon BWA — Łagów 89 (wystawa 
poplenerowa) (czynny 10—17).

Zielona Gó-u — 13-14.6. ul. Chrobre­
go, 15-20.6. ul. Wiśniowa. 

Lubsko — 13-20.6. ul. Krakowskie 
Przedmieście 

Nowa Sól — 13-14.6. ul. Nowotki,
15-20.6. ul. 1 Maja

Sulechów — 13-20.6. ul. Świerczew­
skiego

Świebodzin — 13-15.6. ul. 1 Maja,
16-20.6. Os. Lużycie 

Wolsztyn — 13-15.6. ul. 5 Stycznia,
16-20.6. ul. Świerczewskiego 

Żagań — 13-15.6. ul. Śląska, lfi-20.8.
ul. Pomorska 

Żary — 13-20.6. ul. Buczka.

^TELEFONY
Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie c.o.
Pogotowie wodn.-kan. 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie gazownicze 
Po gotowi e wet ery n ar y jne 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
LOT
Pomoc Drogowa 

Gubin, Nowa Sól 
Sulechów 
Kożuchów 
Świebodzin

7079

997
998 
993 
993 
.094 
991

222181 
917 

22301 
3338 

i i 952

98 L 
981
493

931 i 23587
Zielona Góra 70552. łi77<)3, 3065, 981

ŚWIĘTA
14 czerwca — Boże Ciitio

Zazdrość jest szczekaniem  psa, które w abi złodziei. (Kraus)

„ P i a s t ” B A B IM O S T
13-19.6. Honor Prizzich (USA li! 1.) 

Penelopy (poi. 15 1.), Zadziwiają 
ce przygody muszkieterów (rum. 
b/o)

20.6. Akt zemsty (USA 18 1.), Tym­
czasowy tata (jug. 12 1.), Gab­
riel (braz. 13 1.)

„ Z w y c ię s tw o ”  C Y B IN K A
13-15.6 Obcy — decydujące starcie 

(USA 15 1.). Wielka draka w 
Chińskiej Dzielnicy (USA 12 1.)

16-20.6. Ludzie koty (USA 18 i.)
„ C e r a m ik ”  G O Z D N IC A
13-17.6. Deja Vu (poi. 15 i.). Obcy -  

decydujące starcie (USA 15 1.), 
Klątwa Doliny We.ży (poi. 12 1.)

18-20.6.’ Wielka draka w Chińskiej 
Dzielnicy (USA 12 1.) Gabriela 
(18 1.), Gwiezdny przybysz (USA 
15 1.)

„ I s k r a ”  C. U B IN
13-17.6. Książę w Nowym Jorku, 

Wyznawcy zla (USA 18 i.)
18-20.6 Commando (USA 15 1.), 

Czarny wąwóz (poi. 15 1.), Crit- 
ters (USA 12 1.). Fatalne zauro­
czenie (USA 18 1.)

„ Ś w ia to w id ”  K A R G O W A
13-19.6. Szklana pułapka (USA 15 1.), 

Zaginiona księżniczka (czeeh. 
b/o), Harry Angel (USA 18 l.)

20.6. Tunel (ang, 18 1.). Bliskie spot­
kania z wesołym diabłem (poi. 
b/o). Nieoczekiwana zm iana. 
miejsc (USA 15 1.)

„ W z g ó rz e ”  K R O S N O  O D H Z .

13-15.6. Porno (pod. 18 1.), Sygnał 
ostrzegawczy (USA 15 1.). Mój 
brat ma fajnego brata (ezech. 
12 1.)

16-20.6. - Śmiertelnie mroźna zima 
(USA 15 1.). Niezwykła podróż 
Baltazara Kobera (poi. 15 1.), 
Krótkie spięcie (USA 12 1.)

„ U c ie c h a ”  K O Ż U C H Ó W
13-18.6. Wróbelek Willi (węg. -b/o), 

Wirujący seks (USA 1 51.), Deja 
Vu (poi. 15 1.)

„ M e w a ” L U B R Z A
13-15.6. Willow (USA 12 1.), Czarów 

nice z Eastwick (USA 18 1.) 
Wielka przygoda psa Benjiego 

(USA b/o)
16-20.6. Obywatel Piszczyk (pal. 

151.), Wall Street (USA 15 1.), 
Złota róża (rum. 12 1.)

„ P a t r i a ” LU 1 K O
13-17.6. Piramida strachu (USA 121.). 

Nocny jastrząb (USA 15 1.), Chce 
rai się wyć (poi. 18 1.)

18-20.6. Obcy — decydujące starcie 
(USA 15 1 ), Sekstelefon (USA 18
1.). Fałszywy książę (czeeh. b/o)

„ Ś W IT E Ź ”  Ł A G Ó W
13.6. Tunel (ang. 18 1.)
15-17.6. Samotny wilk McQusnde 

(USA 15 1)
17.6. zestaw bajek
20.6. Ostatni dzwonek (poi. 15 1.)
„ D o z a m e t"  N O W A  S O L
13-19.6 Telep as ja (USA 15 1.). Cza­

rownice z Eastwick (USA 18 1.) 
Kopni nt: króla Salomona (USA 
12 1.'

20.6. Szklana pułapka (USA 18 l.) 
Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.). Do zobaczenia chłop­
cy (franc. 12 1.)

„ O d r a ”  N O W A  S O L
13-19.6. M.A.S.II. (USA 15 1.), Blue 

velvet (USA 18 1.), Critters (USA
12 1.)

20.6. Akademia policyjna (USA lal.). 
Mów mi — Rockefeller (pcl. b/o)

„ L u d o w e "  N O W F, M IA S T E C Z K O  
13-18.6. Nieoczekiwana zmiana 

miejsc (USA 15 1.), Cudowne 
dziecko (pod. b/o)

19-20.6. Nico (USA 18 1.), Wielka dra 
ka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 1.)

„ Ż e g la r z ”  S Ł A W A
13-19.6. Magiczny warkocz (chiński 

15 1.), Kaczor Howard (USA 15 1.)
20.6. Zdrada i zemsta (chiński 151.), 

Willow (USA 12 1.)
„ O r z e ł”  S U L E C H Ó W  
13-15.6. Sekstelefon (USA 18 1.). N.e 

kończąca się opowieść (RFN b/o) 
16-20.6. Superglina (USA 18 I.). Mar­

cowe migdały (poi. 15 1.) 
„ Ś c in k o "  S Z C Z A N IE C  
13-15.6. Imperium słońca (USA, 151.) 

Ostatni dzwonek (poi. 15 1.). Bo­
skie ciała (USA 12 1.)

16-20.6. Świat na uboczu (ang. 15 l ) 
Brutalny poiedynek (rum. 12 l.), 
F/x (USA 13 1.)

„ K o s m o s "  Ś W IE B O D Z IN
13.6. Pracująca dziewczyna (USA 

15 1.) ' -
16-20.6 Old Shatterhand (RFN b/o), 

Malone (USA 18 1.)
„ P r z y j a ź ń ”  Ś W IE B O D Z IN  
13-15.6. Wall Street 'USA 15 1.'. Świa 

dek mimo woli (USA 18 1.)
16-20 6 Kró‘k;e spięcie (USA 12 1.), 

Ucieczka w noc (USA 18 l.) 
„ T a t r y "  W O L S Z T Y N  
13-19 6. Joy (fr. 18 1.1. Ostatni prom

(pod. 15 1.), Nieśmiertelny (ang,
' 15 1.), Czterej pancerni i pies — 

zestaw IV (poi- h/o)
20.6. Czterej pancerni i pies — ze­

staw V (poi. b/o). Winnetou i 
Old Shatterhand w Dolinie Umar 
łych (RFN b/o), Pluton (USA 18
I.), Karate Kid (USA 15 1.) 

„ O b r a "  Z B Ą S Z Y N
13-18.6. Nico (USA IR 1.), Pluton 

(USA 18 1.). Harry i Hendersono 
wie (USA b/o)

20.6. Wróbelek Willi (węg. b/o), Czlo 
wiek w ogniu (USA 18 1.). Peggy 
Sue wyszła za mąż (USA 151.)

„Wenus" Z IE L O N A  G O R A  
13-14.6. Zdradzeni (USA 15 1.) 9.30,

II.45. 14.00, 16.30. 19.00.
15-16.6. Przygody rabina Jacobiego 

(fr. 15 1.) 9.30 11.30, 13.30, 15.30,
17.30 19.30

17.6. Gwizdka z nieba — zestaw ba­
jek 12.00 „Przygody rabina Jaco 
b ...,o 13.30 15.30. 17.30 13.30.

18-20.6. Przygody rabina Jacobiego
9.30 11 30. 13.30 15,30. 17.30, 19.30. 

„ M e te o r ” Ż A G  \ N
13-17.6. Predator (USA 18 1.), Elektro 

niezny m~rderca (USA 15 1.)
13-20.6. Przeklęty zły los (NRD b/o). 

Młode strzelby (USA 15 1.). Jak 
to się rob! w Chicago (USA 18 1.) 

„ P io n ie r ”  Ż A R Y
13-17.6. Karate Kid (USA 15 1.), Nie­

tykalni (USA U I.). Fałszywy 
książę (ezech. b/o)

18-20.6. Predator (USA 18 !.), Kos­
miczne jaja (USA 12 1.)

9.01

■10.2;
10.5!
11.21

17.3

19.0
20.(1

23.111

12.3

13.4
14.2

15.2

I*L
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C Z W A R T E K , 11.06.

PROGRAM 1
9.00 „Słońce w gałęziach" — film 

prod. polskiej
•10.25 Mapa folkloru: Kurpie
10.55 Koncert w św. Lipce
11.20 Madonny z kolekcji Barbary 

Pi a secki e j-John son
11.40 Między wiosną a latem (1)
13.10 Smak życia
14.20 Między wiosną a l a t e m  (2)
15.15 „Kapitan Blood” — film przy­

godowy prod. USA
17.30 „Na odsiecz Wiedniowi” — do 

kument fabularyzowany Lucy­
ny Smolińskiej i Mieczysława 
Sroki

19.00 Wieczorynka
20.05 „Uwodziciel” — ode. 6 (ostat­

ni) — film prod. ang.
20.55 Polska. Niemcy, Europa — wy 

danie specjalno Pegaza
21.45 ..W Żelazowej Woli” — gra 

Piotr Paleczny
22.25 ..Dominikanin w ostrogach” — 

film dok. o prof. ojcu J. M. 
Bocheńskim

23.00 S tu d io  I t a l i a  '90:
J u g o s ł a w ia  — K o lu m b ia .  K a ­
m e r u n  —  R u m u n ia  ( s k ró ty )

P R O G R A M  II
12.35 „Grzechy dzieciństwa” — film 

fab. TP
13.45 100 pytań do...
14.25 Z głębokości serca — program 

poetycko-muzyczny
15.20 Chopin w Sannikach — recital 

Ewy Bauer
15.55 Studio Festiwalu Mrożka
36.20 B iografie: .A gatha C hristie” —
17.10 Kulisy — progr o modzie
17.30 ..W labiryncie” — film TP
18.00 M is tr z o w ie  k in a  w s p ó łc z e s n e ­

go —  Jerzy Wojciech Has
10.30 Recital Jacka Kaczmarskie- 

Cfi (1)
19.20 Przegląd filmów Piotra Paran- 

dowskiego: „Rzym”
20.00 Joseoh Haydn .Msza Nełsoń- 

ska”
20.45 Studio Italia ‘90: Włochy — 

USA
22.55 „Syreny” — film fab. prod. 

jugosłowiańskiej
P I Ą T E K , 15.06.

PROGRAM I
8.50 Domowe przedszkole
9.25 „Boso do łóżka” (2) — film 

fabularny
12.00 Spotkanie z literaturą (kl. II):
12.30 W Europie nowożytnej: Gruzy 

Bastylii — symbol naszych cza 
sów

13.30 TTR. Matematyka (sem. II):
14.00 TTR. Spotkania z literaturą
15.30 NURT: Polska emigracja
16.05 Piłkarska kadra czeka
16.25 Dla dzieci: Wesołe dni
16.50 Dla dzieci: Okienko Pankra­

cego
17.30 Raport
17.55 „Okno pamięci” — film dok.
18.25 Rzeczpospolita samorządna — 

program publicystyczny
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Teraz
20.05 „Boccacio ’70” — film fab. 

nrod. włosko-francuskiej
224n W kinie i na kacecie
23.45—0.20 Studio Italia '90: RFN

— Zejdneezone Emiraty Arab 
skie

PROGRAM I I

15.50 Korepetycje dla maturzystów: 
Język angielski (54)

16.20 Express gospodarczy (powt.)
16.45 S tu d io  I t a l i a  '90:

A u s t r i a  —  C z e c h o s ło w a c ja
19.00 Rewelacja miesiąca „Manon 

Lescaut” Pucciniego na scenie 
Royal Opera Hau«e Garden w 
Londynie (cz. 1)

2.30 Kino studyjne Dwójki: „Pocalu 
nek kobiety Pająka” — film 
fab. prod. USA

S O B O T A . IB.06.

PROGRAM I
6.45 TTR. Produkcja zwierzęca
7.15 TTR. Produkcja roślinna
7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program rekre­

acyjny
8.40 Ziarno — program Redakcji 

Katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców

9.00 Drops — oraz film z serii „Hei 
di” (23, 24)

10.40 Militaria, obronność, nowocze 
sność — publicystyka wojsko­
wa

11.05 Laboratorium: Nic pod mikros 
kopem

11.35 Telewizyjny koncert życzeń
12.05 Siódemka w Jedynce
13.35 „Rumi — mistyk Islamu” —
14.10 Flesz — magazyn muzyczno-in 

formacyjny dla młodzieży
14.40 Z Polski rodem — magazyn po 

lonijny
15.10 Informacje — program rozryw 

kowy
15.40 M ister E xportu  — prom ocja 

najlepszj-ch polskich ek sporte ­
rów

16.00 Żyć — magazyn ekologiczny
16.25 Lustro — magazyn opinii pu­

blicznej
16.45 Butik
17.30 ..Leśmian” — dokument fabu­

laryzowany
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt: Gęsi
20.05 Wiersze dobre i złe ale zawsze 

prawdziwe — program rozryw 
kowy

20.45 Studio Italia ’80:
Anglia — Holandia (transmi­
sja)

22.55 Życie jest fraszką
23.10—1.05 „Kuba Rozpruwacz” (2)

PROGRAM II
12.25 W świecie ciśzy — program 

dla niesłyszących
13.00 Studio im. Andrzeja Munka: 

Łukasz Karwowski
14.00 5—10—15 — program dla dzie­

ci i młodzieży
15.30 Cisza i dźwięk
16.00 A to ci Jam a — 30 lat kaba­

retu
17.00 Wielka gra — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 Odeon na antenie Dwójki
19.15 Mrożek! — relacja z festiwalu

w Krakowie
19.30 Alfa i omega — program Wan 

dy Konarzewskiej
20.00 Koncert Targowy Orkiestry 

pod dyr. Agnieszki Duczmal
21.00 „Dwa plus dwa” : Krzysztof 

Kieślowski
21.45 „Człowiek klanu” — film fab. 

prod. USA
23.55—0.40 Studio Italia '90:

skróty meczów: Brazylia — 
Kostaryka, Szwecja — Szkocja

n i e d z i e l a . n .o f i .____________________

PROGRAM P
7.30 Kraj za miastem — reportaż
7.55 Po gospodarsku — magazyn
8.10 Od niedzieli do niedzieli —
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film 7. serii 

„Detektywi na wakacjach” —
10.30 Wiadomości poranne
10.35 „Na podbój oceanów"
11.25 Notowania
11.50 Szalom: „Massada” i „Ochrona 

przyrody” - film dok. prod. 
izraelskiej

12.20 Teatr Młodego Widza: Andrzej 
Lenartowski — „Bidul”

13.20 Telewizyjny koncert życzeń
14.05 Morze
14.25 Video Top — muzyka młodzie­

żowa i rozrywkowa
14.50 Pieprz i wanilia
15.35 „Powrót Arsena Łupin” (2) — 

serial prod. francuskiej
16.35 Aitena
17.00 Teleexpress
17.15 Telewizyjny Teatr Rozmaitoś­

ci: Sławomir Mrożek — „Polo 
wanie na lisa”

18.25 Wieczorynka
18.50 „Modrzejewska” — ode. 6 pt. 

„Gwiazda” — film TP
20.15 Wiadomości
20.45 S tu d io  I t a l i a  '90:

B c lę ia  —  U r u g w a j  ( t r a n s m i ­
s ja ) .  I r l a n d i a  —  E g ip t ( s k ró t )

■>S ‘>0 Siedem dni: Świat
23 50 S tu d io  I t a l i a  ’90: K o rc a  P ld .

—  H is z p a n ia  ( s k r ó t )

PROGRAM I I

9.05 Kalejdoskop — publicystyka 
wojskowa

9.35 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szacych)

10.10 Film dla niesłyszących: „Mo­
drzejewska” (6)

11.30 Jutro poniedziałek
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 O w ia z d y  a r e n y
12.50 W ielka szansa m ałego tea tru

— reportaż ze spotkań teatral­
nych w Szczecinie

13.10 1Ó0 pytań do...
13.50 Kino familijne: „Autostrada 

do nieba" — ode 16 (ostatni) 
nrod. USA

14.40 Maciej Niesiołowski: Z batutą 
i z humorem

14.55 Program publicystyczny
15.55 Podróże w czasie i przestrze­

ni: „Lot Kondora” — ode. 1 pt.
16.50 Program publicystyczny
17.30 Bliżej Świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki: Jaromscy i 

Śmigielscy
20.00 Studio sport: Memoriał Janu­

sza Kusoeińskiego — mitting 
lekkoaletyczn y

20.45 Matura z baletu — reportaż
21.00 Kobiety XX-lecia: Maria Kun 

cewiczowa
21.30 Panorama dnia
21.45 „Płonące pola” (3) — serial 

nrod. angielsko-australijskiej
22.35 Prośba o fiadzieię — recital 

Elżbiety Adamiak i Andrzeja 
Poniedzielskiego

23.10 Akademia wiersza

F O N  51; D Z IA Ł E K . 18.06. ________

PROGRAM I
15.30 NURT: Edukacja kulturalna
16.25 Luz — program nastolatków
17.30 Gorące linie
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Czarna karawela” (2) — film 
dok. prod. Makao

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 W sejmie i senacie
20.05 Teatr CV na świecie: Laszlo 

Nemath — „Przytulisko”
22.00 Kontrapunkt

22.45 Adam Bień z Ossali — pro­
gram  dokumentalny

PROGRAM II
17.15 Czarno na białym — przegląd 

PKF
17.45 Ojczyzna-polszczyzna

18.00 Program lokalny
18.30 Dziewczyna miesiąca
19.30 Życie muzyczne: Jubileusz 45- 

lecia Filharmonii Krakowskiej
20.00 Auto-moto-fan-klub
20.45 S tu d io  I t a l i a  ’90 —  m e c z :  A r ­

g e n ty n a  —  R u m u n ia  ( t r a n s m i ­
s ja )

22.50 Festiwal Piosenki Angielskiej
— Poznań ’90

23.45 S tu d io  I t a l i a  ’90, m c c * : K a m r  
r u n  — Z S R R  ( s k ró t)

W T O R E K . 19.06.

PROGRAM X
8.50 Domowe przedszkole
9.25 „Słone cukierki” — film prod.

czechosłowackiej
16.25 Tik-Tak oraz film z serii „Gu 

misie”
17.30 Spojrzenie — magazyn poświę­

cony sprawom ZSRR
17.55 Klimka zdrowego człowieka
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Plus-minus — program publi­

cystyczny
20.00 Spotkanie z ministrem J a c ­

kiem Kuroniem
20.15 Standardy (1) — program rózr.
20.45 S tu d io  I t a l i a  ’90, m e c z  W ło c h y

—  C z e c h o s ło w a c ja  ( t r a n s m is ja )
23.15 S tu d io  I t a l i a  ’90, m e c z :  A u s t r i a

—  U S A , J u g o s ł a w ia  —  Z  je d n o  
c z o n e  E m i r a ty  A r a b s k ie  (s k ró
ty)

PROGRAM II
16.40 Program dnia
16.45 S tu d io  I t a l i a  ’90, m e c z :  R F N

—  K o lu m b ia  ( t r a n s m is ja )
18.50 Dookoła świata: Na Owczych 

Wyspach
19.10 Modlitwa wieczorna — trans­

misja z kościoła Sióstr Klary­
sek w Starym Sączu

19.30 Z wiatrem i pod wiatr — ma­
gazyn żeglarski

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.45 ..Mrzonka” — film TP
22.50 Targi Poznańskie
S K O D A . 20.06__________________________

PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.25 „Bluebell” (6) — film prod. 

ang.
10.20 Domator
10.45 Po sześćdziesiątce — magazyn
15.30 NURT: Matematyka w szkole
16.25 Dla młodych widzów: SOS —
16.50 Dla dzieci: Trąba
17.30 Publicystyka międzynarodowa
17.55 Studio sport
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
19.10 Program publicystyczny
20.05 „Bluebell” (6) — film prod. 

ang.
21.05 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
21.25 Zawsze po 21-szej
22.05 Piknik Country — Mrągowo 

’89
23.00 Jutro w programie

PROGRAM II
16.35 Korepetycje dla maturzystów: 

Jeżyk angielski (55)
17.10 A3C — teleturniej językowy
18.00 Program lokalny
13.30 Magazyn 102
19.00 „Ja gorę” — film TP
19.30 Psychostudio
20.00 Ze wszystkich stron: Bułgaria, 

droga do demokracji (2)
20.45 Studio Italia ’90, mecz Brazy­

lia — Szkocja (transmisja)
22.50 „W labiryncie” — film TP
23.20 Telewizja noca
23.50 Studio Italia ’S0, mecz: Szwe­

cja — Kostaryka (skrót)
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KURIER ZIEL0N060RSKI
U  N A S

ty W 57 jednostkach adm ini­
stracyjnych województwa odby­
ły się już pierwsze sesje nowych 
rad. W ybrano tyluż przewodni­
czących. a prezydenta, burm i­
strzów i wójtów poznamy jesz­
cze w tym miesiącu. .

ty Przewodniczącym rady w Zie 
lonej Górze został t i r  I r a n c i s z e k  
W e r n e r ,  lat 55,; pracownik nauko 
wy WSInż. Przed sesją w koście 
ie odprawiono mszę świętą w in­
tencji pomyślności nowej rady...

ty XXVI Festiwal Piosenki Na 
rodów ZSRR już za nami. Zloty 
Samowar" zabrała ze sobą Anna 
( J h m ly n a ,  srebrny — K a t a r z y n a  
Kubiak, a brązowy — A n d r z e j  
S z a b ł o w s k i ,  wojak z Gubina. Po 
festiwalowe refleksje — obok.

■Sfc Ludzie szukają pracy, a tym 
czasem codziennie pojaw iają się 
w prasie ogłoszenia o konkur­
sach na dyrektorów. Aktualnie 
można powalczyć o dyrektorski 
fotel w Zakładach Owocowo-Wa 
rzywnych w Wolsztynie, Zakła­
dów Jajczarskich w Nowej Soli 
i Lubuskich Zakładów „Poldrób” 
w Świebodzinie. Radzimy, spróbo

ty Kto nie gra, ten nie wygra. 
W tym  roku zielonogórski od­
dział „Totalizatora Sportowego" 
wypłacił już 890 milionów zło­
tych. Niedawno w kolekturze nr
23 w Nowej Soli odnotowano wy 
graną w kwocie ponad 9 milio­
nów (w ,,Express-Lotku). G ra­
my?

ty Podsumowano doroczny, 25 
już konkurs ..Złotej Wiechy". W 
Urzędzie Wojewódzkim spotkali 
się zdobywcy nagród wojewódz­
kich oraz laureaci szczebla cen­
tralnego. Okazuje się, że co trze 
ci z wyróżnionych obiektów w 
k ra ju  w ostatnich ośmiu latach 
stoi na terenie Zielonogórskiego.

ty Z babimojskiego lotniska nie 
w ystartu je już samolot do War­
szawy. Zielonogórski oddział 
LOT-u jest w likwidacji, a przy 
ul. Boh. W esterplatte czynne bę­
dzie tylko biuro sprzedaży bile­
tów na pozostałe linie krajowe 
oraż międzynarodowe.

. Sezon turystyczny tuż, tjż . 
Radzimy pospieszyć się z rezer­
wacją miejsc na wczasach, obo­
zach i koloniach, a także w p o ­
ciągach.

ty Wieczorami pustoszeją ulice 
i chodniki .naszych miast i m ia­
steczek. Wiadomo, Mondial. Wła 
śnie w czasie trw ania transm isji 
można jednak załatwić kilka w». 
żnych spraw, na przykład bez 
trudności zatankować paliwo na 
stacjach CPN-u.

JF

XXVI Festiwal Pissenki Harodów ZSRR za nami!

Śpiewajcie narody!
Pan Jerzy Bisiak, zastępca 

dyrektora departam entu w 
M inisterstwie K ultury i 

Sztuki, zapytany na konferencji 
prasowej co dalej z festiwalem 
piosenki w Zielonej Górze, od­
parł: „Ja nie wiem co dalej, ja 
państw a pytam  co dalej”. Co je 
szćze powiedział pan dyrektor 
piszemy poniżej, a na wstępie wy 
pada zauważyć, że nowa nazwa 
zielonogórskiej imprezy sprawiła 
wiele kłopotu ludziom z nią zwią 
zanym. Goście, konferansjerzy, a 
zwłaszcza... dekoratorzy w itryn 
sklepowych, wciąż przyzwyczaje­
ni do „piosenki radzieckiej”, mó 
wili i pisali ■— festiwal piosenki 
ZSRR, festiwal narodów radziec 
kich, festiwal piosenki narodów 
radzieckich.

Na estradzie piosenka narodów 
gościła rzadko, za to owe narody 
obecne były na widowni w komple 
cie, poza Czukczami. P rzyjecha­
ły czym się dało — gazikami, 
autobusikam i, samochodami woj 
skowymi a parking przy „Witeb 
sku” przypominał miejsce posto­
ju batalionu zmechanizowanego. 
No, przesada, transporterów  opan 
cerzonych nie b 3'lo.

Napięcie wśród obywateli 
ZSRK sięgało zenitu podczas wy
stępów gwiazd ichniej estrady 
grup „Zodczije" „M ister-Twis- 
te r”, Amira Ablakowa czy 2an- 
ny Aguzarowej. Nasza młodzież 
natom iast bawiła się dobrze z 
„Nierzywymi Schabam i” (przez 
„rz") i „Bałkan E lektriąue” czy 
„Papa Dance”.

„A przecież mi żal” nielicznej 
grupki piosenkarzy — am atorów, 
których jakby dodano do „zawo 
dowców” obu krajów. Tymczasem 
zdobywczyni „Złotego Samowa- 
ru ”, wczesna Anna Chodyna, z 
pewnością umie już więcej niź 
późna K rystyna Giżowska (choć 
pani K rystyna z wdziękiem m ar­
szczy nosek), a żagańska kapela 
„Bez nazwy” brzmi ciekawiej, niż 
„Papa Dance”. Panowie z Żaga­
nia! Wymyślcie jednak jakąś 
nazwę, wszak bezimienni żyją 
krócej...

Laureaci pojechali już do do­
mów i piją teraz herbatkę z sa­
mowarów, jednak n a sz y m  zda­
niem. wszystkie te trofea powi­
nien otrzymać cytowany już na 
wstępie pan Jerzy Bffeiak z MKiS. 
Pan Jerzy co praw da nie śpiewał, 
ale dal się poznać podczas konfe 
rencji prasowej zorganizowanej 
dla nielicznych dziennikarzy ob­
sługujących festiwal.

Swoje wywody rozpoczął od 
Opola, a następnie, przez Koło­
brzeg dotarł w okolice Sandomie 
rzav zajm ując słuchaczy barw ną 
opowieścią o roli pułkownika Sko 
penki w ocaleniu tegoż grodu.

Gdy jeden z dziennikarzy zwró­
cił m u uwagę na niestosowność 
tego wykładu, zastępca dyrektora 
departam entu przeniósł fabułę, 
do Lwowa, na cm entarz Łyczako 
wski m niej więcej. Wyraził też 
swoje ubolewanie z powodu an ­
tyradzieckich aktów  wandaliz­
mu. „Moja żona jest reżyserem w 
telewizji”, oświadczył następnie 
pan Bisiak — dodając, że właśnie 
od niej wie ile kosztuje na przy­
kład wysłanie wozu transm isyjne 
go do Opola.

Dziennikarz radziecki zapytał 
co się stało z neonem „Am fiteatr 
im. Anny Germ an", i usłyszał w 
odpowiedzi długą i sm utną histo 
rię, k tórej przez szacunek dla 
w spanialej artystki nie wypada 
wprost cytować. Pan z m inisterst 
wa opowiedział ją bez zająknie- 
nia, nie zdając sobie sprawy, iż 
nie ma ona związku z zadanym 
pytaniem , a  tylko plotkami rodem 
z magla. A neon, jak wyjaśnił je 
den z organizatorów po prostu 
spadł i roztrzaskał się, a na no­
wy nie ma pieniędzy...

„Nie mam upow ażnienia m ini­
stra Skubiszewskiego więc nie ino 
gę powiedzieć jak to będzie z 
tą przyjaźnią? (polsko radziecką
—  J P )  oświadczył-jeszcze obywa 
tel Bisiak Jerzy z Warszawy. 
Wszystkich wywodów wzmianko 
wanego niestety nie udało nam 
się zapisać. Mamy jednak nadzie 
ję, że nie otrzym a on żadnych 
upoważnień od m inistra spraw  za 
granicznych ani innych resortów. 
A pani Izabeli Cywińskiej gratu 
lujem y współpracowników i pro 
simy przysłać nam  do Zielonej 
Góry innych. P ana  Bisiaka już 
poznaliśmy.

Ja c e k  P a ta la s

P r y w a tn ie
w...

„ N o r w id z ie ”
Nie ma obawy: WiMBP im. 

C.K. Norwida nic idzie „pod. 
młotek”. Tymczasem namawia­
my do oglądania otwartej 7 bm. 
w y staw y  g ra fik i i ry su n k u  ze 
zbiorów  p ry w a tn y ch  Franc iszka  
P ila rczy k a . Właśnie dyrektor 
Biblioteki Grzegorz Chmielew­
ski, otwierając tę jedyną w swo 
im rodzaju ekspozycję, powie­
dział ,.o randze człowieka decy­
duje jego pasja". Jak szlachet­
ni! pasja jes t profesjonalne zbie 
ractwo można się przekonać o- 
glądając zbiory F Pilarczyka. 
Większość starych grafik i r y ­
sunków zdobywał właściciel 
ekspozycji, penetrując antykwa­
riaty, aukcje starodruków i n a ­
wiązując kontakty z innym i, 
prywatnymi kolekcjoneram i. 
Ale poza samym gromadzeniem, 
w tym przypadku w artościo­
wych przedmiotów sztuki, w aż­
na jest spora wiedza tematycz­
na. Jakby wskazaniem  ̂ źródeł 
te j  wiedzy są uzupełniające eks 
pozycję wystawione książki o 
sztuce graficznej i rysunku. O 
wiedzy ..zbierackiej'’ mówiono 
na czwartkowym wernisażu, 
podkreślając, że niełatwo było­
by przekazać profesjonalną w ie 
dzę kolekcjonerską — tę na naj 
Wyższym poziomie — bo poza 
tzw. meritum, trzeba jeszcze 
mieć intuicję i chyba... talent.

Franci**** Wtare/A-lc z ^ u ł o -wnliy bibliofil i kolekcjoner, na 
leży do nielicznej grupy p ro le- 
sjonałów. przynajmniej w Zielo 
nej Górze; a  wystawienie swo­
ich prywatnych „zdobyczy  ̂ u- 
wypukla ten profesjonalizm, 
cliociaż, przy okazji, jest riowo 
dem... odwagi. Mamy nadzieję, 
żc ten akt odwagi jest pierw­
szym w powszechnym pędzie 
do pokazywania prywatności 
n ie 'ty lko  w dziedzinie zbierac­
twa, czy kolekcjonerstwa.

C.M.
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Sezon turystyczny tuż, tuż... Fot. K ru-K ra


